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P r e n u m e r a t a
w y n o s i :

rocznie . . , . - . \  . 12 zł. — ct.
półrocznie . ę — „
kwartalnie . . . . 3 „ — ,.
miesięcznie . . . . 1 „ _  #

Za udnujZynit du duniu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznic ’ ' "

N a  p r o w l n o y l :  
rocznie . . Ib zł. — ct
półrocznie . . . . .  8
kwartalnie . . . . 4 _
miesięcznie . . . I 1 35 .
V państwie luemieckiem 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 2ł „ „

W arner p o je d y n c z y  4  c t .
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  1 0  c t .

O g ł o s z e n i a
( l n s e r a t y )

, za  jeden  w ie r sz  p e t ito w y  a lb o  j e g o  M i s c e  10 c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

. 3S5 a d i e u i a n e
bezpośrednio pod kroniką . . .  50 ct.
przed inse ra tam i......................  >• 30 P

od wiersza petitowego

M a ł e  o g l o e i a e n l a :

po 2 ct za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
i i za jedno ogłoszeni o i

R ę k o p isó w  R e d a k c j a  n i e  zw raca .

a k ła c iem  S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a r z y sz e n ia  z a r e je str o w a n e g o  z o g r a n ic z o n ą  p oręką.
Prenumeratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i aeencye 

dzienników. Numeri „S,ow« Pol.klt o ‘ są d„ nabyoda wagencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r ;

L i R O N I S L ^  W ; L  Ą  S K O i W N I C J K  I .

A d res  fc c a a k cy i  i A d m i n i s t r a c j i .  Lwów, ulica. K arola  
L uaw ika Nr 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administraoyi.

Pros mv Szanownych prenumeratorów 
naszych o wczesne odnowienie przed­
p ła ty .

Zw racam y przy tem  uw jgę , że dla un i­
knięcia w szelkich  n ieporozum ień  najlepiej jes t  
w ysy łać  p ie i iądze  w  p i - i> s s t  p o c i  a d r e ­
s e m  A d m i n i s i r n c y  i  „ S  ł  o  w  a  
1 * o l *  1,  i  o  ę  o 1' ,  1— w  ó  w  , pasaż
H a u s m a n z .

W ;.ru n k i  p r e n u m e r a t y  wyżej

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, oirzyinają.yV<A-op r e m i ę  T r y ­
logię  S i e i i l i e t r i c z u  Ogniem i mie­
czem , Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu' H i p o l i t a  
ff a ie c lb e eyg , po cenie 2  zł- 5 0  et 
w oprawie po 7  z h \  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

X ow 6 p rzy  s t ę p u ją c y  p r e n u m e r a t o r z y  
o t r z y m a j ą  p o c z ą te k  d r u k u ją c y c h  sic po  
u leśei.

I iz is ie jsz y  n u m e r  o b e jm u je  6 s t r o n  d r u k u .

L w ów , 16 stycznia 1897.
Książę A leksander Konstantynowicz I  m ti­

r e  ty  ń s  k i  obejmuje osierocone, przez u s tą ­
pienie hr. Szuwałowa, stanowisko. Potomek 
starożytnego rodu udzielnych książąt na Im e -  
recyi w ivaukazie, od wczesnej młodości po­
święcał się służbie wojskowej i dopiero przed 
cz te rem a laty, jako człowiek dobrze już  s p r o ­
szony siwizną, miał sposobność przez nomina- 
cyę na c /Ł m ka Rady państw a  obeznać się ze 
sprawami monarchii rosyjskiej. Królestwo Pol­
skie, a  szczególnie, W .rszawę, zna  dokładnie, 
bo spędził w niej sześć lat w charak te rze  po­
mocnika, naczelnika generalnego sztabu, po ­
między 1 iw) a 1875 r. i ponawiązywał w te n ­
czas bcznb stosunki towarzyskie z polskiem. 
rodz.nami. J a k o  odrośl zmedyatyzowauego ro ­
du dynastycznego, należy do najwyższej ro ­
syjskiej a rystokracyi ' a już  sam o pochodzeń.e 
ułatwiało mu drogę do najświetniejszych od­
znaczeń i zaszczytów. Nie potrzebował się 
kłamać, schlebiać ambieyom wpływowych osod
i wyciągać ręce po ich o p ie k ę — bo nazwisko i 
darzyło go względam1' które inni wielką pracą  
lub zdolnością, albo też upodleniem się i in- I 
trygą zdobywają.

z aw o lu  wfłącitnre praw ie wojskowego, 
wytrąca ks. I ineretyńskiego wola cesarza Mi­
ko ' ija II., powołując go na trudne nadzwy­
czaj, pełne odpowiedzialności stanowisko n a ­
czelnika kró les tw a  Polskiego.

Obejmuje on tam  rządy w chwili d b z -  
sprzeczu.e korzystniejszej, w sytuacyi mniej 
dusznej, mż jego poprzednik, kiedy bra ł  s p a ­
dek z rąk  Hurki. Hr. Szuwałow zastał w K ró­
lestwie rządy kamaryli Maryi Andrejewny i 
A puehtina, z as ta ł  system rządzenia  brutalny, 
przewrotny, na wskroś zgniły, opierający się 
na zastępach obrusitieU, którzy, uchodząc 
w własnej ojczyźnie za społeczną szumowinę, 
rzekomo dla szerzenia  rosyjskiej cywilizacyi 
spadli sza rańczą  na ziemie polskie. Śzuwałow 
nie przeobraził stosunku rządu ’ p e t e r s b u r ­
skiego do K rólestw a i nie u suną ł  ustaw w y­
jątkowych, nad niein ciężących, ani też nie 
przeobraził personalu  urzędniczego, bo- to po 
części me leżało w jego mocy, a po części 
mu czasu na  to nie starczyło, lecz s ta ra ł  się 
w granicach legalnych zastosow ać obow iązu­
jące  p raw a  Dardzie] po ludzku i po europejsku, 
bez szykan, słowem  złagodził ostry ,  moskiew­
ski, cyniczny ton satrapii  Ilurki. Niewątpliwie 
ulepszył on system  w y k o n y w a n i a ,  choć 
oystem r z ą d z e n i a  pozostał ten  sam . Ale 
i tę zm ianę  przyjęło K rólestw o z pew ną ulgą, 
a może i większą n a  przyszłość o tuchą  * - • 

p rzededniu p raw ie  ciężkiej niemocy 
hr. Szuw ałow a nastąp ił  znaczący zwrot prasy 
rosyjskiej w zapa tryw an iu  się na  1 s tosunki 
polskie. Ta sam a p r a s a , ' k tó ra  nas  darzyła 
aloo wzgardliwern m ilczeniem , albo wynio­
słem  t ra k to w a n ie m , zaczęła  nagle po trącać
0 struny pogodzenia się Polaków  z Rosyana- 
mi i już  p r z e z ' s a m ą  rozległość i obfitość 
swych artykułów uzna ła  ważność tej spraw y i 
znaczenie Polaków  wśród ludów cara tu .  Ale 
te głosy urzędowych i pó łu rzęaow ych  dz ien­
ników nie w ystępowały i nie w ystępują  z ża 
dnymi p o z y t y w n y m i  p ro jek tam i reform, 
ograniczają się tylko do czysto spekulaty- 
wnych, akadem ickich dyspu t na te m a t  możno- 
.ci lub niem ożności polsko - rosyjskiej ugody. 
Jakiej właściwie ugody ? G odzą się strony, 
mogące sobie poczynić  wzajem ne ustępstwa, 
dz iałające na podstawie równych p raw  i wa 
runków, a w tym wypaaku o podobnie ró­
w nomiernym rozkład/de ani mowy być nie 
może. N aszem u narodowi z ab ran o  wszystkie 
prawie jego d o b ra ,  niechaj zatem tytułem 
zwrotu o trzym a t o , cn w dzisiejszych w arun­
kach ogólnej polityki międzynarodowej o trzy­
mać może, eo mu jes t  kornecznem do życia
1 rozwoju narodow ego , eo jes t  j e g o  uieza- 
przeczonem prawem. Tu nie m.i mowy o ta 
Liej ugodzie, ja k a  jbst możliwa t a m ,  gdzie 
istnieje r e p re z en ia c y a . k tó ra  ma praw o m ó­
wić w imieniu narodu  — tu m oże  być mowa 
„yL.i o sprawiedliwości. Już; zresz tą  nieraz 
byliśmy świadkami takich prob ugodowych, 
a izcżególniej pam ię tne  są  g łosy  prasy rosyj 
skiej bezpośrednio przed w o jn ą  wschodnią 
z 1.877 r. kiedy walną część  wojsk rosyj­
skich trzeba było przerzucić  z -K ić lestw a na 
tureckie terytoryum. Za głosam i tymi nie po- 
sz ł j  jednak  czyny — przeciwnie — rozpo­
czął sie okres coraz gorszego uc in k u ,  który 
za Hurki doszedł do szczytu Niech więc ci, 
co nas do „zgody “ wzywają, z a p r z ą t a n ą  sze r­
mowania pusteini s łow am i, a  czynem  s tw ie r ­
dzą ich rzetelność.

Nie ulega jednakże w ątp liw ości,  że w W a r ­
szawie (mniejsza, z jakich  pow odów ) polepszy­
ły się stosunki cenzuralne, że dziennika tam ­
tejsze nają ton lżejszy, niż m ia ły ,  że taki 
ar tykuł Kuryera, Codziennego, - żegnający hr.

S zuw ałow a i w tern pożegnaniu zav.derający 
kilka zręcznych frazesów krytyki system u 
rządzenia  Królestwem, byłby do n iedaw na  
zginął w rękopisie pod szczypcami Jankulia . 
Książę Im oretyński obejmuje zatem ,rządy 
w w arunkach znośniejszych, niż Szuw ałow  i 
wstępuje do rezydencyi swojej na  Zam ku 
w chwili, gdy wystarcza być sprawiedliwym 
i ludzkim, aby wyjść dobrze na porównaniu 
zdespotycznymi i barbarzyńskimi rządam i H u r­
ki. Obejmuje te rządy nad społeczeństwem  
najim eligenim ejszem , najw iększą przeszłość 
dzie jow ą i najw iększe tradycye historyczne 
posiadającem  z wszystkich narodów, z.edno- 
czonych pod berłem Mikołaja II .  Rzeczą no­
wego genera ł-gubernatora  będzie, zoryentow ać 
się szybko w obecaem  położeniu K rólestw a i 
władzy swojej użyć na pożytek kraju, którego 
losy na  długo może, spoczęły w jego dło­
niach. 1

Nowa ustaw a o podatkach bezpośre-, 
unich osobistych

(Wykład prof. Dr. Głąbińskiego. ly^łus^uuy w Radzie 
.uiiejskioj dnia 9 stycznia b. r. We Iług stenogramu)

(Ciąg dalszy.)-

F o d a t e k  z a r o b k o w y  o d  p i z e d s i ę -  
b i o r s t w ,  o b o w i ą z a n y c h  d o  p u b l i ­

c z n e g o  z d a w a n i a  r a c h u n k ó w .

Przedsiębiorstw a, obowiązane do publi­
cznego zdaw ania  rachunków, dziel, now a u s ta ­
wa na dwie k a teg o ry e ;"  do pierwszej należą 
przedsięb iorstw a zarobkowe, do drug.ei p rzed ­
s iębiorstwa dobra  ogólnego i związki, na w ła­
snej pomocy oparte. Podział ten ma przy w y ­
m iarze podatku praktyczno znaczenie. i

Do pierwszej kategoryi zalicza u s taw a  
wszelkie przedsiębiorstwa akcyjne i kom andy­
towe na akeye, gwarectwa, zakłady ubezpie­
czeń oprócz wzajemnych publiczne zakłady 
kredytowe, koleje żelazo państw ow e, p rzed ­
s ięb iors tw a stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, o ile s towarzyszenia  rne ograni • 
czaią swej czynnej działalności na swoich 
członków.

Do drugiej kategoryi zalu-za u s taw a s to­
warzyszenia  zarobkow e i gospodarcze, k tó re  
swoją działalność ograniczają na swuich człon 
ków, przytem  ustaw a bliżej w §. 85 określa  
pojęcie takich stowarzyszeń, obejm ując niemi 
także takie stowarzyszenia, które korzystają  
z kredytu u nieczłonków, składają swoje de 
pozyia w zakładach innych, kupują  towary od 
nieczłonków (stow. konsumcyjiie , su row cow e 
i rolnicze); lub produkty, - wytworzone przez 
swych członków, sprzedają  nieczłonkom (stow. 
produkcyjne, magazynowe i odbytu). Dalej z a ­
licza ustaw a do tej kategoryi kasy oszczędno­
ści, zakłady ubezpieczeń wzajemnych, kasy  
zaliczkowe krajowe, założone z funduszów  
k o n irybucy jnych1 i podatkowych, oraz kasy  
zaliczkowe gminne.

Niektóre zak ład /  i p rzedsięb iorstw a u w a l­
nia u staw a od tego podatku, m ianow icie:  
przedsiębiorstwa, które na  mocy specyalnych 
ustaw są uwolnione od dotychczasowego po­
datku zarobkowego i dochodowego, na czas 
trwania tego uwolnienia; tow arzystw a  i związki 
stowarzyszeń, nieobliczone na zysk. opar te  na 
zasadzie wzajemności, oraz fundusze ubezpie­
czeń i wsparć, założone przez publiczne kor-

poracye, lub przez przedsiębiorców dla sw o ­
ich urzędników, służby, robotników i pom o­
cników, niemniej inne podobne związki (n. p. 
włościan i drobnych przemysłowców), o ile 
takim związkom m inis ter  skarbu  przyzna to 
uwolnienie ze względu na  ich ceie publiczne, 
dobroczynne lub ogólnego d o b ia ,  .pocztow a 
kasa  oszczędności, kasy zaliczkowe kra,owe, 
o ile wypożyczają "tylko , w łasne  kapitały, i 
kasy pożyczkowe, wedle system u Raiffeisena; 
s towarzyszenia  rolniaów dla wspólnego naby­
w ania  nasion, nawozu, bydła, maszyn i in ­
nych potrzeb rolniczych (o ile przytem  nie 
m a podz.ału czystych zysków), tudzież dla 
wspólnego przerabiania  i zbywania rolniczych 
produktów  członków, byle nie w osobnych, 
starych sklepach, poza siedzibą p ro d u k cy i , 
nakouiec, podobnie, jak dotychczas, pędą wol- 
nem. od podatku nadal stowarzyszenia zarob­
kowe i gospodarcze, ' które ograniczają swoją 
działalność na swoicn członków, tudziaz kasy 
zaliczkowe i gminne, jeżeli ich czysty dochód 
roczny nie przewyższa kwoty 300 zł.

Co do banku austryacko-węgierskiego, po­
zostawia ustaw a ,w mocy obowiązującej „na 
czas trw ania  ustawy z 21 m aja  1887'  co do 
opodatkowania  przepisy s ta tu tn  banzowego. 
Postanowienie to atoli je s t  o tyle nielogiczne, 
że s ta tu t  bankowy , t r a c i ,  moc obowiązującą 
już z końcem r. i897, nowa zaś u s iaw a  po­
datkowa wchodzi w życ.e dopiero z począ­
tkiem  r. 1898

Podstaw ą wymiaru pouatku od przedsię- 
oiorstw , jest  w regule ich czysty roczny do 
chód, osiągnięty w ostatnim  roKu adm in is tra ­
cyjnym. Dochod ten s tanow ią  przedewszyst- 
kiem p r z e w y ż k i  b i l a n s ó w ,  bez względu 
na sposób ich użycia, czy np, zostają rozdzie ­
lone w formie procentów, dyw.dend, tantyem , 
czy złożone w funduszu rezerwowym, lub 
przeniesione na rachunek  przyszły. D ia ceiow 
opodatkowania będą jednak  przewyżki b i lan ­
sów wypełnione i sprostowane, przez doli­
czenie do nich pewnych pozycyi wydatków, 
a odliczenie pewnych duchoóow. M.anowieie 
m ają  być doliczone wydatki, wyłożone bądz 
dla powiększenia kap ita łu  siałego, dla pokry­
cia s tra t  z dawniejszych lat, ; na  sumy g w a ­
rancyjne. subw eneye i darowizny,' oraz na 
podatek zarobkowy. N atom iast m a  być do ­
chód zmniejszony o pewne pozycye wydatków 
administracyjnych, jak  n. p z powodu zużycia 
inw entarza ,  zapłacenia  odsetek biernych, t a n ­
tyem, należących się urzędu kom, datków dla 
celów ich zaopatrzenia  . t. p., niemniej o p e ­
wne pozycye dochodów, jak : otrzymanycU
sum gwarancyjnych iub zaliczek państwowych, 
tudzież dochodów opodatkowanych już  po 
datkiem gruntowym, domowym lub za ro b ­
kowym

Stopu podatku v. yuosi w ogólności 10%  
od czystego dochodu, podlegającego poda tko ­
wi, w każdym jednak razie przynajmniej 0 T %  
od całego kapita łu zakładowego przedsięb ior­
stwa, a w zakładacn ubezpieczeń akcyjnych 
co najmniej 0 T %  od sum y czystych rocznych 
netto-premij. D la  zakładów ubezpieczeń w z a ­
jemnych, oznaczoną  je s t  z góry stopa 0 T %  
od sum y rocznych netto premij. W ten sposób 
p rzedstawia się podatek zarazem  jako  Doda­
tek zarobkowy i majątkowy, ;

Stopa podatku będzie chw ilow o podnie­
siona o 7 »% czystego docnodu, jeźeliny do­
chód z podatków bezpośrednich o tyle nie

dopisał, że najwyższa granica opustu, zape­
w niona dla podatku ■ gruntowego, domowego 
i ogólnego za-obkowegc, nie byłaby jeszcze 
osiągniętą. Od tej podwyżki stopy uwalnia  
jednak  us taw a z gory przedsiębiorstwa dobra  
publicznego, założone przez Sejmy (np. Bank 
krajowy), tudzież towa-zystwa kredytowe ziem ­
skie. ■ •

S topa  podatkowa może być dla pewnych 
tow arzystw  akcyjnych jeszcze wyższą . Jeżeli 
mianowicie towarzystwa akcyjne w ypłacą dy­
widendę, przew yższającą  10%  wpłaconego k a ­
pitału akcyjnego, wówczas wynosić  będzie 
stopa podatku od sum y użytej na wypłacenie 
dvwiaendy wyzszej, sięgającei o d .  11%  do 
1 5%  kapitału, dodatkowo 2% , t zai, ’ od sum 
wyższych na  wypłacenie jeszcze wyższe' dy ­
widendy, 4 % . ,

, Natomiast przyznaje u s taw a  pewne ulgi 
podatkowe kasom  oszczędności, ' s to w arzy sze ­
niom zarobkowym  i gospodaiczym, oraz fu n ­
duszom propmacyjnym. „ K asy  oszczędności 
płacić , będą podatek wedle rozmaitej stopy, 
stosowni© do wysokości swego czystego do­
chodu, mianowicie 3 %  od dochodu do 10.000 
zł., 5 %  od wyższego aż do 100.000 zł., 7 l/ , %  
od jeszcze wyższego aż do 200.000 zł., nako -  
mec 10%  od dochodu czystego nad 200 000 
zł. Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, 
ograniczające sw ą działalność na  członków, 
niemniej kasy zaliczkowe, płacić będą poda­
tek od pierwszego ' ty s iąca '  dochodu tylko 
w */jo (jak dotychczas), od w s z e l k i c h  zas 
dalszych sum w */, 0 częściach. ,Jeże„iby do- 
ohod w ten sposób obliczony nie przewyższał 
kwoty 600 zł., wynosić będzie stopa 8 5 c/o- 
z resz tą  zaś 10%. Stopa, nałożona na  dochód 
funduszów propmacyjnych krajowych, wynosi 
10% , ale z dochodu podległego podatkowi 

. będą wyłączone dochody z subweneyi pań- 
I stwowej, z opłat szynkarskich i innych publi­

cznych op ła t  i grzywien, oraz wydatki, łożone
I na  oprocentowanie  i umorzenie obligacyj pro- 
! pinacyjnych i na  zapłacenie podatku kupono­

wego. W  każdym  jednak  razie, podatek  m u s i  
conaimniej ‘ wynosić 0 0 %  od całego kapita łu  
zakładowego, k tórym dla galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego, je s t  sum a kaDitału em i­
syjnego w kwocie 62,2100.000 zł 1

Podatek  zarobkowy od tych przedsiębiorstw 
przypisuje się w gminie siedziby przedsię­
b iors tw a i produkcyi, dla galicyjskiego fu n d u ­
szu propinacyjnego, we Lwowie. Jeżeli  s ie ­
dziba przedsiębiorcy nie znajduje  s.ę w sie­
dzibie produkcyi, r wówczas przypisuje się 
w siedzibie przedsiębiorcy od przedsiębiorstw  
górniczych i p rzem ysłow ych 20(/0, zaś od h a n ­
dlowych, asekuracyjnych i kredytowych 50&, 
resztę  zaś w siedzibie produkcyi.

Podaiek od kolei żeiaznych m a  Dyc przy­
pisanym w gminie, w które  przedsiębiorca 
lub naczelny zarząd  m a swoją siedzibę, w w y­
sokości 10%  a w wysokości 2 5 %  w  tej gm i­
nie wówczas, jeżeli kolej przechodzi przez 
kraj w k tórym  się ta  gm ina znajduje  (do­
tychczas odliczano 40% ). Reszta  dochodu, tj. 
9 0 #  a  względnie 75% , m a  bvć rozdzieloną 
pomiędzy kraje, przez które koiej przechodzi, 
w s tosunku do długości linii, a podatek  ma 
być przypisanym  w %  częśc.ach w siedzibie 
dyrekcyi ruchu, ewentualnie  w stolicy kraju, 
a  w  "7  części w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  
g m i n a c h ,  przez którt <koiej przechodzi, 
w stosunku do średniej, co pięć lat obhcza-

— I cóż m : pani z a rz u c a /
— Zarzucam  panu tout court, że pan j e ­

steś nudnym. Zdaw ało  się z początku, że nas 
będziesz bawił dobrym hum urem , że rozwi­
niesz przed nami tęczowe obrazv życia tow a­
rzyskiego i społecznego — tymczasem zaga­
lopowałeś się ze swemi , ,Eeham i‘‘ w politykę 
i staiesz się szarym, jednostajnym, nudnym.

— A czyż mogiem przypuszczać, że pan i  
„ E c h a “ czytuje? Zaglądając- tu i owdzm do 
saionow i buauarow pań. nabrałem  tego prze 
k o n a n ia ,  że oprocz powieści dobrych, czy 
złych, starych, czy nowych, nie ma dziś dla 
naszych pań innej lektury. Jeżeli k tó ra  we­
źmie polityczne pismo do ręki, to szuka w niem 
rom ansu  w fejletonie, ploteczek o balach
1 rautacn w Kronice, czasem  posimeje się.
2 tego, co piszą mężczyźni o m o d a c h — i na 
tem koniec.

—  To pan miałeś o nas bardzo złe wyo 
biażenie,

Piję się też w piersi i spowiadam się 
z tego grzechu. Ale, żem im ał takie wyobra 
żeni* więc pisałem „ E c h a “ ot, tak sobie, dla 
mężczyzn.

— -A pan myślisz, że mężczyzn polityka 
zajmuje?

Nie wiedziałem przez kilka sekund, co 
na to świętokradztwo odpowiedzieć.

—  No... p rz e c ie ż .. wszak oni politykę 
robią...

— I  zaczynają ją  0ą 3iebie samych. J a  
także jes tem  u b s trw a to rką  i mogłabym panu 
coś powiedzieć. A wiesz pan, co mężczyźni

w politycznych pismach c z y t a j ą /  Je ś l i  m ają  
pieniąaze, zaczynają od kursów, truchiejąc. 
czy na kredytach n,e stracili. Jeśli  .są m ężami 
publ.cznymi, to śledzą p rzedew szystk iem , co 
0 nich piszą dzienniki, czy pov\rń>.rzyły ich 
mowę, czy doniosły o ich w y je ź jz i t '  f przy­
jaździe, czy wywołują dość senza*;yif aby się 
u trzym ać na wierzchu lluktów puWieznego 
życia. Troska, ażeby zrobić istotode co  poży­
tecznego, choćby w ciszy i a n o n im o w o  - -  ta 
stoi już na ostatku.

Dziękuję za tak pochlel mc sądy  !
— Czy może mówię m ep iraw dę?  %  coż 

pan sądzisz V Czy Lew akow sku zajmovmłby 
się polityką, gdyby g o n ie  d ła w ifa  miłość w ła­
sna, k tóra  go osiej la i z miło śei kra ju  ig ra ­
szkę czynić dozwala? A  czy pam ..

— L i to śc i ! Tylko nie naz  wisk. tylko nie 
n a z w isk !

— Dubrze, więc bez n iz w is k !  Każdy 
z was polityków, przypom ina koguta* który 
się pianiem aż ogłusza, żeby t .ko innych 
przekrzyczeć, a przy tem  spogląda z j »od oka 
na wzdym ające się, błyszczące piórka, lubując 
się, jak mu z tem do twarzy. 2 obaczvi nv, jak 
to będzie przy wyborach... Cały kojec p ie ją ­
cych kogutów...

— Nie podobna z panią mówić o polity- 
cb, bo pani wartości jej nie zna Przi ydzmy 
więc na inny tem a t  — mowiny o liter, i tu rze .

— W  fakim razie mogę panu mówić 
tylko o powieściach, bo nic innego nie c; syluję. 
(Było to w y p ow edz iane  z uroczym przeką isem).

— Dobrze, mówmy o powieściach. . Jacyż 
autorowie są  ulubieńcam i p a m ?  ‘

—  Jacy  autorow ie?  Ach, mó| Boże i, od 
nazwisk tak  mi się w głowie kręci, ź- jbym

ich wyliczyć nie potraiiła. Moja m am a czytała 
zawsze Kraszewskiego i Korzeniowskiego, cza­
sem (Grabowskiego, Chodźkę lub Rzewuskie 
go — to było ła tw o  spam iętać i dysputować 
o nich. Ale dziś, gdy mi ze wszystkich stron 
nasypią powiesciopisarzy i powieściopisarek, 
oryginalnych i tłumaczonych — jak  j a  m am  
ich spam ię tać  i sąd sobie o mch w yrobić?  
Gdyby przynajmniej istniało prawo — a mo­
glibyście to panowie politycy załatwić — że 
tylko dobre rzeczy wolno drukow ać na  weli- 
m % a ram oty ns. bibuie, to mogłabym się n a  
pierwszy rzu t  oka o ryentow ać i unikać  wielu 
niepotrzebnych czytań. Ale tak.. W ie pan, ile 
ja  się czasem nazłoszczę! (

— Czemuż się pani me odwoła do kry­
tyki, aby zrobić dobry w ybór?

— Do krytyki ? Dobryś pan sobie ! P o ­
wiem panu  w wielkiej tajemnicy, że znam  j e ­
dnego powieściopisarza... Ale, proszę  pana, to  
zostanie między nami, co panu powiem... 1

— óak pani każe.
— I  s łow o? 1
— Słowo
— Otóż ten pan powiesciopisarz, ja k  n a ­

pisze jak ąś  powieść i wyda, to mi przynosi 
egzemplarz z czułą dedvkacyą, a potem  s ia ­
damy obydwoje i on młi dyktuje recenzyę 
swego dzieła, oczywiście nie bez gorących 
pochwał J a  to piszę a tram entem  autografi- 
nym, potem bierzemy ćwiartkę na heklograf, 
odbijamy kilkadziesiąt egzemplarzy i rozsyłamy 
do wszystkich redakcyj. Nie wszystkie, co p ra ­
wda, wydrukują, ale dużo jes t  takich bieaaczek, 
które me m ają  czem szpalt swych zapełnić. 
Kronikarz, kontent, że nią po trzebuje  już d a ­
lej „oryginalnych" rzeczy wycinać, daje moją

hektugrafowaną recenzyę pod rubrykę „Teatr ,  
l i teratura , sztuki p iękne11 — i k rytyka test go­
towa... A żeby pan wiedział, jakie  to nudne, 
te wyroby stylistyczne mego pow ieśc iop isa rza !! 

i — Ja k  widzę, trudno pani dogodzić.
— N.e, nie, j a  nie jes tem  wymagająca, 

nie szukam  wielkich sensacyj a la Durnas, 
W iktor Hugo lub naw et Gaborio t — byle 
tylko ezemś ogrzać serce, odczuć sz lache­
tniejsze prądy, żyć choć przez chwilę wyż- 
szem, lepszem życiem ■ niż ta  nasza  nędza 
dzisiejsza. A coż mi natomiast d a ją?  Pod p o ­
zorem  s tuayum  psychologicznego koszlawą 
fotografię szarego, trywialnego, pospolitego ży 
cia, albo bezczelną, wyuzdaną, ka rczem ną 
sylwetkę, cuchnącą  rynsztokiem ty toniem  
szynków Kow edz mi pan, moj dobry panie, 
na  co się to wszystko pisze ? Co j a  się z te­
go nauczę, że np. jakąś  Kaśkę uwiódł jakiś  
m ularz i ze ona potem spada  na osta tn i stu 
pień zepsucia ? Czy mnie to ma na tchnąć  tfu 
łością dla najniższych w ars tw  społecznych ? 
Czy ma wzmocnić wiarę w ascenzyjny p o ­
chód ludzkości ku wyższym celom ? Czy m a 
utrw alić  we mnie zasady rowności i b ra te r ­
s tw a ?  J e d n ą ,  i drugą , trzecią — uziesiątą 
książkę biorę do ręki i wszędzie tylko brud, 
brud, brud — rzadki promień sw.atła, w d z ię ­
ku. szlachetności, ideału. Moj drogi panie, na  
co się to pisze, na co się to p isze?

— Ledw o oddycham pod ciosami pani. 
P ism o święte m ó w i . „Dach ustawicznie k a ­
piący sw aruw a n iew iasta". J a  jui ' jestem  
ca łj  mokry od tego kapania

— Żarc ikam i się pan  uchylasz od odpo­
wiedzi.

' — W ięc  pani już  nic a nic dubrego 
w powieściach naszych nie spo tkała  ?

— Owszem, w tej męczącej bójce z sa 
memi ciemnem* i brudnem i rzeczami, owiewa 
mnie czasem  powiew orzeźwiający, kojący i 
otwierający wrota  ideału. ’ Doznaję tego, gdy 
wezm ę jakikolwiek tom Sienkiewicza, On nie 
po trzebow ał chyba żadnych  sztucznych r e ­
klam  — ; przyszedł ja k  burza, z siłą elemen­
tarną, rozniósł cuchnące wyziewy rzekomych 
realis tów i od czasu d o . czasu oczyszcza ł a ­
ny powieści polskie_ Podobne wrażenie czyni 
na mnie także Rodziewiczówna z tą  swoją 
potężną, lap idarną  charak te rys tyką  osó l ,  ' ich 
uczuć mvśli i działań  — podobnie orzeźwia 
mnie i P rus , ten nasz dzisiejszy jubilat- Z n a ­
lazłabym  zapewne i coś więcej jeszcze  w tym 
d ług 'm  szarym  uum ie  tomów, ale to niknie 
w zalewie miernoty, Niknie tak, że dopraw dy 
godzę się ju ż  nie pam iętam  z czyim pro je­
ktem, ażeby na  to długie, szare  wojsko to ­
mów, których widok, aż dreszcz we m me bu- 
azi, wygrzebać katakum by podziemne

— B oD rze jeszcze , że pani stosu  nie 
gotuje.

Nastąpiła  chwila milczenia.
— Ale skoro panią  takim  dreszczem  

przejm uje widok utworów naszych Zolikow, 
Burżecików i Ryszpeników, to ja  miałbym 
dobrą  radę  na  poważne odświeżenie duszy.

— Cóż proszę?  t
— Niech się pani zapisze na  ku rsa  ak a ­

demickie dla kopiet W łaśn ie  je  wczoraj 
otwarto.

— • Doprawdy, dobra rada! Dziękuję panu !
— Mnie się zdaje, źe wśród tej ja łowej 

posuchy nudnych fajfów, szastan ia  się za
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nej, wydatncści podatkow bezpośredn 'cb  (prócz 
podatku osobisto-dochodowego) z każdej gminy. 
Dla kolei państwowych przypisuje się podatek 
w owycn 3/* częściach w każdym razie w sto­
licy kraju.

Poda tek  zarobkowy od przedsiębiorstw , 
obowiązanych do pubUcznego zdaw ania ra 
chunków, wymierza władza podatkow a p ie rw ­
szej in s ta n c j i  n a  podstawie fasyi, podatek  jes t  
p łatnym  w cz te rech  ra tach  kw artalnych, p o ­
dobnie jak  ogólny zarobkowy.

Glosy prasy o noimcyi lir. Iranie®.
W  dom ysłach co do osoby i zamiarów 

hr. M uraw iew a prześciga się naw zajem  p rasa  
niemiecka i francuska. National Z tg . pisze, iż 
nie ma żadnego pozytywnego powodu do 
przypuszczenia, iż M uraw iew  żywi n ieprzy ja­
zne dia Niemców uczucia. Kreuz Ztg. uważa, 
i e  nieprzychylnych uczuć Muraw iewa wzglę­
dem Niemiec nie należy brać  zbyt poważnie 
lub tragicznie. W szyscy są przejęci prześw iad­
czeniem o życzliwem, sąsiedzkiem usposobie­
niu cesarza  rosyjskiego dla cesarza  Wilhelma 
i jego państw a, a p rzeto  i dla Austro-węgier- 
skiej monarchii. Przeświadczenie to s ta ra ł  się 
Mikołaj II. o d -c h w il i  w stąpienia  na  tron 
utw ierdzić i w zm acniać swcm  zachowaniem  
i postępowaniem. Vossisrhe Ztg. broniąc swego 
pierwotnego zarzutu, że M araw iew  nie bardzo 
sym patyzuje  z Niemcami, uważa przesadne 
nadzieje  F rancuzów  za bezpodstawne.

Rosyjska polityka kroczy torami, wytknię­
tymi przed  wielu dzies.ątkami lat, " dlatego 
osobiste sym patye lub aniypatye Murawiewa 
m uszą  się podporządkow ać interesom p a ń ­
stwa z chwilą, w Której obejmie kierownictwo 
ministerstwa spraw  zagranicznych. Rzeczy­
wistym k ieiow nikiem  polityki je s t  zawsze 
car. berliner Neuesten Nachr. u trzymują, że 
Murawiew, jako  Rosyanin, przedewszystkiem 
będzie służył rosyjskim interesom Ponieważ 
in teresa  te nie itoiidują nigdzie z m teresam  
Rosyi, -  więc trudno  mu będzie wrogie za ­
jąć  stanowisko wobec w strzem ięźliwej , ' ro ­
zumnej niemieckiej polityki. B eri TagMalt 
charak teryzuje  M uraw iew a jako  dyplomatę, 
którego cała  s łużba urzędowa upłynęła  poza 
granicam i ojczyzny. Z czasów pobytu w Pa­
ryżu zachował żywe uczucia i w spom m em a 
dla F ra n c / i ,  chociaż z pobytem w Paryżu  
łączy się pam ięć  miłości M urawiewa, k tórą  
obdarza ł  Sarę Bernhard. Miłość ta sprawiła  
m u nieraz wiole pizykrości, a największą 
z nich był toas t ekscentrycznej artystki, 
wniesiony na jego zdrowie w obecności wielu 
dyplomatów. T o as t  ten był długo w Paryżu  
przedmiotem kom entarzy. W poi.tyce we­
w nętrznej sk łan ia  się Murawiew do szowi­
nistycznego k ierunku wyłączność, rosyjskiej 
szkoły Pobiedonoscewa. W edług Post, s tosu­
nek Niemiec do Rosyi jes t  tak  silną m i  jasnym , 
że zm iana  w k ierownictw ie m in is ters tw a 
spraw  zew nętrznych nie może w płynąć na 
rozluźnienie tego s tosunku.

Bała zaś p ra sa  francuska  z szowinizmem 
i p rzesaaą  e n tu z jazm u je  s ię m ianow a­
niem Murawiewa. Matln s tw ierdza  przyjaciel­
skie uczucia nowego dostojnika rosyjskiego 
dla F rancy i  i widzi w nominacyi jego wzmo­
cnienie w ęzła  francusko-rosyjskiego. Journal 
des D ibals  przypomina, że M urawiewa w ysła­
no na dwor duński z powodu szczególnej 
życzliwości Aleksandra III . ,  k tóry chciał go 
m.eć przy sobie podczas corocznego pobytu 
w Kopennadze. Murawiew m iał sposobność 
poznać dokładnie przekonan ia  i plany polity­
czne Aleksandra I I I .  Obecny car, powołując 
go do władzy, chce tern sam em  zam anifesto­
wać, że według zapowiedz: w mowie trono­
wej, pragnie się wiernie trzym ać politycznych 
tradycyj Ojca. N o m inac ja  M uraw iew a może 
zadowolić wszystkich, którzy p rag n ą  dalszego 
rozwoju przyjaźni rosyjsko-frm cuskiej.  Figaro  
przypomina, że M urawiew w 1879 roku, jako  
pierwszy sekre tarz  am basady  w Paryżu, brał 
u d z ia ł  w doprow adzeniu  do skutku francusko- 
rosyjskiego zbliżenia się. P ism a radykalne wi 
tają  radośnie M urawiewa, podnosząc, jak o  p o ­
myślny objaw, chocby sam o tylko n iezadow o­
lenie Niemców, l/iberte  p ;sze : gdyby w Rosyi 
is tn iały  stronnictwa, m usiałby być Murawiew 
zahczonym do stronnictwa francuskiego.

W  Austryi są  zdania  co no nominacyi 
M uraw iew a podzielone. Neue Freie Presse wy­
wodzi w długim artykule, że nominacya Mu­
raw iew a nie zmieni w n iczem  stosunków  p o ­

zdaw kow ą dobroczynnością obmyślania toa­
let na  w teezorki i pobożnych obmow na r a u ­
tach — s tan ą  się te ku rsa  orzeźwiającym po­
wiewem w życiu kobiet. W praw dzie  kobieta 
t łum aczyła  u nas  ju ż  dawno De revolutionibus 
orbium  K opern ika  — ale ani bas Men, ani 
em ancypantka, ani feministka — żaden z tych 
typów nie może przylgnąć do naszego sdo- 
łeczeństwa. "  '

K obieta  s ta ła  i stoi u nas  zawsze na 
pew nem  piedestale wyższości, k tórą  jej tylko 
je j  kobiecość zapew nia  — ta  koDiecosc do­
stojna, wyrzeźbiona w ciągu całych wieków 
tradycyami wychowania, połączona z urokiem
i suntelnością  uczuć i taktu, kobiecie polskiej 
właściwych. Ale je s t  niebezpieczeństwo zdzi­
czenia  i wyrodzema się, przeciw którem u 
trzeba działać. Kobieta, jako  towarzyszka 
mężczyzny, dziś, w tym przeralinowanym  
świec.e nauki, musi więcej umieć, niż to, co 
pospolicie ze szkoły czy konwiktu wyniesie. 
«eżeli odżywianie się tą  nauką  zastąpi wy­
łączną  praw ie  lekturę powieści —  to ją  u ra ­
tuje od zdziczenia i u trzym a na należącym 
jej się piedestale. Czy pani to uznaje ?

— Owszem, uznaję i ju tro  zapisuję się 
na  ku rsa  akadem ickie  dla kobiet. A może 
tam  trzeba włosy obciąć ?

— Nie, niech pani zostawi swe piękne 
warkocze. Burszów w spódnicach nam  me 
potrzeba. i

Nie wiem, czy dobrze robię, lecz choćbym 
miał naw et rozgniewać na  siebie mą piękną  
m terlokutorkę. podaję to echo prywatnej roz 
mowy jak o  fejleton. Cef.

litycznych. D otychczasowe rządj cesa:za Mi­
kołaja dowodzą, że młody m onarcha  wytknął 
sobie drogę pokojową, a polityka ta  okazała  
się dla Rosyi tak Korzystną, że oczywiście 
zm ieniać jei me m a powodu. Otwarcie Azy i 
wschodniej dia Itosyi, wpływ przeważny, jaki 
ca ra t  zdobył, sobie rokow aniam i dyplomaty- 
cznemi w Cai jgi odzie, to ogromne zwycięstwa 
i żaden m in is te r  spraw  zagranicznych m e bę­
dzie chciał, ani mogl wstąpić  na jiow e tory, 
tem  mniej, że przez to mógłby zniweczyć 
wszystkie dotychczasowe zdobycze. Gdyby lir. 
M urawiew rzeczywiście, pow odując  s.ę n ie­
chęcią do Niemiec, zbliżył się jeszcze  więcej 
do Francyi, to m og łaby -R osya  łatwo utraci® 
dom inujące swe stanowisko w dw uprzym itrzu , 
i pop ie ra jąc  więcej, niż potrzeba, in teresa  fran­
cuskie, stracić wszystko, co dotychczasow ą 
polityką um ia ła  zdobyć’ dla siebie. Rzecz to 
tak  ja sn a ,  że niewątpliwie poznają  się na tem  
i w kołach rządow ych rosyjskich.

Zresz tą  sam  już wybór ministra pozwala 
domyślić się niejednego. Teki m in is tra  spraw  
zagranicznych nie o trzym ał ani dzyszkin, który 
z b y t-p rzy ch y ln y m  był F rancuzom , ani Neli 
dow, który zbyt mało liczył się z ich życze­
niami. Oczywiście chciał ca r  mieć n a  tern 
w ażnem  stanowisku człowieka, który w s p ra ­
wie francuskiej wcale nie je s t  zaangażowany 
i dlatego też będzie mógł łatwiej, ' n.ź inni, 
kierować się w polityce wyłącznie in te resam i 
rosyjskim..

Uchodzący fałszywie za połurzędowy 
organ hr. Badeniego, Relchswehr, konstatu je  
Ze M urawiew jest  nieprzyjacielem . Nie­
miec, chociaż nie wiadomo, czy bęazie także 
wrogiem Austryi. W berlińskim kalendarzu  
dyplomatycznym rozciąga się w t a k k h  p rzy ­
padkach  niechęć do Niemiec aż do T ryes tu  i 
i Orszowy. Dlaczego my mielibyśmy boleć nad 
tem  — pisze lieichtwehr — że M uraw iew  jes t  
nieprzyjacielem Niemców,' właściwie nie wie­
my. Dzienniki angielskie z życzliwością wi 
ta ją  hr. M uraw iew a na  nowe.n stanowisku, a 
sfery dyplomatyczne angielskie zapewniają, 
że nowy m inister spraw 'zagran icznych  jest  
przeciwnikiem wszelkich ryzykownycn kroków. 
Times nie chce wierzyć, aby M urawiew is to ­
tnie znaczący wpływ w ywarł w najbliższych 
czasach  na  tok polityki rosyjskiej. On. a  nie 
Mikołaj H „  może się dopiero wgłębiać w ta 
jem uice rządzenia  państw em . P raw ie  za  pe 
wniŁ należy przyjąć, że car  własny kurs  za ­
mierza wprowadzić  i u trzymać w polityce ro ­
syjskiej, której zadaniem jest dobre pożycie 
z F ran ey ą ,  bez urażania  i ściągania  nienawi 
ści 'nnych  mocarstw.

W  tym sam ym  mniej więcej duchu wy­
raża  się Standard: Z głosów prasy środkowo­
europejskiej i angielskiej w yrnka, że nomina 
cya M urawiewa nie budzi nigdzie na seryo 
obaw o „akieś pow ażne następstw a i zmiany 
w dotychczasowem  międzynarodowem poło­
żeniu politycznem. Praw da, że niemieckie 
pisma z półurzędową m onachijską Allg. Zeit. 
z niechęcią  się w yrażały  o M urawiewie i do­
piero, gdy nominacya stała się faktem doko­
nanym , zmieniły front, złagodziły ton i p rzy­
pominały, ze obecny minister był w wielkich 
łaskach  u cesarza  W ilhelma B, mimo to ód 
początku  twierdziły, że na arenie  stosunków 
międzynarodowych wszystko przy dawnetn 
zostanie.

Na prasę  francuską nie m a się co pow o­
ływać, bo ta traci trzeźwość, ile razy pragnie 
pewne donioślejsze fakta naciągać do własnych 
celów odwetowych na Niemcach. Murawiew 
n a  nowera stanowisku nie będzie się m ugł 
k ierow ać swojemi osobistemi syinpatyami, lub 
an typatyam i narodowemi, — tylko musi być 
na razie wykonawcą woli carskiej. 1

Na to się stotnie zanosi, bo nie przezna 
czono na  m .nistra  spraw i' zs granicznych ani 
NelidoWa, ani Staala, an i Kapnista, ani Szy- 
szk na, gdyż każde z tych nazwisk starczy za 
program, tylko wyciągnięto z posterunku w K o­
penhadze człowieka nieznanego i oddano mu 
zaraz dom inujące w europejskim koncercie 
stenow.sko. M urawiew jes t  k a r tą  m ezapisaną .

Wiadomości polityczne.
P o l s k a  i  A rm e n ia  Ciekawe zestawienie 

pod tyin ty tu 'em  znajdujemy w amerykańskim  
tygodniku The L iterarg  Digest, wychodzącym 
w New Yorku,

Autorem  artykułu  j e s t  Polak p. W acław  
P erkaw sk i z New Yorku.

W obec sympatycznych dla Armenii i A r ­
meńczyków głosów prasy amerykańskiej, wo­
bec szeroko rozwiniętego w S tanach  Z jedno­
czonych rui hu, mającego na celu niesienie 
pomocy uciskanym  i m ordow anym  przez 
Turków Armeńczykom, pan P. przypomina, 
że jes t  jeszcze  w Europ ie  kraj, w którym do 
n iedaw na działy oię rzeczy zupełnie podobne, 
a i dziś jeszcze zdarzają  się sporadycznie, od 
czasu  do czasu. Gorącem , słowy kreśli ucisk 
Unitów, obecne ich prześladowanie, jako też 
ostatnio zda-zone wypadki w Śledzianowie, 
G rannem , Krożach.

A uto r  tak kończy swój artykął:  
„G w ałtów , dokonanych w przeszłości 

i dzis jeszcze dokonywanych na  Polakach 
i Litwinach przez Rosyan niepodobna wre 
szcie odm alow ać piórem, trzebaby jb pisać 
k rw ią  i łzami. Ucisk religijny Polakow ka to ­
lików pod rządem rosyjskim trw a  ciągle, po ­
mimo wszelkich złudnych obietnic i zap e ­
wnień... Dlaczego wtedy p rasa  am erykańska, 
broniąc jednych  uciśnionych, milczy o dru 
gich, jak  gdyby ucisk u nich nie istniał i nie 
wołał o pomstę.. A pam iętać  też ona powinna, 
że Polacy nigdy nie byli sam olubam i — 
i że w swoim czasie przelewali k rew  za wol 
ność we wszystkich k ra jach  św ia ta ' ,

A rtykuł „Polska i , A rm en ia11 zwrócił 
uwagę prasy am erykańskiej.  P ew na  liczba g a ­
zet w spom ina o m m  sympatycznie i p rzy­
znaje , że sp raw a  Polski je s t  także sp raw ą 
ludzkości. \V pływowy tygodnik chigagowski 
The Citigen przytoczył cały ten artykuł.

P o w s ta n ie  w o az ie  F a f i la lc t .  Z Tangeru  
nadchodzą następujące dalsze szczegóły o 
pow staniu , o którem przed kilku dniarni do­
nieśliśmy o b sze rn ie j :  W alka, o ile się zdaje, 
nawiązała się puczątkowo pomiędzy szeryfam i 
F i lan ,  przedstawicielami władzy religijnej, a 
ludem. Berberczycy z sąsiednich obwodow

górskich byli rozdzieleni: walczyli po częoci 
z szeryfami, po części z ludem. P lem iona Ait- 
Khebachi wzięły stronę szeryfów, podczas gdy 
Ahl-el-Onedowie znajdowali się w obozie 
przeciwnym ; piemiona i a rabsk ie  rozdzieliły 
się w sposón podobny Ruch powstańczy po­
siadał doniosłość daleko w ię k s z ą , aniżeli 
wskazywały wiadmności pierwotne. Dość po­
wiedzieć, że Lczba zabitych dochodzi do 1200. 
M niemają, że kolum na wojskowa, wysłana 
przez rząd  marokański, zdoła przywrócić spo­
kój. Gdyby się to nie udało, następstw a  m o­
głyby być najzgubniejsze. Ruch rewolucyjny 
mógły objąć szerokie przestrzenie, a  plemiona 
M o n b m a  miałyby w nim napew no  udział.

Pmilji pmijsłu Mtmep ta r. 1
przez

S ta n is ła w a  Szczepanom  skiego.

(II) WTaika, obecnie podjęta przez p iodu- 
centów ropy, celem odzyskania terenu , stra- 
conegu przez popłoch, wywołany Jakóbem , 
odbywa się w w arunkach  o wiele pomyśl­
niejszych, aniżeli te, które istniały przed ro ­
kiem. Bo w międzyczasie pow stało  to, czego 
dotycnczas nie było w przemyśle galicyjskim, 
p o w s t a i a o r g a n . z a c y a .  N iety lkcbiuro  w spól­
nej sprzedaży nafty surowej, ale także cały 
szereg tych irządzeń ‘ technicznych, po trze­
bnych  ula organizacyi przemysłu naftowego. 
W Scliodnicy istnieją obecnie cztery ruroc.ągi 
ropne do Borysławia, nowe rurociągi powstały 
w Jedliczu i z Kopicy do Gorlic, a Towarzystwo 
m agazynowe i rurociągowe, gotowe wszędzie 
położyć rurociągi, gdzie tylko by się tego oka­
zała. potrzeba, l a k  sam o zam ias t zbiorników 
na  około 1.500 cystern, jak  to było przed ro- 
k.em, będziemy mieli wkrótce zbiorników na 
około 13.000 cystern, czyli na  "J iruiion i 
300.0UO centn. Oprócz lego rafinerye w Trze- 
binii i leczen iży u ie  powiększone, rafm erya 
w Boguminie urządzona na przeróbkę 4U0.0U0 
ee tnarćw  ropy, równie wielka nowa rafinerya, 
w ybudow ana przez Towarzystwo Schoun.ciue 
w Dziedzicach, kilka mniejszych rafineryj, 
powstałych w całym kraju  — hczny tabor 
wagonów cysternowych, należący do tych ra- 
fuieryj i do innych austryacko-węgierskicu. 
Z re sz tą  wielkieini ofiaiami utorowany/yodbyt 
dla naszej nafty do J iemiec. Posiadamy więc 
i nowe sm dki zbvtu i środki do m agazyno­
wania produktów  naftowych. Możemy p row a­
dzić politykę kupiecką, odpowiadającą trwałym 
warunKoin popytu i podaży, bez ulegania 
przymusowego chwilowym potrzebom. Gdyby 
się ziawił nowy Jak o b ,  lub nawet kuka Jakó- 
bow, niktby o tem poza  ciasnem  kółkiem  nie 
wiedział, utonęłyby bez rozgłosu w naszych 
rurociągach i zbiorm kaen i ledwie dostrzegalny 
by wpływ wywarły na  nasze s to su m d  Pod 
jednym  jednak  względem nasza  ' organizacya 
chrom a praw ie tak samo, jaK dawniej, t. j. na 
punkcie orgamzaey. pieniężnej. W przejściach - 
tak  gwałtowych, jak  roku ubiegłego, co chwila 
n as ta je  po trzeba  wielkicr. nakładów, t ry u m ­
fuje przedewszyjtk iem  wielki kapiiał, a zatem 
obcy kapitał, który coraz to większą część 
p rzedsiębiorstw  naftowych zagarn,a. Insty tucye 
k ra jow e m ają  tak m ałe  srouki, że przy wię­
kszych prawie wcale w grę me wchodzą. D o­
póki się temu nic zar idzi, to dla przeasiębiostwa, 
w ymagającego peremtorycznie większych n a ­
kładów, pozostają tylko dwie drogi, obie nie 
bardzo p o c iesza jące : sprzedaż lub nehw a w ie­
deńska 1 ’

j ’ * **
Porzućm y teraz epizod Oakoba, epizod, 

k tu iego wpływ bezpośredni był raczej szko­
dliwy i hamujący, który przemysłowi spadkiem 
cen  m ilionow ą szkodę w y rząd z i ł , ale który 
równocześnie dał pochop do tej organizacyi, 
w której loży nasza przyszła nadzieja.

W samej rzeczy, przemysł naftowy gali­
cyjski już  od szeregu lat stale się coraz p o ­
tężniej rozwijał. ; W r. 1895 normalna pro- 
dukeya w ynosiła  około 2 milionów centnarów 
m etrycznych / nie licząc zapasów, nagrom a- 
azonycn w ostatnich mibsiącach po wybuchu 
Jakoba . ProduKcya r. 1896 wym osia , uzwglę- 
dn ia jąc  zapasy, około 3.400 cys te rn ,  czyli 
3 ,4u0 .U00 centn. metr. Bez wielomiesięcznego 
zastoju w pom pow aniu  i wierceniu, byłaby 
niechybnie była znacznie  większą. W osia- 
tm en miesiącach trochę zmalała, bo imesię- 
czn.e wynosi O K oło  2.600 cystern, cc by dało 
n a  rok 3,200 000 centn. metr. Ale już  się 
puściły w ruch wiertniczy wszystkie rygi, 
których pracuje  obecnie około 250. Nowych 
szybów można się sp odz iew ać1 w ciągu roku 
okoro 500, co w dodatku ' do 1.400 szybów, 
obecnie się pom pującycn, zapow iada znaczne 
powiększenie  produkeyi. Takie  powiększenie 
też nastąp i przy jakichkolwiek norm alnych 
w arunkach . I

Otóż dotychczas te warunki nie są  j e ­
szcze norm alne. P rzypatrzm y się wykazom 
handlowym m onarchii A ustro  - Węgierskiej za 
miesiąc listopad 1896.

W y w ó z .
11 mies. od sty- 

L istopad. czm a do Listop. 
w cen tn a rach  metrycznych 

B enzyna 28.384 164.382
Nafta 55.545 191.039
Surowiec 471 16.849

P r z y w ó z :
Falsyfika t kaukaski 66.637 
Surowiec ameryk. —

„ rum uńsk i 15.705 
Nafta 7.804
Oleie sm arov’e 19 164

464.366 
12.573 

134.399 
37.318 

i 123.416
J e s t  to dziwną i zaledwie zrozum iałą  rze­

czą, że w roku, w k tórym  kopalnie galicyjskie 
topiły się c i nadm iaru  surowca, w którym 
za bezcen wywieziono za granicę trzysta kil­
kadziesiąt tysięcy cen tnarów  nafty i benzyny, 
można było importować w 11 miesiącach j e ­
szcze przeszło 600.000 cenfn. metr. obcego su ­
rowca.. ( 'eny były takie, że ten  im port z pe­
wnością  się nie rnogł rentować, bo. nasz s u ­
row iec był o wiele tańszy. T łum aczą to da­
w nym , kontrak tam i, które  trzeba było wypeł­
nić, chociaż ze stratą. Ależ to nie może tłó- 
maczyć ogromnego im portu  Kaukaskiego 56.000

w miesiącu listopadzie, bo t e ‘musi hyc swieze 
zakupno, a nie dawny kontrakt. A falsyfikat 
ten nie mógł kosztow ać mniej wraz z ciem, 
j a k  6 — 6’/i zł. od centnara , podczas kiedy my 
wyeksportowali do Niemiec mniej więcej tę 
sam ą  ilość nafty j u ż 1 destylowanej, hiałej jak  
k r y s z ta ł ' po cenie 3 —4 zł. od centnara. Na r a ­
zie nie wiemy, 1 czy to je s t  jak aś  akcya świa­
towa, skierow ana przeciwko przem ysłowi ga­
licyjskiemu, czy może tylko niemożliwość te­
chniczna przeiobienie. w dostatecznej " ilości 
su row ca galicyjskiego we fabrykach, u rządzo­
nych do odczyszczania falsyfikatu ? ”

Nienorm alnem i także są ceny. Mowy ty ć  
nie może o takiem podniesieniu ceu nafty, 
któreby obciążyło konsum enta . Ceny nafty 
destylowanej są  zjawiskiem światowem i nie 
mogą się regulow ać okolicznościair . '( p rzem y­
słu galicyjskiego. Niezależnie od cen św ia to ­
wych nafty, istnieją ceny miejscowe surowca, 
od których zależy los naszych kopalni. Ró­
żnica tych dwóch, < stanowi zysk rafmatora. 
Otóż rozwój kopalń, tej podstawy całego p rze ­
mysłu, zależj od ' pewnego, stałego poziomu 
cen surow ca W latacb 1894/5 poziom ten 
ustalił się około 3 50 zT do 3’80 od centnara. 
To je s t  m inim alna cena, przy której istniejące 
kopalm e mogą się rozwijać, przy której warto 
poszukiwać nowych terenów. W bieżącym roku 
cena  przeciętna, uzyskana za ropę, wynosiła 
l */4 do 2 zł. za centnar, podczas kiedy w A m e­
ryce ceny surow ca wynosiły od 2 —2*/4 zł. 
Te cylry wykazują całą katastrofę, która  spo­
tkała  przem ysł naftowy, a mianowicie w szyst­
kich muiejszycn producentów. W światowych 
cenacn nafty nie ma na to żadnego uzasa­
dnienia, jak wynika z następujących d a t : ■ j ■

- Ceny nafty 
; w r. 1894 ■ w r. 1895

iJ iem en  w mar- 
kacn za 50 kilo 4 -65 — 0’2 o 5 ‘»u — 6 ‘60

Baku w kupiej- '■■■■■■ j
, kach za pud , 7-— — 9 — 15‘ -------- 23 —

Ceny św.utowe w ostatniem uwuleciu z n a ­
cznie się podniosły. Wobec tego usiłowanie 
producentów naftowych, ażeby powrócić do 
cen, ;które istniały przed dwoma laty, zdaje 
się racyonalne i powinno być uwieńczone sau t-  
kiem, a z pew nością  nie może być uw ażane 
jako zam ach na kieszeń konsum entów.

Do przyprowadzenia , norm alnych w arun­
ków, przysłużyć się m usi załatwienie dwu 
spraw  nadei ważnych •

, Naprzód sp raw a cła od surowca, która 
ma się załatwić przy ugodzie i ■. Węgrami. 
Wiadomo, że proponow ane je s t  podwyższenie 
c ła z 2 zł. na  2 5 0  zł. | od centnara . .Takie  
podwyższenie uwolniłoby nas od wpływu n a j­
rozmaitszych spekulacy, międzynarodowych 
ryngu kaukaskiego i amerykańskiego, oraz od 
niebezpieczeństwa, któreoy mogło nastać , gdy 
by surowiec kaukaski m iał na  nowo otrzymać 
te wielkie u łatw ien ia  transportow e na  kolei 
kaukaskiej, k tóre  mu ju ż  dawniej nyły przy­
znane. . i , !

Druga sp raw a, jak  umożliwianie większe­
go eksportu do Niemiec, czy to laną zm ianą 
w ustaw odaw stw ie cłowem, żeby można tam  
posyłać .surow iec  w prost — ozy to lakiem 
utorowaniem  sobie  dróg hanulowych, żeby tam 
posyłać po lepszych ju ż  cenach naftę destylo­
waną. Tierwszej Urodzę stoją na przeszkodzie 
fabrykanci sascy wyrobów z węgla b itum i­
cznego, druga droga już  wydała wielkie rezu l­
taty, choć okupione ciężkiemi ofiarami ze strony 
producentów galicyjskich. Naftę naszą  chętnie 
kupują w Niemczech, choć po zniżonych ce­
nach, ale je s t  nadzieja, że różuma cen na  nie­
korzyść produktu galicyjskiego, w istocie le­
pszego, n iebawem zupełnie  zniknie.

—  .

Jeszcze  słówko nakoniec, co do w arun­
ków Sw.aiowych, w których się rozwija obe­
cny przem ysł naftowy w Galicyi. Następująca 
tabliczka pokazuje ■ ceny przeciętne surowca 
am erykańskiego od samego początku przem y­
słu na f tow ego .

t Cena za  lOu kg, 
I86 i — 1870 . i . " 7 zł. 40 ot.
1871 — 1880 . , 3 „ . ,9 0  j

* 1881— 1890 • , l „ 60 „
, 189 , . . > 1 „ 30

1892 . . 1 „  10 , i
1893 . i . 1 „ 25 ,  j

! W latach  najwyższych cer światowych,
t. j. od 1860 — 1880 r., rozwój u nas był czy- | 
sto lokalny W tych dwudziestu latach A.mt-' 
ryka  w ysłała  do samych Niemiec 40 miuo- 
now centnarów  destylowanej nafty w wartości 
ogolnej nlisko 800 milionów zł. i U nas ś. p 
Ignacy Lukasiewicz, parę  lat przed Am eryka­
nami pokazał, że można z ropy wyrabiać  do­
bry olej świetlany, -Rozwój ooecny przem y­
słu w Galicyi pakazuje, że było z czego w y ­
rab iać  u nas wielkie ilości nafty. My to m o­
gli wysłać do Niemiec albo całe, albo część 
tych 49 milionów cetnarów, które tam  Ame­
ryka wysłała. — My to mogli mieć albo całe, 
albo część tych 800 m. zł., które powędrowały 
do przedsiębiorczej Ameryki- a nie do ospa 
łej Galicyi. . ]

T u  znowu, jak  zawsze, pokazało się, że 
Polska zawsze posiadała pojedynczych ludzi, 
stojących na poziomie światowym lub naw et 
go przewyższających. Ich  geniusz i przedsię­
biorczość zawsze Się rozbijały o m artwotę i 
gnuśność ogołu, o niemoc lub niechęć władz 
i rządów Z przem ysłem  naftowym stało się, 
jak  z cukrowym W szak dr. Rutowsk wyka ' 
zał, że z wszystkich , krajów austryackich 
w Galicyi najwcześniej robiono próbę w yra­
biania cukru  buracznego, próbę udarem niono 
niekorzystnymi w arunkam i ogólnymi. W  naf­
cie ubiegła nas Am eryka, w c u k r z e , Czechy. 
J akżeby  ten  kraj wyglądał, gdybyśmy choć 
tylko na tych dwóch polach zrobili to, co by­
ło możliwem, to, co obecnie jes t  już bezpo­
wrotnie straconem.

Przemysł nasz naftowy, który się me roz­
wijał, kiedy surowiec am erykański w arta ł  od 
4 - 7  zł., zaczął się rozwijać od r. 1880, 
kieuy ceny am erykańskie  spadły na  P 6 0  zł. 
i niżej, kiedy w r, 1883 z otwarciem kolei . 
z Baku do B atum  nasta ła  s tra szna  konku- ( 
reneya kaukaska. Nie umieliśmy konkurować 
w Niemczech, kiedy cena nafty tam  sta ła  20 
zł. od cen tnara ,  dziś rafinerye galicyjskie wy­
syłają do Niemiec najlepszy towar, licząc so- 
■     ——   —  --------------- —— —

b,e tylko 2 z i. za cetnar. Jeże li  dzisia,, w  o- 
kolicznościacb o tyie trudniejszych, potrafimy 
zwycięsko* waiczyć z konkureneyą światową, 
cożby było, gdyby ta walka była się zaczęła  
w spesób rów a.e  energiczny, w sposób równie 
umiejętny przed laty trzydziestu!

Cnwtijaiisc)' iM iic j,
J a k  donosiuśm y w swoim czasie, powstało 

niedawno we Lw ow ie T ow arzystw o chrześci­
jańskich robotiukuw „ Jed n o ść1'. Cele : dążenia 
jak  n iemniej do pewnego stopnia i środki dzia 
łan ia  młodego T ow arzys tw a  określa najlepiej 
p r o g r a m ,  uchwalony przez nie na  zwołn- 
nem  umyślnie w tym eelu ,,W alnem  Z grom a­
dzeniu, a s treszczający  się w nas tępujących 
p u n k ta c h :  r . ^

Stowarzyszenie katolickie robotników „ J e -  
dność“ żąda, aby na podstawie z a s a d  ka -  
t o l i c k i c h i  n a r o d o w y c h  przeprow adzoną 
zosta ła  l e g a l n a  akcya polityczna w celu 
osiągnięcia sprawiedliwych żądań  robotników, 
zm ierzających do osiągnięcia zabezpieczenia 
icn dobra moralnego, religijnego i materyal- 
nego, tudzież usunięcia bezpraw nego i n iespra­
wiedliwego wyzyskiwania  ich pracy. Żądanie 
te są .

, 1. U stanowienie  pewnego m in im um  płacy.
I 2 . Ustanowienie dnia p iacy w m aksym al­

nej ilości 10 godzin dziennie, przy pracy zaś 
szkodliwej zdrowiu 8 godzin dziennie

.3. Zniesienie nocnej pracy kobiet i dzieci, 
tuazież ustanowienie kobiecego nadzoru  nad 
p racą  kobiet i dzieci. • --------  j ' "i

4. Ustanowienie m aksym om  pracy dzien­
nej dzieci, tudzież ustanowienie wieku ,1 poni­
żej któr >go dzieci nie mogą pracować.

5 Święcem e zupełne niedziel i świąt.
6 .' Budow anie  przez rząd i kraj tanich  i 

/.diuwych mieszkań dla roootników, tudzież 
nadzór nad mieszkaniami, dosta iczanem i ro ­
botnikom przez pracodawców.

7. Energiczniejsze, niż dotychczasowe, p ra ­
wodawstwo dia pow strzym ania  lichwy i un ie ­
możliwienie obchodzenia prawa o lichwie.

8 . Ubezpieczenie" na wypadek choroby, 
niezdolności do pracy sieroctwa, wdowień­
stwa, bezwinnego bezrobocia, a to w drodze 
wyboru w in s ty tuc jach  prywatnych lub p a ń ­
stwowych, .

9. Ubezpieczenie em erytury  po 30 la ta c h  
pracy w danym  zawodzie, licząc od dwudzie­
stego roku życia,

10 Udział robotników w inspektoracie 
przem ysłowym . ..................  /

11. Dostarczanie  praw odaw czych rękojmi* 
katolickim rodzicom, iż “ uzieci będą wycho­
wywane w duchu • katolickim i narodow ym  
przez katolickicn nauczycieli, c

12. a w skutek  tego zapewnienie  kościo­
ł ó w  potrzebnego wpływu na wychowanie.

13. D la osiągnięcia powyższych religij­
nych, narodowych . ekonomicznych . celów, 
żądamy, aby posłowie .polscy występowali 
w parlam encie  zawsze pod węzłem solidarno • 
ści rel.g.jnej i narodowej.

14. Aby po dokładnem zbadaniu spraw  
robotniczych, przystąpili do spełnienie refor­
my socyalno-politycznej - nu podstawie n iniej­
szego program u. ___

r 15. Any w stosunkach  parlam entarnych  
utrzymywali przyjaźne s tosunki z tem i s t ro n ­
nictwami, które na  gruncie katolickim dążą 
do napraw y zwichniętych stosunków socyal- 
nych — i 1 . 1 , ;

16. aby w stosunkach par lam entarnych  
utrzymywali s tosunki przyjazne z tem  s tron­
nictwami, które zwalczają nadużycia kapitału, 
z zastrzeżeniem autonomicznych . narodow ych 
p raw  kraju naszogu ’

niw/
K R O N I K A .

L w ó w , 16 Stycznia.
J  u t r o

— 17 Stycznia, nudz ie la .  Im . Jez.
— Wschód słońca o godz. 7 min. 52 rano; 

zachód o godz. 4 min. 30 wieczorem.
— O gwdzinie 9 rano w katedrze „Echo” od­

śpiewa kalendy "  T ..................
— - O goaz. 3 popołudniu w teatrze hr. S karbka :

„B aron cygańsni“ .
— O godzinie 4 popołudniu Odczyt ks J. Ba- 

deniegc „O uwestyi robotniczej w Polsce", 
w wielkiej sali ratuszowej

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbks : 
„Jaś i Małgosia1'. ‘
Roj u t r z e :

— 18 Stycznia Pouieuziałek. T rysk i panny,
— Wschóa słońca o godz. 7 mic. 52 rano, 

zachód o godz, 4 min. 30 wieczorem.
—  O godz. 3 popołudniu waine zgromadzenie 

Tow. pedagogicznego oddziału lwowskiego, 
w sali ratuszowej.

— O godz. 7 wieczorem w teatrze nr Skarb ta : 
„Popychadło“ .

P. T a d e u s z  l lo m a n o w lc z  wyjechał dzisiaj 
do Wiednia w sprawach Wydziału krajowego.

G ro n o  ,d z i e n n ik a r z y  lwowskich wysłało 
wczoraj, jako w dzień jubileuszu Bolesława Prasa, 
telegram do Warszawy, pozdrawiający jubilata.

Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r u .  Cesarz zatwierdził 
wybór p. Stanisława hr. Stadnickiego na prezesa 
i p, W iktora Krókowskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Mościskach, tudzież wybór p, 
Macieja Zenona Serwatowskiego na prezesa i p. 
Ludwina Balickiego na tastępcę prezesa Rady po ­
wiatowej w bamoorze. ,

A d m i n i s t r a t o r e m  dyecezyi rzymsko katol. 
wileńskiej, osieroconej wsKuteK zgonu śp. Diskupa 
Zdanowicza, zostanie najprawdopodobniej miano­
wany przez kapitułę ks. kanonik Stefan Zużere- 
wicz, dotyebczas rektor serainaryum w Wilnie.

S t y p e i i d y a  , W  dmu 19 lutego b. r. będą 
rozdane przez Reprezentacyę miejską dwa wspar­
cia po 250 zł. w. a z fundacyi gminy miasta 
Lwowa utworzonej w roku 1893 ku uczczeniu 
50 letniego jubileuszu biskupstwa papieża Leona 
X III.  pomiędzy podupadłych bez własnej winy 
majstrów rzemieślniczych, religii katolickiej, naro ­
dowości polskiej lub ruskiej, celem umożliwienia 
im dalszego . prowadzenia rzemiosła i utrzymania 
rodziny.

Pierwszeństwo do uzyskania tych wsparć mają 
obywatele miasta Lwowa, po n ic h — przynależni do

K A U C Z Y  I N S K I
T orebki dla pań, 

grzeLyczki. szpilki, broszki, kólczyki i t. p

sSc O P J E  Ł ł  L w ó w , ul K a ro la  L u d w ik a .  Filia ul. Halicka I. 6
W achlarze  w  wielkim w yborze , garowe

1 elf j w dziw em  szyldkrecie, w masie
, z s trusich  piór, oprawne w p ra -  j j 
e perłowej i w drzewie |

polecają N A  K A R N A W A Ł
t O lbrzym i w ybór perfum eryi z fabryk

U francuskich i angieiskieh.
1 ‘ I L
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gmin} miasta Lwowa, a dopierc w braau takich 
kandydatów mają być uwzględnieni majstrowie tu ­
tejsi, którzy przynależą do innych gmin w Galioyi. 
Podania kompetencyjne mają oyć wniesione do re- 
prezentacyi miejskiej na ręce Izby rękodzielniczej 
(ratusz II. piętro) po koniec stycznia 1897

N o w y  p r o j e k t .  Sprawa budowy gmachu 
dla Towarzystwa sztuk pięknych wzięła znowu tym 
razem —  jak  się zdaje — pomyślniejszy oorót 
W łonie komisji plantacyjnej miejskiej -  powstał 
nowy projekt, ażeby oddać pod gmach dla Towa 
rzystwa sztuk pięknych plac na walach guberua- 
toiskich między ulicą Wałową, Sobieskiego i Czar 
nieckiego, naprzeciw pałacu namiestnika. Ten pro 
jekt doprowadzi prawdopodobnie prędzej do po 
uiyślnego końca, niż wszystkie poprzednie, plac 
bowiem proponowany leży w śro iku miasta a więc 
uwzględnia życzenia Towarzystwa i wygodę publi­
czności, z drugiej zaś strony, odcięcie małego 
skrawka od długiego pasma promenady, nie przy­
niesie tejże wielkiego uszczerbku, tein bardziej, 
że ewentualnie zniesienie gmachu gimnazyura nie­
mieckiego lub baszty prochowej, zwróci plautacyom 
poniesioną stratę. Celem lepszego zoryentowania 
Się w tej sprawie, wypracowuje iużynierya miejska 
plany sytuacyjne owego placu.

N ow a u l ic a  ma powstać w dzielnicy drugiej 
naszego miasta. Prowadzić ona .będzie od ulicy 
J a n o w s k i e j  do ul. Kleparowskiej i- będzie miała 
15 metrów szerokości. ■■

K o łe i ld y  odśpiewa Towarzystwo śpiewackie 
,,Ecbo“ podczas ni3zy św., o godz. 9 rano, w ko ­
ściele arebikatedralnym.

W iad o m o śc i  k ośc ie lne .  A ich id y ecezy a  
lwowska obrz. łać : Administratorem zamianowani; 
w Sok u lu ika .h  ks Sian iU aw  Juszczaka w Sta n i­
sław owio ks Józef Piaskiewicz. —  Kooperatorem 
w ijbodorowie ustanowiony ks. Maryau Jakubow ­
ski, kapelan szpitala dla n ieuleczalnych chorych 
ze Lwowa.

jjyectzyu tarnowska: Przeniesiony ks. Kazi 
mit-iz Kozak z Wierzchosławic do Tymowej. —

W i ę z i e ń ,  tutejszego Zakład u karnego, Piotr 
Armata, który zbiegł jes/.cze dnia dniu 20 sierpnia 
1895, z praey przy fabryce cegieł ,,ua Stillerówce", 
został obecnie schwytany przez posterunek żandar 
ineiyi .. Wjelopulu i odstawiony wczoraj do tutej­
szego dom u więziennego z powrotem,

• ł o d z i a n "  w Winnikach odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę dnia 24 stycznia b r
0 godzinie ‘4 popołudniu w pomieszkauiu prezesa 
oddziału.

I  lvj iikyw.ii. Na dworcu inuKUZ,jruunyiu kolei 
Północnej w\buchł pożar, który pomimo że trwaj 
pól godziny, nie zrządził wielkiej szkody — Zmarł 
w wieku lat, 81 Alfred Dzierżanowski, nauczyciel 
języka fraueusk.ego. —  Dwóch więźniów uruKnęio 
z więzienia sądu karnego przy ul Poselskiej. J e ­
den zinknął, drugi Józef llblman, spadł z rnuru
1 ciężko się potłukł. Tego przytrzymano. — Suma 
ogolna zebranych już na odnowienie Wawelu skła­
dak dobrowolnych (wraz z proceutami) dosięgła 
sumy ,'50.285 zł. 28 ct. Pieniądze te  są złożone 
w Kasie oszczędności m. Krakowa.

P o m n ik  d la  M atejk i. Komisya Rady miej 
skiej krakowskiej, zajmująca się uczczeniem Ma 
tejki, odbyła onegdaj posiedzenie. Głównym przed­
miotem uozjwaw Było wzniesienie mistrzowi pędzla 
pomnina w kościele Najśw Maryi Panny, na który 
to cel Rada mi.ey.ska uenwaliła kwotę 3.000 zł. 
mianowicie obmyślenie, z jaaiego materyału pomnik 
ma być wykonany i czy wykonanie jego ma n a­
stąpić w drodze konkursu, czy też w drodze po 
wierzenia roboty jednemu z artystów. Do s tano­
wczych uchwal nie przyszło, albowiem przedewszy- 
stkiem należy upatrzyć w kościele miejsce odpo 
Wiednie dla pomnika, a wiadomo, jak kościół Ma- 
ryacki zapełń.ony jest tablicami i pomnikami, tak," 
że w tej mierze trzeba będzie usunąć zachodzące 
trudności. Wyszukaniem stosownego na pomnik 
miejsca w kościele zajmuje się ks. infułat K rze-  
mieński, wspólnie z p. dyrektorem Łuszczkiewi- 
czeir. j

J e s z c z e  ju b i l a c i .  Z okazyi jubileuszu Bo- 
lesława Prusa i H em yka Sienkiewicza, przypomi­
nają gazety warszawskie kilku weteranów w za­
wodzie uter Lckim, godnych uczczenia: Ludwik Je- 
Dike, założyciel i długoletni kierownik Tygodnika  
lllustrowcoicgo i znany tlómacz Goethogo,' przed 
sześćdziesięciu laty drukować począł swe pierwsze 
artykuły. Adam Pług, pisarz wielce zasłużony, 1 
przed pięćdziesięciu laty wydał pierwszy swój utwór 
p. t. „Wilia św. Jana1’ Deotyma przed czterdzie 
stu pięciu laty rozpoczęła swe szczytne improwi­
zacje. Walerya Marenue-Murzkowska od czterdzie­
stu lat działa na stanów.sku autorai i Krzewicełki 
oświaty, praey i postępu Czterdzieści lat mija 
od chw.łi. gdy Felicyau Faieński, poeta i tłumacz, 
peien oryginalnego talentu, rozsypał po raz pierwszy 
swe „Kulce i kwiaty11. W sztuce zaś okrągłe p0l 
wieku pracy twórczej i pracy nad wykształceniem I 
tylu świetnych i głośnych dziś talentów kończy 
Wojciech Gerson.

L n i e b u  lu d o w e g o .  W Krakowie w redakcyi 
Grzmotu  odbyło 3ię onegdaj zebranie grona mę 
żów zaufania, gromadzących się około partyi ka- 
tol.cko ludowej i „Przyjaźni11. Obradowano nad 
postawieniem kandydatury na posła do Rady pań­
stwa z I. kuryi w Krakowie. W  Kobierzynie na 
zebraniu ludowein, udbytem d. 13 b. m. powzięto 
uchwałę, ażeby trzymać się zdała od partyi socyal- 
no demokratycznej. Między innymi przemaw.ał 
bardzo patryotyczuie włościanin Michał Kostuch. 
W Tarnopulu odbył się onegdaj w ogrodzie miej- 
SKun wiec ludowy. Było obecnych 3.009 włościan. 
Pustaiiowiono popierać Kandydatury włościan na 
posłów z kuryi IV. i V do Rady . państwa i 
uchwalono rezolucyę, domagającą się ustawy karuej  
za nadużycia, praktykuwane przy wyborach

N o w a  f a b r y k a  powstała w kraju pod łam ią '  
„Cegielnia parowa i fa br y ka  wyroDow glinianych 
„Karol" w Polance pod Kromem". Założyli ją  do 
spółki pani Klobasa Zręcka i Stefan nr. Gótzen 
dorf Grabowski.

W  N o w y m  Sączu  świeżo założone zostało 
Towarzystwo nauczycieli ludowych. Coiera nowego 
stowarzyszenia jest popieranie szkolnictwa i inte­
resów nauczycielskich, a nadto udzielanie człon­
kom wzajemnej pomocy tak maieryalnej, jak i mo­
ra' nej Statut pożytecznego stowarzyszenia uzyskał 
już cal sierdzenie.

^  T a rn o w ie  odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru, słuchacz IV-go roku praw na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, Franciszek S., syn 
b. inżyniera Rady powiatowej, Powod samobójstwa
niewiadomy.

Z C z e r n io w ie c .  Odbyło się tutaj inaugura­
cyjne posiedzenie nowej Rady miejskiej. Otworzył 
je ponownie na dwa lata wybrany burmistrz Ko­
chanowski. Pierwszym wiceprezydentem obrany zo­

stał pan dr. Reiss, drugim dr Tabora, radcą Ant, 
B e c k n a ' nowo1 radcami zostali: ’J. Kasprzycki, 
F  Lippert i dr. Straucher. — Sokół bukowiński 
urządza tutaj w sali Czytelni puiskiej w niedzielę 
d. 24-go b. m obchód powstania styczniowego. — 
T eatr  3'auislawowjki im. hr, Fredry po dłuższym 
pobycie w Czerniowcach udał się do Złoczowa. 
Miał ou ' wyborne powodzenie. — Wreszcie fakt 
dość niezwykły .. Oto na prawosławie przeszli dwaj 
uczniowie, gimnazyum w Czerniowcach, Roman l l e ­
rów ki i Lew Tokasik dotąd grecko-katol. ‘ O zmia­
nie wyznania zawiadomili właściwą władzę. j

O j e d n ą  g łow i więcej. . Jedna z gazet 
poznańskich donosi co następuje: Towarzystwo
polskie, złożone z kilku osób, zwiedzało w tych 
duiach jeden z pamiątkowych zamków polskich, 
położonych pod zaborem rosyjskim. Kamerdyner 
pilnujący pamiątek i oprowadzający gości pokazuje 
w jednej ze sal srebrny stół, ofiarowany przez 
papieża Janowi I i i .  po odsieczy Wiedeńskiej. „Na 
stole tym, objaśnia sługa, ustawiony był jeszcze 
piękny srebrny orzeł, ale go zdjęli". — „A co 
się z nim stało pyta niby naiwnie jedua z paó?“ 
„A to go wzięli, zeby mu drugi łeb urósł".. Wia­
domo, że rosyjski orzeł jest dwugłowy.

G ło s  n i e m ie c k i  o t. zw. agitaeyi wielko­
polskiej. Posen Zig., oznajmiając nowelę do p r a ­
wa o stowarzyszeniach, tak się wyraża : Otwarcie 
przyznajemy, że całą historyę o „agitaeyi wielko­
polskiej", uważamy za próżną grę slow, bo tu 
w kraju żaden rozsądny człowiek nie wierzy w b a j - 
kę o niebezpieczeństwach agitaeyi wielkopolskiej. 
Wobec teg j powstaje podejrzenie, że rząd, opie • 
rając oię ua "„zbójeckich historyach", zamyśla 
przeprowadzić pogorszenie '"prawa o stowarzyszę- 
u.ach.

K on g r e s  l i t e r a c k i .  Nustępujr między naro­
dowy kongres literacki odbędzie się w Sztokholmie. 
Na porządku dziounym, między iunemi stoi sprawa 
własności literackiej utworów, zamieszczanych w p ra ­
sie peryodycznej.

N a w y s t a w i e  m ię d / .y  n a r o d o w e j  z z ak re su  
bygieny, sportu i wychowania fizycznego, odbytej 
w Insbrucku, otrzymali złote medale wystawcy 
z Warszawy : p ’ Jan  'Wróblewski," za pierniki i p. 
F ryderyk Puls za m y d ł a . ....................... '

Z P e t e r s b u r g a ,  donoszą, iż wice-dyrektorem 
departamentu kolejowego w rosyjskiein ininiste- 
stwie finansów, został mianowany p Kazimierz 
Tyazyński, Polak, yn .znanego historyka,. A le­
ksandra.

N a S k a rb  N a ro d o w y  w itapporswym w cią­
gu lat dwóch, do d 1 gruduiu r. 1898, zebrali 
i przesłali do Europy Polacy amerykańscy 14.410 
iloł, 63 ct (w tem ofiara Zjedn. Polakow z New- 
Yorku i p. Jerzmanowskiego dochodzi do 7.000 
doi.). Bądź co bądź, suma ogólna, przełożona ua 
reńskie, dosięga jakich 35 .000 .. .  .....

.. ZgOU „ p r o f e s o r a  magię;*. Aleksander 
Herman, najsłynniejszy ze współczesnych „profesor1̂  
magii salonowej, uinarf nagie w drodze z Rodie 
ster do Bradfordu (Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej) 1 Lata jego młodzieńcze okryte są ta ­
jemnicą ; podobno urodził się w Królestwie Pol­
akiem. Mógł umrzeć milionerem, gra jednak gieł­
dowa rujnowała go kilkakrotnie.

F a b r y k a  d y n a m i t u  wyleciała w powietrze 
w pobliżu Pittsburga, " w Stanie Ptmnsylwania, 
w Ameryce północnej. Zginęło przytem 50 osób.

Z p r z e m y s łu  w k r ó l .  P o lsk ie m .  W P« 
tersbnrgu tworzy się Towaiz. francusko-rosyjskie, 
z kapitałem półtora miliona rubli, mające na celu 
eksploatacyę kopalu węgla i cynku w pow. bę- 
dziuskim i olkuskim, w Królestwie. W Waisza- 
wie tabrykę wyrobów metalowych Gostyńskiego 
przyjmuje 'I ow akcyjne z kapitałem 500 000 rs .‘

S p ra w a  o s p r z t u i e w i e r z e n i e  23.787 mbli 
58 kop. - w warszawskiej miejskiej Kasie oszczę­
dności, sądzoną będzie “ w przyszłym , tygodniu 
w Warszawie . Nadużycie spełniono było w epoce 
pomiędzj rokiem 1888 a 1890, a z liczby jego 
sprawców dwaj już zmarli. Tylko trzej, podrzędni 
urzędnicy, staną przed sądem.

P o m n ik  d la  T a d e u s z a  K o śc iu szk i  stanie
już niezadługo w jednjm  z parków miejskich w Chi­
cago, w Stanach Zjednoczou. półn. Ameryki. Spra­
wą tą przez lat kilka zajmują się Polacy amery­
kańscy. Ostatnia l sta składek, ogłoszona przez 
komitet w Chicego, wykazuje, iż zebrano dotąd 
na ten cel 9.277 dot. 39 centów. W tych dmacb 
na tenże cel odbędzie się w Chicago wielki kon­
cert, urządzony wspólnie staraniem miejscowych 
polskich towarzystw śpiewackich. Komitet,  ktOry 
pierwotnie chciał wynieść pomnik dla bohatera 
dwóch światów za jakie 30.000 doi. lub więcej, 
zamierza obecnie zmienić swe projekta i ograni­
czyć się do sumy 12 tu lut) 15 tysięcy dolarów. 
Obecnie więc możnaby już nieomal przystąpić do 
rzeczy. P. Tadeusz Barącz, znany rzeźbiarz lwów 
ski, którego mudel otrzymał 1 -szą nagrodę, na 
ogłoszonym w r. 1892 konkursie na pomnik ame­
rykański, Drzygotowai obeen e drugi, oszczędniejszy 
projekt pomnika, (figura piesza z kosą), który 
w tych dniach wysłany zostaje do Ameryki. Z a­
pewne podług tego modelu będzie wykonany pomuik.

Do s k ł a d e k  u a  p o m n i k  cesarza niemie­
ckiego Wilhelma L  nawołuje polskich mieszkańców 
m. Inowrocławia odezwa komitetu niemieckiego, 
umieszczona w tamtejszym D zienniku Kujawskim. 
Odezwa ta  podaną jes t w tekście niemieckim i pol­
skim. Odezwa polska, żądając składek, ucieka się 
do „uczuć patryotycznych11 polskich mieszkańców 
■ ias ta  Z tego powodu Goniąc Wielkopolski 
przypomina, że za panowania tego monarchy P o­
lakom i kościołowi katolickiemu .sroga działa się 
krzywda"... Bez komentarzy.

, P rzec iw  s o c y a l l s to in  p o lsk im  w Berlinie 
W redakcyi soeyanstycznej (5 ize ty  Robotniczej 
w Beriin.e odbyła się w tych dniach rewizya J e ­
dnocześnie wytoczono proces tak wydawcy p.  Mo­
rawskiemu, jak i redaktorowi p Biuiazkiewiczcwi
0 obrazę w poncyi w B yt1'm u  Uczyniono to na 
wniosok prezesa rejencyjnego w Opolu.

Z b ro d n ic z a  le k k o m y ś ln o ść .  Z Ostrowa, 
z Poznansmego, donoszą. Gościnny w Sobótce 
da. jakiemuś chłopcu szkolnemu tyle wódki do 
picia, że chłopak up.ł się aż do straceń.a zmysłów. 
W  takim stanie wyszedł na drogę, gdzie padi 
głową na ustrj kamień tak nieszczęśliwie, iż sku­
tkiem tego umarł Gościnnemu wytoczono proces
1 chcą mu odebrać konseus ua wyszynk.

W ie lk i  p ro c e s  p rz e c iw  k o n io k ra d o m ,  
jak douosi Gazeta Kielecka, rozpocznie się wkrótce 
w sądzie okręgowj m kieleckim. Oskarżonych będzie 
przeszło stu, zaś świadków ma być zawezwanych 
kilkuset. Oskarżeni należą do bandy, która kra 
dzieżami zuchwalemi niepokoiła przed dwoma laty 
powiaty pograniczne gub kieleckiej. Od czasu roz­
poczęcia śledztwa, spowodowanego skargami tele- 
graficzuemi jednego z ziemian powiatu miechow­

skiego i dokonanego w toku , tego śledztwa are­
sztowania paruset osób podejrzanych, a między 
niemi kilkudziesięciu znanych koniokradów, wypadki 
kradzieży iuweutarza żywego w tamte., okolicy stały 
się rzadsze. Zmniejszenie się to Gazeta Kielecka 
oblicza na 50 pre
— ! P r z e z  o k r ą g ł e  l a t  20 uchodziła LVk IJl£Ż- 
mojznę Mai-ya Józefa Kneidinger, urodzona w r. 
1858 w Wiedniu Pracowała ona w uoraniu męz- 
kint jako wyrobnik," a użytkowała z dokumentów 
swego zmarłego t r a ta .  O rzeczywistej jej płci prze­
konano się, .gdy została zaaresztowaną za jaaąś  
awanturę w jednej z piwiarń wiedeńskich. M" " n

P r o je k t  z a p r o w a d z e n ia  w ic lo z e ń s tw a  we 
F r a n c j  i. Paryż ma obecnie nową. bardzo wesołą 
zabawkę... Jestto muzułmauizm niejakiego dra 
Grenier, członka Izby dejiutowaiiych. Przeszedł ou 
niedawno na wiarę Mahometa i propaguje takową bar­
dzo energicznie. Na posiedzeniach Izby ukazujesię 
w burnusie i zawoju, a ostatnio zapowiedz,ał, że 
w myśl zaleceń Proroka będzie usiłował wprowa­
dzić we Francyi. wielożeńsiwo. Twierdzi, że do­
pomoże to w wysokim stopniu do zwiększenia się lu­
dności, a jednocześnie wpłynie ua zmniejszenie nie­
moralnych stosunków i ogólnego zepsucia obycza­
jów. „Bogaci młodzi ludz.e, zamiast uwodzić młode 
dziewczęta, będą mogli posiadać tyle żon, ile im 
się podoba" — oto słowa dra Greoiera  Je ­
szcze jeden bzik francuski, raoźebny chyba tylko
w Paryżu {  ...........................

u  M O n j iu  Y o rk u ,  YV międzynarodowych
wyścigach bierze, 1 pod 1 pseudonimem Joe Rice, 
uaział Józef Baszkis, Litwin, zam.eszkały obecnie 
w Pennsylwanii. Otrzymał on 2 nagrodę w 6 -cio 
dniowym wyścigu. ' """' j

i T a ra s o l  w l i t e r a t u r z e .  "Pewien pomysłowy 
Anglik, który, jako fabrykant parasoli, zebrał b a r ­
dzo znaczny majątek, wpadł na oryginalny pomysł 
ogłoszenia konkursu z nagrodą 1000  funtów szter- 
lingów. Połowę tej sumy otrzyma autor najlepszej 
pracy, traKtującej o „znaczeniu parasola »i jego 
stanowisku w literaturze". Druga połowa będzie
przeznaczona autorowi powieści, który za temat 
do swej pracy wybierze parasol. Dzienniki zagra­
niczne, zamieszczając notatkę o tym konkursie, 
czynią uwagę, że ów fabrykant jest znpełnie zdrów 
umysłowo, wątpią tylko, czy znajdą się pracownicy 
pióra, którzy zapragną stanąć do konkurencyi. j

Z o b s e r w a to r y u m  szkoły1 p o l i t e c h n ic z n e j
1 < we Lwowie. :

Dnia 16 stycznia, 10 godz. rano.
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15 21i potud. 766.23 4-4-4 s i 9
15 9h wieczór 766.Ś6 +2.0 sw i 8  ,
16 7|i rano 767.00 +0.4 s 2 10

Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
15 stycznia do 7 rano dnia 16 stycznia b. r. była 
—)- 4.6 "O., najniższa — 0.6 "C. —  Barometr
idzie nieznacznie w górę. i

*) Podane siany b&roulutru sa zredukowane do po- 
7.i. mu morza i przy teinparaturz.e 0* C. Chcąc oznaczyć 
stan harnmetru dla pewnej wysokości n metrów, należy 
w ogólności n/l 1 mm. odjąć.
■ **) o pogodo,e — 10 całkiem zachmurzuie.

P r z y p o m i n a m y ,  że jutro t j. 17 bm. wy­
głosi w sali ratuszowej o godzinie 4 popołudniu 
ks. Jan  Badeni odczyt p. t. , ,0  kwestyi robotni­
czej w Polsce'1. (

J u t r o ,  w niedzielę 17 stycznia, odbędzie się 
w sali „Sokola" wieczór humorystyczny Gustawa 
Fiszera. Program, jak zazwyczaj, urozmaicony. 
Początek o godz. 7 wieczorem

O d czy t .  W e wtorek dnia 19 stycznia b. r. 
będzie miał w Czytelni kałolick.ej odczyt p. dr. 
Józef Źuliuski „O Franciszku Duchińskim". ' Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków i panów, przez nich wpiowadzonych.

W  „ S k a l e 11 odbędzie się w sobotę d. 16 
bm wieczorek karnawałowy przy udziaie muzyki 
wojskowej 24 pp Dochód przeznaczony na fun­
dusz emerytalny. Lista otwarta do goboty. W  nie­
dzielę 17 bm. odbędzie się wieczornica dla człon­
ków z rodzinami. Zaproszenia otrzymać można 
w Stowarzyszeniu.

Z T o w a rz y s tw a  p o l i te c h n ic z n e g o .  Z g ro ­
madzenie tygodniowe Towarzystwa politechnicznego 
odbędzie się we środę, dnia 20  stycznia br. o go­
dzinie 7 wieczorem (Rynek ,. 30). Na porządku 
dziennym wykład p. Władysława F o lk iersk iego: 
, , 0  wodociągach i kanalizacyi miast11.

W aln i  Kff ro m a d z e n le  członków Tow. pe­
dagogicznego, oddziału lwowskiego, odbędzie się 
we Lwowie, w poniedziałek dnia 18 stycznia rb., 
o godz. 3 popołudniu, w wielkiej sali ratuszowej, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczy­
tanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadze­
nia ' 2) Spiawozdanie z czynności zarządu za rok 
1895/6. 3) Sprawozdanie bibliotekarza. 4) Spra 
wozdanie komisyi szkoutru.iącej za rok 1895 6 . 
5) Sprawozdanie delegata na Walny Zjazd. 6 ) Wy 
bór prezesa i zastępcy 7) Wybór 5 członków za- 
-ządu i 4 delegatów 8 ) Wybór komisyi szkon 
trującej ua r. 1897. 9) Wnioski czionków.

F o d / ię ik O w a n io .  Dyrekcya gal. Zakładu ala 
ciemnych we Lwowie, składa niuiejszem najszczer­
sze podziękowanie panom doktorom: Franciszkowi 
Jandzie, c. k. radcy rządu, Teodorowi Bałtabano- 
wi, Emilowi Llektorowiczowi, Leonowi Kossakowi, 
J. Rei rnoldowi i Tadeuszowi F 6cht,erowi, za tro 
skhwą, skuteczną i bezinteresowną opiekę lekar­
ską, wyświadczoną w roku 1896 wychowankom 
Zakładu, za lekarstwa zaś aptece P io tra  Mikola- 
scha, k tó ia  od początku istnienia Zakłaau bezpła­
tnie ich udziela. Niech serdeczne ,Bóg zapłać11 da 
wyraz . uczuciom wdzięczności aa tyle doDroei, 
świadczonej stale ociemniałym dzieciom.

Z W ied n ia .  Wydział Stow. polskiego „S trze ­
cha* w W iedniu nadsyła nam, co następuje, z pro­
śbą o umieszczenie : „Stowarzyszenie polskie „S trze­
cha11 w Wiedniu urząoza wieczór kostyumowy, po­
łączony z kiermaszem, dnia 6 lutego b. r., w sali 
festynowej resursy ku ueck'ej (Festsaal des W ie­
ner K a lif ma nischen Jereiues), I .  Johannesgasst 4, 
na dochód „Przytuliska poDkieco11 w Wiedniu. 
Wieczorki te gromadzą zawsze licznie Polonię, 
zamieszaaią w stolicy nadduaajskiej. Oprócz r o z ­
maitych niespodzianek, przygotowanych pizez ko ­
mitet, punktem kulminacyjnym zabawy będzie m a ­
zur, odtańczony w kostyumach narodowych. Pod- 

I czas kiermaszu odegrane zostaną ulubione utwory

polskich kompozytorów ’ przez wiedeńską muzykę 
Strzelców ( Wiener Sehutzen-Capclle), pod osodI- 
stym kierunkiem KiaKowłaniaa, p. Józefa Kope- 
ckiego. kiól -greckiego nadwornego kapelmistrza 
popularnego w Wiedniu dyrygenta. Fanty i kwoty 
pieniężne na ce' powyższy można nadsyłać do lo­
kalu komitetu, VI. Gumpendorferstrasse 35 (2  pię­
tro, drzwi 8 i Zaproszenia i bilety wstępu po ce ­
nach od osoby 1 zł. 50 c t , familijne po 4 zł 
50 ct., nabyć można tamże

Polskie Stowarzyszenie „otrzecha -1 w Wiedniu.
Wacław Krzepowski ' Edw. Jabłoński 

* przew. ■ '•* sekr.
E g z a m m a  kwalifikacyjne do szkół ludowych 

i wydziałowych we Lwowie, odbęną się d. 22 lu­
tego b. r. Podania wnosić należy do d. 10 lutego.

k o n k u r s ,  ogłoszony został na posadę k an ­
celisty przy sądzie obwodowym w Rzeszowie. P ła  
ca 600 zł., dodatek 150 zł. Podania wnosić na­
leży do 16 lutego b. r .

i  '

Inaudurąt/a wsw akadeiiiicM dla nobiet
mc  L w ow ie .

Kilkakrotnie już  wspominaliśmy o dziele pc 
ważnem i szlachetnem. p-zedsięwziętem przez 
grono profesorow tutejszego uniwersytetu, o k u r ­
sach akademickich dla kobiet. W ykłaay na kur­
sach rozpoczną się w przyszłym tygodniu podług 
planu, poprzednio już przez nas ogłoszonego.

Wczoraj odbyła się . uroczysta inauguracya 
kursów w Lali  ratuszowej.

Sala zapełniła się a a po ' brzegi do­
borową publicznością. Pań było najwięcej; nie 
brakło zresztą i panów. ; ,W pierwszym rzędzie 
krzeseł widzieliśmy p. marszałkową Badeniową, 
ministrawą Zaleską, ks. arcybiskupa Isakowicza, 
marszałka hr. Bademego, _ prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, wiceprezesa Rady szkolnej d ra  
Bobrzyńskiego i iuuych wybitnych przedstawicieli 
sier urzędowych, naukowych itp.

Otworzył zebranie prof. Ćwikliński.
Kwestya kobieca nie ,.iależy do spraw — 

mówił szan. profesor —  w których panowałaby 
zupełna jednomyślność... . Przeciwnie, znajduje się 
ona w stadyum walki, musi się łamać z przeszko­
dami. Powstała ona nie dziś i nie przed laty k-1- 
kudziesięciu. W ostatnich przecież czasach, wsku­
tek nowych warunkuvr bytu, kwestya ta  zyskała 
nowy rozpęd. P iąd  ten w różnych idzie k ierun­
kach, choć niezawsze najlepszych. U nas głównym 
postnlatem nie jest zyskanie dla kobiety praw po ­
litycznych, ale rozszerzenie zakiesu wykształcenia; 
ostateczny cel —  zyskanie praw . uniweisyteckich 
dia pań. To wymaganie ma gorących zwolenników, 
ale i radykalnych przeciwników. Kwestya w p rak­
tyce ostatecznie nigdzie dotąd nierozwiązana, n a ­
wet w Ameryce.

Zdaniem mówcy, obrać tedj należy drogę po­
średnią i pod kierunkiem uniwersytetu, ale ściśle mó­
wiąc poza uniwersytetem, kształcić kobiety wyżej nr 
kuksach, .stanowiących rodzaj t. zw. unioersity  
extension czyli wszechnicy ludowej. T aką  właśnie 
instytucyę postanowiło założyć grono profesorów 
uniwersytetu lwowskiego. W  ten sposób otwarte 
zostają podwoje uniwersytetu dla pań nie w ści- 
słem. ale w ogólniejszem znaczeniu. Próba ta za- 
pow.ade się w praktyce jak  najpomyślniej Dw ieś­
cie siedmdzies.ąl pań zapisało się na kursa ;  w tej 
liczbie znajduje się wiele nauczycielek. Dobra to 
zachęta dla mieyatorów -sprawy. ■ Dowodzi to, iż 
wśród kobiet naszych istnieje głębsze zrozumienie 
potrzeby wyższego wykształcenia, zrozumienie tego, 
co mówi poeta, że „skromność bez wiedzy i pię­
kne lica11 nie mogą być dziś u kobiety wszystkiem.

Zaznaczył dalej szan. profesor, że obecność 
w cali , inauguracyjnej , najwyższych dostojników 
kiaju i państwa, oraz zainteresowanie się ogółu tą 
ważną sprawą, wróżą jej najlepszą przyszłość —. 
i zakończył znaną formułą życzenia uniwersyte­
ckiego : Ut fe lix , faustum , fortuna tum que sit et 
Deus bene vertat.

Słowa mówcy przyjęto gorącymi oklaskami.
Następnie prof. Głębiuski wygłosił wykiaa 

„O kwestyi kobiecej w związku z kwestyą socyal- 
n ą 11 Mówca wyczerpująco przedstawił ścisły zwią­
zek, istniejący pomiędzy kwestyą społeczną, a spra­
wą kooiecą. Stanowisko kobiety-piacownicy po­
winno być podniesione i polepszone, a przy po­
mocy prawodawstwa, należy się jej specyalna 
ochrona; wypadałoby także myśleć o rozszerzeniu 
zakresu jej pracy. Prawo do oświaty w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu ..posiada obywatelka- 
kobieta tak samo, jak mężczyzna-obywatcl.

Co do strony etycznej, ta w sprawie koDiecoj 
jest  najważniejsze. Przedewszystitiem ważnem jest,  
ażeby kobieta stała moralnie ja k  najwyżej. 
Wreszcie i w kierunku prawno-polityozaym znaj­
duje dr. G. sprawiediiwem rozszerzenie praw ko 
biety i to nietylko w sferze pra wa prywatnego, 
ale i publicznego; w każdym razie zastrzega się 
przed wybieralnością i prawem wyborczem kobiet.

„Wolałbym widzieć zawsze kobietę występu 
jącą z różdżką oliwną ' niż z bronią w ręku" -  • 
terni słowy kończy profesor, a słowa jego wywo 
lują gorące oklaski.

Posiedzenie dob.ega ku końcowi.
Dr. Twardowski, sekretarz Tow. kursów aka­

demickich, odczytuje telegram gratulacyjny k r a ­
kowskich uurs ow dla kobiet im. Eaianieckiego 
zawiadamia, że wykłady zaczną się od nabożeń­
stwa, które w kościele św. Mikołaja w pouiedzia- 
łek 18 bm o godzinie 8-30 rano odprawi ks. dr 
Bilczewski — i objaśnia 'słuchaczki, że na kur­
sach kobiecych obowiązywać będzie „kwadrans 
akademicki", to znaczy, że wykład zapowiedziany 
na godzinę 4 zaczynać się będzie o 4 m, 15. itp

, Na tem inauguracyę zamknięto. Dobrej spra­
wie dano początek Nawet tych, którzy pragnę­
liby więcej, niż to, co zrobiono, rzecz ta powinna 
zadowolić. Paulatim  summa petuntur...

Setna rocznića. legionów,
•Od lat już K i l k u ,  weszliśmy w epokę setnych 

roczuic chwil dziejowych, z chwil ponurych i podnic 
słych . ercu naszemu najnamiętniejszych i naj­
bliższych. Trzeci Maj —  walka z largo.wmą — 
rozbiór drugi — Racławice i Maciejowice — 
upadek Polski ostateczny... oto etapy tej krzyżo­
wej drogi wspomnień, na której po raz drogi, po 
stu latach przeżywamy najwyższe boleści i uajbo 
leśniejsze zachwyty...

Dziś jedną znowu mamy przed sobą roczn.cę, 
znów jedeu moment walki bohaterskiej,  które aała 
nam prawo do czci współczesnych, do życia w dzie­
jach.

Jestto  setna lecznica zawiązania legionów 
polskich we Włoszech. Otc dokument, który sta­
nowi o ich początku (zachowujemy pisownię współ 
czesną):
„W olność Równość

O dezw a a o  P oiukow
B ą m o w s k i ,  generał-lieutenant rzeczy- 

puspolitejr polskiey um ocowany do formowania 
Lbgjonów polski th  we W/oszech.

Do Współobywateli
W ierny Oyczyznie mo.ey do ostatniego 

m omentu, walczyłem za iey wolność pod n ie ­
śmiertelnym KOSCI1 sZ K Ą , upadła  ona pod 
przem ocą i nie zostaie nam, iak pocieszaiące 
wspomnienie, żeśmy krew przelewali za zie 
mię przodków naszych, żeśmy Widzieli nasze 
chorągwie zwycięzkie pod Duoieiiką, R a c ła ­
wicami, W arszaw ą i Wilnem

Polacy nadzieia powstaie.... F ran cy a  zwy­
cięża, m a  się biie za sprawę Narodów1, sta- 
raymy się osłabić iey nieprzymciuł.

F ra n c y a  pozwala nam  senron enm  czeka- 
ląc lepszych losów dla kraiu  naczegc , idźmy 
pod iey chorągwie, te są  oznakiein honoru i 
zwycięstwa... -

Legiony Polskie fonnuią  się we Włoszech, 
nc  tey zjemi niegdyś świątyni wolności, — 
J u ż  Officerowie i Żołnierze, tow arzysze t r u ­
dów i męztwa są ze mną, iuż się bataPony 
formuią, przyb/w aycie  koledzy, rzucaycie broń 
którą was nosić przymuszono, bijmy się za 
sprawę wspólną wszystkich Narodów, za wol­
ność, pod walecznym B O N A PA RTE, zwycięzcą 
Włoch. 1 .

„ Tryumfv Rzplitey Franouzkiej są naszą 
iedyną nadzielą, za iey pom ocą i iey aliantów, 
może zobaczemy ieszcze domy nasze, któreśmy 
z rozrzew nieniem  porzucili.

W  K w aterze  Główney w Medyolanie D n ia  
1 P lu ^ o s e  Roku 5 Rzeczypospolitey F ran cu z-  
kiey i nie rozdzielney <20 Stycznia 1897).

G enera ł-L ieu tnan t  poiski 
» Ja n  D qbrow skP .

Odezwę tę wydał Jan Henryk Dąbrowski, je­
den z najczystszych i najdzielniejszych bojowni­
ków o wolność Polski upadiej ,1 'urodzony w Pier- 
szewicach. w województwie Krakowskiem, r. 1755, 
do r. 1791 żołnierz w wojsku 1 saskiein, potem 
powołany przez głos Ojczyzny, dzielny uczestnik 
walk r. 1792 i 1794, pacryuta i wódz, nagrodzo­
ny ’ 28 sierpnia r. 1794 przez Kościuszkę p ie rś­
cieniem nonoi-owym z napisem: „Ojczyzna swemu
obrońcy". .......................... 1

On był twórcą faktycznym legionów polski Ni. 
owej porozbiorowej armii nieistniejącej już uaów- 
czas Polski, legionów, z których „świetnej pamięci 
i krwi — jak  pow.ada Romanowski Mieczysław — 
powstało Księstwo Warszawskie, Kongresówka i 
r. 1 8 3 0 —31".

Duia 9 stycznia r. t .  ' upłynęło lat 100 od 
daty podpisania w Medyoianie konwencyi pomię­
dzy admiuistracyą generalną, dopiero cc stworzo­
nej przez Francuzów Dombardyi a gen. 'Dąbrow­
skim w sprawie legionów polskich.

Dnia 20 stycznia r. b., a więc za trzy dni, 
upłynie stulecie od aaty ogłoszenia przytoczonej 
odezwy, przyszłego wodza legionów,

Dnia 3 lutego r  1797, wydana została ode­
zwa administracja generalnej Lombardyi, wzywa 
jąoa „sziachetnych Polaków", których męzty o i 
•tałość w walce z uzurpatorami, wywołały %osłu 
pienie i podziw całego ■ świata", do obrony tego 
nowo stworzonego państwa.

Wreszcie d. 9 'utego (21 Pluvio3e) r. 1797. 
stanęło pod bronią, jak  gdyuy na rozkar laski 
czarodziejskiej, t y s i ą c  s t u  d w u d z i e s t u  P o ­
l a k ó w ,  umundurowanych po polsku, ped polską 
komendą, podzielonymi na dwa bataliony, 'grena- 
dyerów i szaserów.

Liczymy jrięc obecnie lat 100  od chwili z ro­
dzenia się legionów. Rocznicę u lamiętn c należy 
przypomnieniem okoliczności, towarzyszących tym 
narodzionom — i po dziennikarsku krótkim r z u ­
tem oka na znaczenie i doniosłość legionów, ‘ 1 

Może sobie, co tylko chce, pisać i mówić 
o legionach, nasza zbyt „trzeźwa" krytyka h isto­
ryczna *■

Może potępiać ufność naszych pradziadów, 
położoną r e  Francyi, naówczas zresztą jedynej
0 wolność bojowniczce, ’ może do syta wykazywać 
bezowocność bezpośrednią tych olorzymich poświę­
ceń epigunów Polski augustowskiej; może boha­
terstwo icn cnrzcić mianem szaleństwa —  nie 
przeszkodzi jednak że bohaterstwo pozostanie bo 
haterstwem, a fakt stworzenia legionów bezstron 
na historya zawsze przypisze najczystszym i naj­
szlachetniejszym natchnieniom paDyotyzmn,

i Poiski w domu utraconej, synowie nierządnej 
szlachty i magnatów, - zaprzedanych namiestnikom 
Katarzyny, szli szukać na krańce świata, o mii 
setki, o cniodzie i głodzie, w dziurawych butach
1 łachmanie nędzarza Szli, bo myśleli, że tam 
rozgrywa się walka o swobodę świata, a więc i
0 wolność ich ojczyznj 1 ,

Złudzenie jakże przykre: lecz wiara jak  szla­
chetna i głęboka 1 ' '

K to  stworzył leg iony?—  Nominalnie — D ą­
browski, na prawdę — Polska cała.

Oto, co mówi o tem Kraszewski 
„...Legiony, myśl ta, którą dziś trudno od­

szukać, którą przyznają różnym, aby nie oddać 
jednemu, zrodziła się w sercach wszystkicn... ten, 
co pierwszy wyrzekł ją, był tłumaczem pragnień, 
popędu ogólnegu .. legiony wykluwały się wszędzie, 
gdziie kupka wygnańców się zeszła. Nie wolne im 
było zbroić się i stac na czatach w kraju, biegli, 
gdzie stopa ziemi wolniejszej błysnęła".

Sprawiedliwość historyczna nakazuje nam zre 
sztą zapisać, jako najprzedniejszych a gorących 
propagatorów idei legionow, a właściwie pozgonuej
1 dozgonnej walki o odnowienie i zmartwychpod- 
niesieuie Poiski: Józefa Wybickiego (autora „ Je ­
szcze Poiska me zginęła11), Józefa Lipskiego, Pio­
tra  Potockiego, Michała Ogińskiego, Stanisława 
Sołtyka, Jana Dembińskiego, Romualda Giedrojcia, 
Stan. Mokronoskiego, Józefa Wielhorsuiego, Ko­
łyskę, Eliasza Tremo, Larsa i wielu innych. Zaraz 
pc gromie ostatnim, pc upadku powstania Kosciu- 
szKowskiego i trzecim rozbiorze Polski, rozpoczęli 
oni na nowo, niestrudzeni i niezniechęceni, żywą 
piacę dla sprawy świętej, rozproszeni po miastach 
obcych, jak  Paryż, Wenecya, Konstantynopol ltd.

Losy pozwoliły urzeczywistnić stworzenie le­
gionów, służyć mających za oręż dla Poiski —- 
gen Dąb-owsKiemu

Wsławiony w walkach r. 1794, pozostawał 
aż do początku r. 1796 w Warszawie, gdzie też 
miai sposobność odrzucić oarazo pocnlebne propo

j n o w s z e  z a c z ę t e

Dr:zt: Lipska, Berlina i Wrocławia.

, N a jw ię k s z y  w y b ó r  f i lo z e l i ,  flloflos a n ? . ,  
(ako też  n a jw ię k s z y  w y b ó r  d ro b ia z g ó w  

d a m s k ic h

poleca  najtanie.
Specyalny m agazyn haftów  i drob iazgów  

damskich
J. k o c

Lwów, ulica Halicka 1. 1.
a b i k



4 , SŁOWO POLsKIE" z dnia 17 Stycznia 1897.

zycye Suworowa co do wstąpienia do armii rosjj-  
skiej.

W  warszawskiej bezczynności pożera ugień 
rozpaczy po Polsce utraconej i gorączka czynu.

W  początku r. 1796 okoliczności polityczne 
pozwalają mu wreszcie przybyć Jo Berlina — i tam 
wobec króla prusuiego, którego mniema chętnym 
do odbudowania Polski, rozwija swe plany w tym 
kierunku. Jednocześnie nawiązuje stosunki z po­
słem francuskim i patryotam' polskimi we Francyi. 
W  czerwcu r. 1796 jest już w Drezuie, dnia 30 
września tegoż roku przybywa do Paryża z naj- 
lepszemi zalecen.am: do wpływowych naówczas
w rządzie osób. Na próbę- wnosi do ministra 
wojny Petie ta  prośbę o przyłączenie go do armu 
gen. R lebera; otrzymawszy przychylną oapowiedz, 
idzie dalej —  i przedstawia dyrektoryaiowi ówcze 
snej rzeczypospolitej francusk.ej projekt utworzenia 
legionów polskich.

Memoryał ten, nop^n/ss datę 10 październiLa 
r. 1796. stai się istotnie punktem wyjścia i po­
wodem utworzenia legionów polskich we Włoszecn.

Jestto  dukumeut historyczny
Skreślony raczej piórem wytrawnego polityka/ 

aniżeli żołnierza, ogarnia on kwestyę ze 'wszech  
stron. W ykazuje korzyści, wypłynąć mogące z u- 
tworzema legionów zarówno dla Polski, jak  1 dla 

1 Francyi, przewiduje zarzuty i przeszkody, i wy­
mownie je zwalcza, podaje sposoby organizacyi 
oddz.ałow, a pomimo te4 całej, bardzo rozumnej 
polityki, nie cofa sie przed jasnem i wyraźnem 
wskazaniem celu legionów. Oto będą one służyły 
za „jąuro i szkołę wychowawczą1* dla armii, którą 
się ma stworzyć dla Polski

Dyrektoryat zresztą nie ulijkł się tych s i l ­
nych i prostych slow.

Już 30 października 1796 r., gen. Dąbrowski 
otrzymał od ministra Petieta list, zawiadamiający, 
że wpra wdzie konstytucya rzeczypospolitej nie po­
zwala na tworzenie obcych legionów, ale nie ma 
nic przeciwko temu, ażeby ją  przy tej okazyi za- 
nąpił , jeden ze sprzymierzonych z nią ludów “. 
Szło tu o któreś z nowo-kreowanych, na półwy­
spie Apenińskim • państewek, Lombardyę, Modenę 
. t. p. W tym cem Peiiet poiecił się zwrócić Dą- 

.browskiemn do naczelnego wodza armii włoskiej,
_ Bonapartego.

Gen. DąDrowsk; niezwłocznie tedy wyruszył 
do Włoch. ' ■ . . .

D. 2 grudnia L796 r. przybył do MedyolauU,
; a w dwa dni potem przedstawił się przyszłemu 

cesarzow Fraucyi. Początkowo spotkał się z zi- 
anera przyjęciem; ale ducha nie tracił. . Udało 

się mu przezwyciężyć pierwotne trudności Zresztą 
nadeszła chwila, kiedy Bonapartemu potrzebne by ly 
na strach dla Austryaków legiony polskie. Około 
4,s tycznia  nastąpiło porozumienie pomiędzy 10 - 
izem naczelnym armii włoskiej, o przyszłym sze 
fam legionów. Rząd lombardzki otiaiował swe u- 
sługj.

Di 9 stycznia 1797 r. stanęła, ratyfikowana 
przez Bonapartego, umowa z tymże rządem.

no Podpisali Ją ze strony lomoardzkiej: PorceHi, 
prezydent; Visconti, reprezentant; Clavera, sekre­
tarz. Orzeka ona, iż staną „aa obronę wolności". 
Lombardyi, korpusy pod nazwą „Legionów pol­
skich posiłkowych*. Mundury, znaki wojskowe i 
o rgaaizajya ich, mają być polskie ; nosić też będą 
kokardę francuzką, „jako oznakę narodu, dającego 

. poroje ludziom wolnym"; wreszcie, jak  mówi art. 
,3-eiy/ , ehętnieby to widział lud lombardzki, aby 
egiaaiści uosiii na konir-epoietach narodowe b a r ­
wy., lombardzkie, z napisem: Gli no mini liberi 
sonofr/ratełli (Ludzm wolni są b raćm i/1. Dalej 
Poiacj mają być uważani przez lud lomD&rdzki 
,lZa prawdziwych braci;i, a przez prawo za oby­
wateli,! co zresztą ,,nie przeszkodzi im udać się 
dń »odzinnych ognisk, jeśli tego wymagać będą
*koijc*ności“ . —  —  ......................

a im gO to  główna treść konwfencyi, która posłużyła 
za grunt prawny do stworzenia legionów. Następ- 

istwtiJft jej była odezwa Dąbrowskiego —  i dalsza 
akcya w celu faktycznego stworzenia kadr woj­
skowych,............................................................ ............... ...

u s t  i;Nia piszemy tu najpobieżniejszego choćby za ­
rysu hmtoryi legionów. - 

iiw m Z a zbyteczne tedy uważamy, nużyć szauo- 
wnylchc j  naszych czytelników wyliczeniem walk. 
w których brały one ndział, trudów nadludzkich 
i d*świs.ucznń ciężkich, jakie przechodziły te od­
działy bohaterskie. Tytanowe to dzieje. Francya, 
k tóra "pozwoliła tym ludziom zac>ąguąC się w swoje 
w a e g i i , adawała się im piastunką nowej ery, od- 
luGm ie ką świata, choć oua na prawdę patrzyła 
na nich tylko, jako na „mięso armatnie"...  Zapal 
dla oprawy był zaraz od początku ogromny. Jak 
powiada Kraszewski, „na odgłos głnehy, że gdzieś 
tam powiała chorągiew polska. . rzucali ludzie ro­
dziny, mąjąrki, groby. co mieli najdroższego... 
l {Wzedsienili się, spiesząc do tego zawiązka mści- 
eiiliiltSiiłsue wstrzymywały ich łzy. uia wstrzymy-. 
ssała, w b ega —  szli. 

ii m u : Co zh czekało na końen tej wędrówki, we 
rnSfłoSIzepknL'
i oyi v Zaój,..ból, śmierć, a co gorsza lekceważenie 

i perfi iya. Była to w.elku gromada nędzarzy, 
.. sac&mansmn mundnrów, często bez chieba rzu­
cana w paszczę Molochowi wojny pomiatana,, po- 
tjdaua winrow własnej chęci i własnym ideałom 
i przeciw Rzymowi i przeciw swobodnym p.owin- 
cyorn, buntującym się wobec F rancuzów ; ale za to 
wielką ożywiona nadzieją, 

afiin s —• Bo Polski! — to było jej hasło. „Jeszcze 
Poiska nie zginęła" —  to była jej pieśń. 

.iieiiigP-zucUiwire pięknie siłę i potęgę tej piosenki 
maiujf Kraszewski, w opow.adaniu historycznem, 
k tó r .  raczej na miano urywku instoryi zasługuje. 
[Tułacz*, tara. II.).  Zapożyczymy sobie od mego 
wierszy pa»ę;n— Oto one-
.is z „...Pieśń.I. ta .. nieśmiertelna rozlega się juz 

onadi Miucio, Adygą .Padem i Tybrem, zrodziła się 
tu  jgr_i«i.a ciepłbm słońcem południa i wzleciała 
bujać ku uisbrn.

-tfu tio ju .  Jć&tcze Polska me zg inęła!
W nłfej „ała ofiarnej faiang. historya, cala 

idea.. Wplk&ll/^ała.. .
' b iti tf&y&ą!... bo Polska nie zginęła, bo nie 

zgiuęła Pruska" oni walczą by dać świadectwo 
j"ej życia.v '— Nieprzyjaciele włożyli w nsta om ­
dlewającemu ptfd Marejowicami Kościuszce rado- 
śne dla siebie — F inis Poloniae... za sztandarami 
Francyi ż~fycięzklej, leci nasz orzeł okrwawiony 
z hasłem, eo 'k łam  zadaje śm.erci...

Polska nie zg inęła!
Żyje ona u y /nauką na tułactwie, a głos ten, 

co me śmie ozwic się na polskiej zieim, żelazne 
łańcnchami spięte rozbił granice i w niebiosach 
na rwogę ni;

Jeszcze Polska nie zg in ę ła !  ,

Na sto zamków zaryglowano dzieci polskie, 
ostawiono rubieże, duch granicy nie przeleci, słowo 
nie przejdzie warownych wrót... a wicher i burze 
przyniosły piosenkę na pociechę biednym .. i z końca 
w koniec starej Polski brzmi po cichu po pała­
cach, po chatach, na zagonie i cmentarzu... Nie 
zginęła...

Próżno dławią tych, co j ą  nucą, śpiewają 
w obach umarli,  przynoszą ją  niemowlęta ze 
snów przedświata... wtórują jej ruiny... a kat 
wścieka się bezsilny... .......... - ■ *j

Orły lecą górą, pieść brzmi!"
Orłom tym niewdzięczna Fram-ya — połamała 

skrzydła.
Po trudach i walkach nieopisanych, po posie­

wie kości polskich na wszystkich polach walki, po 
krwi potokach na świat wylanych, stanęły wreszcie
w r. 1801 legiony tryumfujące, legiony Dąlrow-
skich, Kmaziewiciów, "Wieihorskich, Rymkiewiczów, 
Sukolnickieh, Fiszerów, Chłopickich, Rożnieckich 
i tylu, tylu innych, w sile 15000 ludzi... stanęły,
jako armia nieomal. I  oto F iaucya zlękła się na­
rzędzia, które stworzyć pozwoliła. „Zreorgaaizo- 
wała“ tedy legiony,' a właściwie rozproszyła i roz­
biła, część zaś niedobitków' posłała na śmierć pe 
wną a nie sławną, na wyspę San Domingo.

• Ci ostatni mieli chyba prawo do rozpaczli­
wego okrzyku:

— Czemuż nam losy na ojczystej n n  lały 
umrzeć ziemi!

Tak przeszły legiony włoskit ; ale posiew ich 
krwi i kości, niby posiew kłów smoczych w legen­
dzie, nie pozostał bez następstw poważnych, a wy 
bitnych. Z proenu rozbitych legionów, powstan 
nowi bojownicy. Gdy ' zmieniły i ię  ' okoliczności 
polityczne," legiony odżyły na nowo. W r. 1806 
zabłysła znow nadzieja odrodzenia Polski — oio 
uajpierwsi gen. Dąbrowski i Józef Wybicki uka­
zują się w Wieikopolsce i odezwą z dnia 3 l is to ­
pada powoiują Polaków do broni. Z pozostałości 
dawnych legionów, z ducha i ciała polskiego, t vo- 
rzą się nowe oddziały, piowadzone śladem orłów 
napoleońskich do walk i zwycięztw, a rezultatem 
tych usiłowań i poświęceń — utworzenie w r. 1807 
Księstwa warszawskiego,

Żywa faia Krwi polskiej odkupiła nam znów, 
dwukrotnie, na dwie chwile dziejowe, cień dawnej 
niepodległości — w Księstwie i Królestwie' koii- 
gresowein

* Sąd o legionach i ich doniosłości możo być 
tylko jeden, już wyżej przez nas wyrażony

Oto, co o nich pisze Leonard Chodźko ( / / .  
s/one de Legionu Polonais en Italie — vol. IL).

.Tak skończyły, po 5 latach ciągłych walk 
i trudów, legiony polskie we Włoszech, zawsze wier- 
He sprawie przybranej i tak źle wynagradzane za 
swą wierność. Oddani na całopalną ofiarę machin- 
weliamowi trzech mocarstw sąsiednich, ci patryoci 
wygnani służyli sprawie rzeczypospolitej, zagrożo­
nej w swej niezależności — a pomimo że wyle­
wali krow, ażeby dac tryumf jej armiom, nie zdo 
łali przecież pozyskać od niej poparcia dla zdo­
bycia swej ojczyzny i jej wolności Ale gdy się 
widzi) < z jaką szlachetną wytrwałością te dzieci 
wygnsue zajmowały się losem wspólnej matki, kie 
dy się widzi, że walki swe w obcych krajach n a­
wiązywały zawsze do tej iiuencyi patryotycznej — 
nie można się ochronić przed glębokiem wzrusze­
niem, które wywołują te icn cechy szlachetne ; 
historya, w swej sprawiedliwości bezstronnej, po­
winna zachować piękną kartę  dla poświęceń naj- 
wyższycli, choćby pozostały one bez rezultatu".

‘ A oto sąd Miecz. Romanowskiego (Dzień. 
Literacki. ) :

i „....Ciągle zawodzeni w nadziejach niezmor­
dowani jednak w poświęceniu, nie opuścili legio­
niści żadnej sposobności, aby służyć sprawie wol­
ności, w której się zaw.erata sprawa ich własnej 
ojczyzny. Walcząc pod sztandarami, które pod- 
tenczas jeszcze reprezentowały wolność, sądzili, że 
służą Polsce. Nam na to dowodu nie potrzeba, 
ale obcym postawimy py tan ie : gdzie, kiedy zdobył 
się żołdak najemny, nie przejęty żadną myślą 
wyższą, na raką wytrwałość w biedzie, tyle po­
święcenia i bohaterstwa? Służby obcej szukać na 
kształt republikanina Szwajcara, idącego w zaciągi 
i wolnych rządów i despotów, Polak nie po trze­
bował. W ojczyźnie czekały go żyzne pola i 
otwarte chaty, dające mu schronienie dla głowy 
i dostatek chieba. On rzucał i cnleb i chatę, bo 
na ojczyźnie ciężyła niewola i szedł o parę set mil 
tara, gdzie się bito o wolność, a szedł dla tego, 
bo czul, że sprawiedliwość musi w końcu odnieść 
zwycięstwo nad wszj stkiemi przeszkodami i oraz 
wiedział, " te  wolność i niepodległość tak samo, 
jak  szczęście, nie osiągają się w pogodnej ciszy 
i bez krwawej pracy."

A w inueir miejscu:
„ ...Taiii koniec wzię'y legiony nasze. Przera- 

żającem było ich zjawienie się dla koalicyi... ]
Przechodząc z armiami Bonapartego po Eu 

ropie, uczyły świat, jaka krzywda stała się Polsce, 
aczyly go oraz, że Polska jes t  Europie nieodzo­
wnie potrzebną, gdyż tylko ta  zdoła Europę za­
słonić od świstu knntów azyjskich; a co najwa­
żniejsza, okazały legiony Europie, że Polak  uważa 
sprawę wolności każdego narodu za swoją wiasaą 
i gotów dać za mą krew".

Lepiej i jaśniej nie można określić ro"  i do­
niosłości logionów. W dniu setnej rocznicy ich za­
wiązania raz jeszcze schylić naieży przed męczen­
nikami i bohaterami głowę...

B o j o w n i k o m  z a  o j c z y z n ę  c z e ś ć  
i c h w a ł a !  H . N.

Zmisii literaci, mim i artystyczne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  T ea tr  hr. S karbka: 

Dziś w sobotę po południu o godz. 3-ej dla mło­
dzieży szkolnej (wznowienie) „Karpaccy Górale" 
dramat w 5 akt. ze Śpiewami Jozefa Korzeniow­
skiego. Rozpocznie Kinematograf. —  Wieczorem 
o godz. wpół do 8 -j „Faust" opera w 3 akt. Gou­
noda

W niedzielę po południu o godz. 3-ej „B a­
ron cygański" operetka w 3 akt. Jana  Straussa. —  
Wieczorem o godz. wpół do 8 -ej na ogólne żą- 
dauie pu raz 12 -ty „Jaś i Maigosia" opera w 3 
akt. Eugelberta Humperdinoka. Rozpocznie Kine 
matograf.

W poniedziałek po raz IV  ty  „Popychadło" 
kom. w 4 akt. J. Szutkiewicza Rozpocznie Kine­
matograf.

Z t e a t r u .  Cyrkowcy, komedya w 3 aktach 
Fr.  Schoenzana.

Schoenthan sprawił swoim zwolennikom za­
wód, przeciwnikom niespodziankę. Z  pola lekkiej, 
n.epretensyonainej farsy przeszedł na pole powa­
żnej komedyi. o bardzo nawet dramatycznych mo­

tywach i estro zarysowanych społecznycfl różnicach 
Fabuła „Cyrkowców" była już dawno zużytą w be­
letrystycznej i poetycznej literaturze — a choćby 
piękny wierszyk Rumińskiego „Bajazzoj** jest t re ­
ścią do niej nadzwyczaj zbliżony. Linoskoczka 
Lilii, od dzieciństwa na trapezie wychowana, za­
chowuje w otoczeniu zgniłego świata cyrkowego 
czystość duszy szlachetnej, naiwnej, a ujemne 
strony swego zawodu poznaje - dopieio w chwili, 
gdy miłość dla uczonego, młodego hraoiego Lehr- 
bacha burzy jej dotychczasową wesołość i życie 
pcha do niezakosztowanych jeszcze utęsknień i 
światów, womych od mnneżu A jej ojciec L a n ­
dowski, stary błazen cyrkowy, przeżył własną sła­
wę i własną sztukę i ze strzępami dawnej umie­
jętności idzie jeszcze raz na arenę, po to, aby się 
spotkać , z chłodem publiczności, i która swojem 
milczeniem . feruje na niego wyrok. On wierzy 
w 3wój artyzm, tak, jaa  wierzy weń czy wielki 
literat, czy malarz lub rzeźbiarz, ale właśnie dla 
tego. , la  co tylko skoczek ; noszący ■ błazeuską 
czapkę, nie jedna sobie takiego żalu, jaui mu na­
leżałby się za głębię upadku, ■ który  własnemi 
masi oglądać oczami I właśnie w tem tkwi nie­
szczególny dobór figury komedyowej Ruina iut.Ti- 
gencyl dużej potęgowałaby siłę tragizmu, a zanik 
dowcipu i muskułów u takiego Falscarfa cyrkowego 
może jeaynie wywołać efekc litości, ale nie p ra­
wdziwego, dramatycznego zainteresowania.

„Cyrkowcy-1 są komedyą bezprzecznie aoorze 
zbudowaną, o bardzo ruchliwej i naturalnej ak yi. 
Tylko rozłożenie w nich światła i cieniów nie jest 
należytera, a nawet wprost uiamkowem Pati/.ąc 
na losy Landowskiego i jego córki, widzi się i 
słyszy apoteozę cyrku, — który raczej jest  roz- 
saduikiem nieinoralności, jak  cnót i takicn dusz 
dobrych i nieskażonych, jak L il i i ,  nie 'wydaje. 
Chociażby jednak autor ze stanowiska oderwanego, 
doktrynerskiego, cnciai stworzyć podobną figurę, — 
to powinien był także - pokazać odwrotną stronę 
medalu, a tego nie uczynił. „Cyrkowcy11 grzeszą 
także zupełnym brakiem pogłębienia i psychologi 
cznego. Element liryczny w nich przeprowadzony 
opiera się na żle obmyślanych i wykonanych przej­
ściach miłosnych.

Cały stosunek Lehrbacha do Lilly jes t nie­
jasny, mdły — a rozwiązanie sytuacyi zapomocą 
małżeństwa zakochanej (tak się erzeba domyślać) 
pary, trąci myszką sentymentalizmu i historyj, wy­
krojonych z kart romansideł Montepine’a i jemu 
podobnych fabrykantów. Sztuka minio tycu me 
dostatków Jest oryginalną i posiada wiele ślicznych 
miejsc Scheuthaii umie zapoinoeą prostych środ 
ków wywoływać znaczny efekt Do takich szczę­
śliwych ustępów należy zaliczyć scenę, gdy Lilly 
pod wpływem rozbudzonej świeżo dla Lehrbacha mi­
łości, zoczywszy swoją fotografię o uawpót ouna 
żonym kostymme, ze wstydu prawie się pali i po 
stanawia wziąć rozbrat z cyrkiem.

Oprócz tego jest pysznym i konsekwentnie 
przeprowadzonym rysunek 1 dwóch figur Landów- 1 
skiego i jego córki Role te spoczęły w rękach 
p. Raszkowskiego i panny Czaplińskiej O pier- i 
wszym można powiedzieć, że gral od początku do 
końca z niezrównaną maestryą, o drugiej, że stwo t 
rzyla postać prawdziwą, śliczną i w szczegółach 
uajpyszniej wycieniowaną. Moźnaby jedynie zaizn- 
cić p. Czaplińskiej, że w scenacb lirycznych, siły 
wokalue nie dozwoliły jej dosyć naturalnie i z na­
leżytym akcentem wystąpić '1

Inne role „Cyrkowców" są tylko przystawką do 
całości. Wszyscy ieź artyści znakomicie wywią­
zali się z zadania. Mamy tu na myśli w pierw­
szym rzędzie p. Cichocką, Gostyńską i pp. W o- 
scrowskiego, Lelewicza, Walewskiego i Chmieliń­
skiego. Szkoda zaiste tylko, że tego ostatniego 
artysty, (pierwszy talent naszej sceny) używa się 
do ról tak śmiesznie podrzędnych i uieodpowia- 
dających rozmiarom jego , znaczenia, jak  baiona 
Buetara. U . A.

W i e c z ó r  k w a r t e t o w y .  Szczera wdzięczność 
należy się Dyrekeyi Tow muzyczuego a w szcze 
góiności dyrektorowi p. R. Schwarzowi i jego dziel 
nym współpracownikom za wprowadzenie u nas 
koncertów poważnych, w rodzaju wczorajszego A 
że Lwów muzykę poważi.ą lubi i nie goni tylk^, 
jak to się u nas uieraz słyszeć daje, za utworami 
lżejszymi, operetkowymi i t. p., tego dowodem 
wieczór wczorajszy. Publiczność bowiem wypełniła 
salę Domu naroduego niemal do ostatniego miej­
sca, darząc zasłużonych koncertautow frenetycznymi 
oklaskami.

Wczornj mieliśmy sposobność usłyszenia nie- 
granego dotąd publicznie Tria g inol — znanego 
już powszechnie i słusznie wysoko cenionego mu­
zyka i fortepia listy H Melceia Dzieło to pełne 
fantazji i życia, bogate w piękne pomysły harmo­
niczne, i wykonane przez najlepsze nasze siły mu 
zyczne t j, kompozytora (fortepian) prof. Wolf 
sthala (skrzypce^ i prof. Siadka (wiolonczela) po 
dobało się ogólnie, a trzecią część t. j. Scherzo 
musieli koncertanci powtórzyć. Najpiękniejszą 
zdaniem mojem jest część o s ta m ia : „Allegro eon 
fuocoa ~ w której też najwięcej motywu słowiań­
skiego. Pierwsza część wypadła w -wykonaniu naj 
słabiej, a to wsautek niewłaściwego otwarcia for­
tepianu. ’ który głuszył tony skrzypiec, a zwłaszcza 
wiolonczeli — czego amknięto dopieio w częściach 
następnych. P. d r Szulisławski odśpiewał bardzo 
dobrze 3 piękne pieśni ulubionego kompozytora 
J. Galla, a to :  „Jest sobio kosarz, śmierć się
zwie" — „Pierzchnęły ,-  zniknęły" i „0 gdybym 
w niedoli te j" dotąd nie wykonywane — a napi­
sane w tonie poważnym, nieco żałosnym Sympa­
tycznego śpiewaka zmuszano hucznymi oklaskami 
do śpiewania nad program Akumpamował znako­
micie prof. Neuhauser . ''

Ns zakończenie odegrali pp. prof. M. Wolf- 
sthal (I. skrzypce) J. Pulikowski (II skrzypce) 
prof. T. Jackl (altówka) i A. Sladek (wiolonczela) 
śliczny, a prostotą swą porywający kwartet smy­
czkowy E s-d u r  Dworzaka — a wykonali go p ra ­
wdziwie artystycznie. Wieczór wczorajszy — to istna 
biesiada artystyczna dla spragnionej muzyki po­
ważnej publiczności toż oklaski, którymi darzono 
artystów naszych za wzorowe wykonanie i podjęte 
trudy, powinny być bodźcem i zachętą do częstego 
urządzania wieczorów kameralnych

Jeaną tylao skromną uwagę pozwolę sobie 
zrobić pud adresem aranżerów koncertu Oto na 
programach wyczytałem: „Z rozpoczęciem wyko­
nania każdego z numerów programu, wstęp do 
sań będzie wstrzymany" — czyby to się nie dało 
w przyszłości z papierń przenieść w rzeczywiste 
wykonanie, by chodzeniem po sali spóźnionych, 
nie przeszkadzać pilnie słuchającym produkcyi.

M. D.
P . G u s ta w  F i s z e r  urządził w Łańcucie na 

rzecz miejscowego Tow. przyjaciół dziec1' wieczo­
rek Humorystyczny. Dochód dość znaczny.

Ostatnie wiadomości.
> , i t

' *  D eputacya miasta Suche;, pod przew o­
dnictwem pD. Weigla i Sokołowskiego, byża 
u prezesa  R oła  polskiego p, Jaworskiego, u 
m in is tra  sprawiedliwości Gleispacha i mini­
s tra  R ittnera  ' z p rośbą  o przeniesienie sądu 
powiatowego ze Śleinierna do Suchej. Depu 
tacya otrzymała pizyrzeczenie, że sp raw a  po­
myślnie zostanie załatwioną.

* Do K oln. Z tg  telegrafują i  Pe te isbuiga: 
„Ks. Im eretyński nie enciaf z początku zgo­
dzić Się na przyjęcie nader  drażliwego s ta n o ­
wiska w W arszaw ie  i uczynił to dopiero 
wtedy, gdy cesarz oświadczył swoją zgodność 
z jego zapatrywaniam i na stosunki w Króle­
stwie Polskiem". u

l l r t d t i  W

, ( Telegr. ,Słoioc, Polskiego“).
W ie d e ń   ̂ 16 stycznia. [ Z  Izby  posłów). 

Posiedzenie wczuiajsze rozpoczęło dalszą dy- 
skusyę nad budżetem  m inisterstw a roinictwa 
Pierwszy przem aw iał p. S e . c h e r t  za po­
pieraniem  stanu włościańskiego 'i  oświadczył 
się przeciw handlowi term m ow em u. Wreszoie 
zgłosił rezolucyę, aby dostawy dla wojska od­
dano bezpośrednio producentom J rolniczym i 
wezwał rząd do akcyi na korzyść roinictwa, 
dopoki nie będzie zapóźno. 1 , . !

Po nim zabrał głos p. J ę d r z e j o w i c z  
Zidanieni mówcy, przyczyną przesilenia rolni 
czego je s t  konkureneya zamorska, ' względne 
podnoszenie się wartości ziemi i sysiein dzie­
dziczenia. L udność  zachęcić potrzeba do ra- 
cyonalnej pracy, a usiłowania te t powinny 
znajdować poparcie ze strony rządu. , Mov'ca 
zwraca  uwagę ‘ rządu na trudności, na „akie 
jes t  narażony wywóz bydła z Galicyi dc Nie­
miec i prosi o pomoc. Terminowy handel z b o ­
żem jest rakiem, toczącym rolnictwo, który 
trzeba usunąć. W reszcie wykazuje mówca, iż 
przesilenie rolnicze w Galicy: z powodu s to­
sunków klimatycznych, jes t  ostrzejsze niż 
w innych krajach i wyraża życzenie aby u- 
dzielono suDweneyi pomniejszym pracom oko­
ło regulacyi rzek i melioracyi w Galicyi. N ad­
to żali się m ów ca ' nt ' t ru d n o śc i ,  's ta w ia n e  
przez Bank uustro-węgierski galicyjskim rolni­
kom i w y r a ż a '  życzenie, aby przy rokow a­
niach z tym Bankiem ochran iano  .a te resa  rol­
nictwa

P. lir! Z e d  w i t z  podniusł potrzebę wspól­
nego działania wszystkich większych posiada 
czy przeciw soeyalistom, a p. K a i  z e r  dom a­
gał się krajowych ubezpieczeń od ognia.

i Potem zabrał g/os minister rolnictwa lir. 
L e d e b u r  i wśród niezwykłej w parlamencie 
ciszy i powszechnego skupienia uwagi wy 
głosił następujące oświadczenie, które tu po­
wszechnie uw ażają  z,a wynik prywatnej akcyi 
honorowej p. S tefanowicza przeciw mini­
strowi : a

„Poniew aż doszło do mej wiadomości, że 
p. poseł Stefanowicz uczuł się pewnymi ustę ­
pami mojej wczorajszej mowy osobiście do­
tkniętym . w swoim ! honorze, poczuwam się 
więc do obowiązku oświadczyć publicznie, że 
wcale moim zamiarem nie było obrażać ho 
noru pana  posła".

Na to zabrał głos j>. S t e f a n o w i c z  
i wypowiedział dłuższą mowę, w której w spo­
sób jeszcze ostrzejszy i dosadniejszy krytyko­
wał gospodarkę zarzadu dóbr funduszu reli 
gijnego na Bukowinie, a zarzuty swe poparł 
jask raw ym i dowodami. Mowa p Stefanow.cza 
zarówno pod względeir treści i formy, była 
znakom itą  odpraw ą na onegdajsze nietaktowne 
wystąpienie ministra i zrobiła w Izbie bardzo 
korzystne wrażenie. W streszczeni- opiewa
ona, jak  następuje : '.................... .........

Lojalne oświadczenie p. m in is tra  przyj 
muję do wiadomości z podziękowaniem, ale 
zrozumiecie panowie, że po tem oświadczeniu 
nie bęuę już polemizował z gentelmane n i by­
łym  'oficerem lir. Ledeburein, a zajmę się 
tylko hr. L edeburem , m inistrem  rolmctwe. 
W ywody moje będą przeto swem ostrzem  
zwrócone jedynie przec iw  ministrów, a nie 
jego osobie. Gdym słucha ł  onegdaj mowy p. 
ministra, przeciw mnie skierowanej przypo­
mniał mi się wierszyk H einego: ' 1

Urn fu e r  deine Saat zu duengen 
Meines Geistes duerren Acker, '
Mit M istkarren von SchimpJworter>
H ast dii mich beschmissen w acker!

J E., — jak  to po jego oświadczeniu 
sam  pragnę uznać — oparł  się na informa- 
cyach, wylęgłych w jakiejś ciasnej głowie biu­
rokratycznej i na tej poostawie obrzucił mnie 
nietylko wszelkiemi, możftwertti obelgami, ale 
nadto  w dotkliwy sposób ubliżył mojej czci, 
czegu dotychczas nikt nie ważył się uczynić. 
Z rozmaitych zwrotów jego mowy wynikało, 
jakobym  nadużywa* swego m anda tu ,1 aby cią 
gnąć z niego korzyści pieniężne Takie  po­
dejrzenie rzucił p. m inister n. p mówiąc o 
tem, iż ja  chciałem  z dyrekeyą nobr gr. 
wschodniego funduszu religijnego zawrzeć ja  
kiś interes pieniężny i że dlatego, iż mi się 
ten interes nie powiódł, wystąpi/em przeciw 
zarządowi tych dóbr. A przecież ja  znam cały 
szereg poważnych wielce i wysokie s tanow i­
ska za jm ujących ludzi honoru, którzy inte- 
re sa  praw ne z państwem , ‘ krajem i gminami 
pozawierali i nie widzę przyczyny, dlaczeguby 
nie megli czynić tego, chociaż przypadk .wo 
zasiadają, czy to w Izbie posłów, czy w Sej­
mie, czy w Izbie panów. Co do mojej osoby 
zaś, to nigdy jeszcze dotychczas me zawarłem 
żadnego in teresu  ani z państwem  ani z k ra ­
jem, ani z gminą bynajmniej nie z powodu 
jakiejś pruderyi, lecz jedynie dlatego, iż nigdy 
nie wpadło mi na  myśl, przystąpić do om ó­
wienia lub zawarcia podobnych in teresów ,"do 
jakich  p. minister czynił w swej mowie allo- 
zyę, zaznaczając, iż chodziło o interes dwóch 
prywatnych osób ,1 z których jedną  byłem ja, 
a  d -ugą  przez e k. urzędników źle zarządzane 
aobra  gr. orj. funduszu religijnego- ( y^esoiość) 

O względy żadnego z pp. m mstrów mi 
nie chodzi, a do mte^nsu, o którym napom ­
knął hr. Ledebur, wciągnięty zostałem  przez 
posłów Wolczyńskiego Grigoreca i doprawdy 
nie pojmuję, dlaczego interesa z źle aamini- 
s trow anym  funduszem  mieliby tylko robić cu 
dzoziemcy. Z resz tą  ani jednego kroku nie 
zrobiłem, ażeby wniesiona przez naszą spółkę

oferta u trzym ała się i dotychczas — o ile 
m wiadomo — me została  ona odrzuconą, 
a  więc i do jakiejś animozyi z tej racyi uie 
m am powodu.

I  dziś nie cofnę ani słowa z tego, co po­
wiedziałem o gospodarce funduszu rei.gijnego 
na Bukowinie, bo jest  ona  istotnie fatalną. 
Najlepszym dowodem, że fundusz ten nieod­
powiednio spełnia swe zadanie, je s t  faki, że 
m ając 60 mil kw adr w dochodach na r. 1897 
wykazuje zaledwie kwotę 833.350 zł. Adini- 
nistracya dóbr i lasów wydzierżawionych po­
chłania przeciętnie 50 prc. wpływów, a m a­
jątek, wynoszący do 40 milionów daje zaledwo 
1-3%.

Nic dziwnego tez. że mimo ostrycn p rze ­
ciwieństw politycznych na  Bukowinie, akcyę 
moją w tej sprawie popierają wszystkie s tron­
nictwa bukowińskie i cala tam tejsza  prasa.

Dalej om awiał mówca poszczególne ga­
łęzie gospodarki za rządu  funduszem  religij­
nym, jako dowod swych słów, pokazując fo­
tografie rozmaitych budowli zrujnowanych, 
między iunemi huty miedzianej, bez drzwi i 
z powybijanemi oknami. Za tą hu lą  widać 
krzaki, które ministrowi przedstawiono jako 
dziewiczy las. (Ogromna Wesołość). Niedołęstwo 
zarządu  objawi/o się także w sprawie za łoże­
nia cukrowru i dzięki czemu obcy fabrykanci 
wyzyskują ludność. Mówca kortczy nas tępu­
jącą apostrofą  do m in is t r a : ’ i i ■

„Es ist im heiligen roemischen lleiche.
M it ihm zu  Ende die Geduld, " " L
Damit er einem Besseren weiche,

• Das ualte Gott in  seiner H u la “.
Mowę p. Stefanowicza przeryw ała  Izba 

często gromidm oklask em a po ukończeniu 
pospieszyli doń z giatulacyami posłowie roz­
maitych s tronn.etw.

Przed zamknięciem posieuzenia wniósł 
joszcze p. T & u s c h e  interpelacyę w poruszo­
nej przez n.emieckieh agrarzystów sprawie 
zamknięcia granicy dla austryackiego bydła.

Na dzisiejszem posiedzeniu dalszy ciąg 
rozprawy ' nad budżetem m inis ters tw a ro lni­
ctwa. "

t fF l td e ń  16styczn,a. (Z k o m i s y j ) .  W ko- 
misy i g o s p o d a r c z e j  p row adzono wczoraj 
w dalszym ciągu ekspertyzę w sprawie giełdy 
zbożowej W ięssza  część ekspertów uw aża grę 
term inow ą za nieodzowną a żądany wykaz 
własności za niemożliwy do przeprowadzenia. 
Podwyższenie ciężaru jakościowego p rzy tła ­
czałoby ceny w iek ie j części towarów, w szcze­
gólności zaś wyrządziłoby ogromną szkodę to­
warom galicyjskim i bukowińskim, które, we­
dle urzędowych wykazów, pozostają w tyle 
poza oiicyalnym ciężarem jakościowym. Nowa 
procedura cywilna zawieia  w ysta iczające  po­
stanowienia, ażeby wtargnięciu niepowołanych 
czynników zapobledz Eksperl  L e inkau f  p o d ­
niósł że na giełdzie wiedeńskiej zała tw iane  
są tylko interesy, 1 przy których dostawa . i 
odbiór są  połączone ; interesów, przy których 
zjednoczone je s t  tylko zapłacenie  różnic, nie 
ma *wenk.

- Nastęnne posiedzenie Kotnisyi we wtorek 
W ie d e ń  16 styczma. (Z Rady państwa) 

Koło polskie odbędzie ju tro  posiedzenie.
Izba poselska zakończy dziś dvskusyę nad 

-etatom m inis ters tw a rolnictwa.
W Izbie panów jes t  na  porządku dzibn- 

nym spraw a płac urzędników i podatku g.eł- 
dowego.

Tsiegranij jSłcwa fóiskjflgó"
f\ kwloift 16 styczn ia . 'W  tutejszych kołach 

politycznych przywiązują ogromne znaczenie  
do berlińskiej podroży hr. Gołuchowskiego i 
łączą  ją  z nominacyą M urawiewa rosyjskim 
ministem spraw  zagranicznych, tudzież z s p r a ­
wami. rozgrywającemi się na wschodzie

W ied eń  18 stycznia. Hr. Gołuchowski 
odjechał wczoraj wieczorem do Berlina w to ­
warzystwie radcy ministeryalnego Morsey’a.

M ie d e ń  16 stycznia. Podobno w ponle- 
dz.ałek wieczorem odbędzie się po dw utygo­
dniowej ■ blisko przerwie posiedzenie 'dolno- 
austryackiego Sejmu.

P r a g a  16 stycznia. Wybrany świeżo b u r ­
mistrzem Pragi dr. Podlipny złożył godność 
przewodniczącego komitetu wykonawczego 
młodoczeskiego s tronn ic tw a ,1

P ra g a  *16 stycznia. Politik  donosi, że po 
wyboracn do Rady państw a ustąDi obecny 
nam iestn ik  Moraw, a miejsce jego zajmie 
szef sekcyjny hr. Byiandt Rheit.

B u d a p e s z t  ' 16 styczn.a. Przy debacie 
budżetowei oświadczył minister skarou, iż 
rząd  postanowił wprowadzić podatek giełdowy.

P a ry ż  * 16 s tycznia ‘ Loubet, dziękując 
w senacie za wybór na prezydenta zaznaczył, 
że świeże wybory do senatu świadczą o p ra ­
gnieniu Francyi postępowania  na  drodze po­
koju i postęou.

P e t e r s b u r g  16 stycznia. A kadem ia um ie­
jętności wysłała profesora tutejszegu uniw er­
sytetu  Syrkowa w podróż do Sławonii, B ana- 
tu, Bukowiny, Rumunii, ■ dla zbadania  doku­
mentów sławiańskieh w archiwach - i p ryw a­
tnych zbiorach tych krajów znajdujących się.

I l a d r y t  16 stycznia. Na czele pow stań ­
ców kubańskich stoją trzej niemieccy poddani 
Powstańcy domagają się zupełnej nieza 'eżno- 
ści wyspy Podobno w pierwszych dniach lu ­
tego pojawi się dekre t królewski, w prow adza­
jący reformy na Kubie. 1 i

T e le g ra m  gi Id o w y  : W iedeń 16 stycznia.
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano 

K redyu  austryaekie >. . . 374.65
Kredyty węgierkie . . . ■ . 413'75
Anglo-nank . . L . 1 . . 158.00
Landerbank . > .  . . 250 50
Kolej państwowa - . . .  364 75
Południowa 1 . . . 92'00
Alpiny . . .  . 88 40
Tytoniowe s. . . . . 1 6 0  00
Tureckie  . . . . . . 53 60
Usposobienie spokojne

„Dzisiejsza lłosya n
Niewiadomo doprawdy, do jakiego rodzaju 

literatury zaliczyć wypada książkę pod tytułem

*) „ D a s  N fl u 1 1 g o R u * s I a n d Mo mantu u f-
nahmen von Friedrich Schuet/.. I.eipzig, 1897 .

jMAGAZ/N Scliayerow
■ »ti

IST owości na karnawał
• w  j ed.-v,raloiacja i



bLOWO POLSKIE" z duia 17 Stycznia 1897

powyższyiu, która dopiero co ukazała się na puł­
kach księgarskich w Niemczech. Chyba, że jestto 
nowy SuOsuiikowo rcdzaj literaiury .reporterskiej",  
zresztą,, z odcieniem — mocno pamfletowym. - .

„Dzisiejsza Eusya“ -  tytuł to obiecujący.
Zaponiadaćby się on zdawał szereg obrazów 

czy też oorazków o bardzo szeroKim rejestrze, ' 
obrazków, stanowiących pełen całokształt, choćby 
nawet były one robione przez fotografa i to spo­
sobem' „zdjęć momentalnych". Otóż z góry za 
strzedz winniśmy, że kto przeczyta książkę, o któ­
rej mowa, nie znajdzie w niej nic z tego, co za , 
powiada ty tu ł : ani barwnych i żywych obrazów 
miejsc i ludzi, ani charakterystyki mas i klas 
i ich życia, ani najlżejszego choćby., zarysu sto- 
suuaow społecznych i ekonomicznych, ani odtwo 
rżenia prądów życiowych, przebiegających olbrzy­
mie cielsko kolo*a Północy, ani uawet odczucia 
bólów dnia i r a n ,  od lat krwawiących lono 
Rosyi -  — —

Nic z tego, czego spodziewać się należało.
P. Schuetz," autor ~nDzisiejszej"Rosji" ,  był 

podczas uroczystości koronacyjnych w, Moskwie 
sprawozdawcą wiedeńskiej Ncue 1'reue Presse — 
i jako taki, nie wsławił się bynajmniej. P rasa 
polska już w swoim czasie charakteryzowała jego 
korespondencye, jako służalcze i inoskalofilskie.

Sąd teu najzupełniej usprawiedliwia obecna 
książka. Składa się oua z urywków dawnych ko 
respondeucyj, uzupełnionych i rozszerzonych w na 
stępstwie. To właśnie nadaje jej charakter „ re ­
porterski",  na nieszczęście w najgorszem tego 
słowa znaczenia. Są reporterzy —  i reporterzy. 
Niektórzy z nich posiadają rzut oka śmiały i za­
kres 0Dserv acyi szeroki. " W  braku artystyczuej 
syntezy,_ dają nam prawdę surową, ale szczerą; 
umieją zresztą patrzeć na rzbcz ze stron wielu, 
m e  tak z p. Sekuetzem. Obserwacye swe, cha­
rakteryzować mające całą Ito3yę współczesną, 
czerpie on wyłącznie , w kołach urzędniczych ro­
syjskich, u przedstawicieli prawowiernej, a więc 
najwsteczniejszej prasy rosyjskiej i ze źródeł tym 
podobnych Do ludu się nie zb l iża . .o istotną 
opinię swobodnego ogółu nie dba W rezultacie 
jego książka staje się 1 lichym obiorem jedno­
stronnych 1 „iuterwiewow" z ludźmi,'* którzy," jak  
wyżsi urzędnicy rosyjjcy, przywykli jeśli nie od 
urodzenia, to z profesji, do kłamania i pokrywa­
nia okBamitnemi słówkami fałszu rzeczywistych, 
onydnych życiowych faktów.

Jak i ziąd wynik? — Sprawy istotnie palące 
dla Uooyi dyskretnie są przemilczane; o iunych 
autor powiada nieprawuę lub w najlepszym razie 
ślizga się dyplomatycznie po ich powierzchni.

Takie „momentalne zdjęcia" mulej są jeszcze 
szkodliwe w gazecie.

Dziennik przedstawia dziś jedną, jutro drugą 
stronę kwestyi, a publiczność wyciąga ztąd wnio­
ski sama Zdarzyć się może, że na jednej szpal­
cie gazety znajdą Się pobożne zapewnienia p. Po- 
bifcdonosoewa o jego własnej prawości politycznej 
(z korespondencjo p. Scliuetzaj, podczas gdy są­
siednią zaraz kolumnę za„mie np. opis rzezi
Unitów albo prawda George’a Kennana o systemie 
karnym w Rosyi. Czytelnicy mieć będą teay 
wszechstronny materyał do wyrobienia sobie 
wzasnego sądu.

Inna rzecz z książką, gdzie rzecz przedsta 
wioną samudzielnie, w formie skoncentrowanej, 
jako wyłączna o rzeczy opinia.

Tem gorzej, jeśli ta książka napisana jest 
i  tendencją, juk to widzimy w wypadku ’ p. 
Schuetza. O tej tendencyi świadczy bardzo p re­
tensjonalna, choć na szczęście doio krótka przed­
mowa autora.

Oświadcza on w mej wprobt, że „wielkie 
państwo" (Rosya) było nieraz „fałszywie sądzonem“ . 
Te sijdy widocznie sprostować pragnie sprawo­
zdawca Neue Frtie Presse — co za szlachetna 
misya ! I  to nic jeszcze., Zabawnie niezręcznym 
zwrotem przedmowa do książki o Kosyi kończy 
się ubolewaniem nad losami Austryi, będącej j a ­
koby od lat ofiarą napaści kierykalnych obecnie 
zaś „najnowszej swej choroby" — polonizmu 
Dość trudno zrozumieć ten zwrot w samej przed­
mowie: dopiero przeczytawszy książkę, widzimy, 
o co tu idzie.

W toku swych nieskończonych rozmów z ro ­
syjskimi dygnitaizami p, Scboetz słowami cudzemi 
- napomknieniami własnemi dziesiątki razy potę­
pia , polomznn" i zdaniem swem nierozłączny 
z nim „jezuityzm" pod rządem rosyjskim...

Ostrzeżenie ola Austryi — az nazbyt ■ prze­
zroczyste.

„Dzień jsza Rosya" jest tedy klejonką repor­
terską, zabarwioną politycznie, aż w dwóch kie­
runkach 1 ) „wybielenia" Rosyi i 2 ) puiępieuia 
„polono-jezuityzmu" . (?)

Obie teudencye, jakkolwiek umyślnie cokol­
wiek przysłonięte, aż nadto są widoczne.

Autor broszury jest pomimo wszystko dość 
zręcznym pisarzem tam, gdzie mu idzie o osią­
gniecie swego celu Dawi anegdotkami, opowiada 
historyjki, niekiedy czyni nawet drobne ustępstwa 
na rzecz tych, którzy przywykli uważać' Rosyę za

u i6auizm państwowy despotyczny i zdemoraiizo 
wauy, ale w rezultacie rozstrzyga kwestyę zawsze 
na korzyść caratu. Rzadko zresztą mówi s a m ; 
uajczęściej każe zabierać glos i n t e r w i e w o -  
w a n y iii przez siebie rosyjskim maryonetkom.
- - - 1 oto wyuik te, metody:

Rosya jest u niego krajem wieikim i pięknym; 
nawet Sybir to kraj zloty, a Rosyanie niosą tam 
oświatę i cywinzacyę (str. 4 1 ); gościnność i otwar­
tość rosyjska dla cudzoziemców jest zadziwiająca 
(str, 1 i 2); archi tektura bardzo piękna (str. 4); 
polityczną swą jedność Rosya zyskała przez ge­
nialnie (?) przeprowadzony system (str. 5); uikt 
w Rosyi, kto myśli powaźuie o polityce (oprócz 
Polaków, uaturaluie !) uie chce osłabienia całości 
państwa i jsgo siły (a nihiliśei?); kler prawo­
sławny nikogo uie prześladuje (a Unici, staro- 
wiercy i t. d. ?): katolicyzm w Rosyi ma wszelką 
opiekę i najlepiej mu się dzieje (str. J 54); Lo- 
banow i wszyscy iuui ministrowie są i byli to 
znakomici ludzie ; PoDieaonoscew jest prawie 
przyjacielem żydów (str. 61), a co do panslawizmu 
rozumie go tylko, jako Btarauie o to, ażeby się 
innym Słowianom dobrze działo w dwóch kierun­
kach : religijnym i narodowym (a  Więc Polacy to 
chyba nie Słowianie ?) itd. itd.

Dość tych przytoczeń, ażeby scharakteryzować 
i głębokość spostrzeżeń p. Schuetza i jego stosu­
nek do Kosyi

Inny naturalnie jest stosunek ao Po ' dtów, 
jeszcze inny do żydów w Rosyi.

Tych ostatnich, wbrew wszelkim twierdze­
niom i gładkim słówkom zapytywanych przez sie­
bie dygnitarzy rosyjskich, p. Schuetz gorąco bie-, 
rze w opiekę (str. 118 i następnej i surowo po­
tępia „krwawe" prześlauowanie synów Izraela. 
Objaśnia zaś to prześladowanie ta k im i ,  dość 
słusznemi słowy Lwa Tołstoja: “  “

—  Żydzi są inteligeutni i dlatego ich niena­
widzą bez wyjaśnienia sobie racyi,

Żydzi więc znaleźli sprawiedliwość.
Za to Polacy niosą na sobie cały ciężar po­

tępień i zarzutów. Autor książki ciągle zbyt jest 
sprytnym, ażeby potępiać ich we własnem imieniu. 
Daje nawet w jednern miejscu (str. 154) głos ks. 
Uuktomskieinu, który zaprzeczając Poiakom wszel­
kich racyj ao samodzielnego bytu politycznego, 
przyznaje im jednak prawo do używania własnej 
mowy i wyznawania własnej wiary (co za łaska!). 
Po za tym wjjątkiem p. Schuetz 1 szeroko i uez 
słowa protestu notuje, powtarza i z lubością roz­
mazuje charakterystyczne opinie o nas, tylko na j­
bardziej zacietrzewionych naszych wrogów.

Oprócz inuyeh przemawiają tam Pobiedo- 
noscew, Kirejew, Komarow, Klej^els — czy po­
trzeba więcej ?

Są wśród tych odezwań się istno arcydzieła 
fałszu i bezwstydu politycznego. Oto p ró b k i :

Nie narodowość Poiakow ' ani wiara stawia 
ich w sporze z Rosyą, ale pęd owczy, każący im 
iść" za Jezuitami (str. 148). Polacy pojedynczo 
wzięci to nieźli luazie, ale ich polityczne 'stano 
wisko to wprost „cnoroba" ystr. i 49). Bardzo 
naturalnem jest ogianiczenie Polakom dostępu do 
wyższych urzędów (str. 150 — to j j ż  własne 
zdanie p. Schuetza). Polska jest zlana (verschmol- 
zen) z Rosyą na tych samych podstawach (?), co 
Nowogrod, Twer, Właaimir, lub Moskwa (str. 152), 
Jeże'i  Polacy są utrzymywani tak msko w Ros/i, 
to tylko ich własna wina (str . 158). Czas samo­
dzielnej egzystencyi Polski już przeszedł ^tamzej. 
Trudno sobie wyjaśnić, czy Polacy są więcej P o ­
lakami czy też altramontanami (str. J 48 —
uwaga samego autora książki). Prawo historyczne, 
na które się Polacy puwołujij, nie istnieje, >jest 
ono tylko stwiei dżemem faktu historycznego, ale 
przychodzi nowy fakt — i oto dawny już tem sa­
mem pokryty (sil 155) itd,

Są to wszystko momenty z rozdziału, spe- 
cyalnie Polakom poświęconego (Die 'Polntsche 
Ira g e), który istotnie zadziwia swym — naiwnym 
bezwstydem. !

W ogóle cała książka p, Schuetza uderza, 
obok p ły tkośc i ' i pretensyonalności reporterskiej, 
zupełnym brakiem politycznego, ze tak  powiemy 
sum.enia. Prawa i zasługi cywilizacyjne narodo­
wości, prawa człowieka i ludu, idee Bwobody po­
litycznej i bwobody sumienia, samorząau i spra­
wiedliwości, jeśli nie politycznej, to ludzkiej — 
to wszystko zdaje się nie istnieć dla „liberalnego* 
korespondenta wiedeńskiej gazety. T. zw. racye 
państwowe i gładkie słówka rosyjskich obłudników, 
głuszące świst knutów i jęki katowanych — oto 
wszystko, co je s t  w stanie zrozumieć. : Nawet 
ohydna katastrofa na polu Chodyńskiem (której 
poświęca po reportersko bezbarwny rozdział) nie 
wyrwała z piersi '  p. Scbuetzowi żywego okrzyku 
luuzkiego oburzenia i ludzkiej boleści.

Tylko widma „polonizmu ' 1 i „jezuityzmu" roz- 
namiętniają go i wyprowadzają z lówuowagi.

Pomijamy już szeregi drobniejszych niedo­
rzeczności, takich n p., ja k  zaliczenie Polaka 
SiemiraJzkiego do malarzy rosyjskich (sir. a) ,  jak 
„sarmacka11 twarz osławionego policmajstra mo­
skiewskiego, Włassowskiego (jegomość ten na­
prawdę podobny jest,  wypis* wymaluj, do... Ta

tara), itp. Pomiiamy nawet nieprzyzwoite tiakto 
wame Polaków galicyjskich, w słowach któregoś z ro­
syjskich dygnitarzy (str. 157), brutalnymi ep i te­
tami, jak głupcy11 lub „szalone głowy11. To wszy­
stko drobne tylko szczegóły. ,

Na ogół książka, krótka mówiąc, jest: be*- 
aennie licha —  źle tendencyjna —  nawet nie­
uczciwa.

Na początku swej broszury, p. Schuetz po 
wiada, że któryś z książąt rosyjskich kazał swoim 
dzieciom „dohrze przyjmować11 cudzoziemców, ażeby 
zapewne.. dobrze o nich pisali. Czyżby książka, 
o której mówimy, była rezultatem takiego, aż na­
zbyt „dobrego11 przyjęcia? Być może.. W każdym 
razie wynika ona również z głębokiej animozyi 
politycznej, z nienawiści prawie do Polanów i k a ­
tolicyzmu, Książek takich, i tym podobnych, wi­
dzieliśmy przez lata s e tk i ; przeszły one bez śla- 
au — i ta przejdzie... Zanim zaś utonie w ni­
cości, gdzie jej miejsce, uważaliśmy za właściwe, 
dla wiadomości i ostrzeżenia czytających, podać 
tu krotką jej charakterystykę. II. N.

Dział ekonomiczny
B iu ro  in f o r m a c y jn e  d la  im p o r tu  i e k s ­

p o r tu .  Półurzędowa Folit. Corresp. zamieszcza 
komunikat, w sprawie wywiaay w aniasię  o sto­
sunkach  kredytowych i wogole o wartości 
firm zagranicznych. Austryackie firmy, którym 
na tego roazaju informaeyach zależy, zwracają 
się o nie zazwyczaj do właściwych austrya- 
ckich urzędów konsularnycn zagranicą. Skut­
kiem tego urzędy te nieraz są  zmuszone o tej 
samej zagranicznej firmie po kilkanaście razy 
rozsyłać na różna strony inforinacye — zaś 
ci, którzy ich p o t r z e b u j ,  m uszą długo czekać, 
zanim przeprow adzą korespondencyę z jakim  
zam orskim  urzęuem konsularnym. Z w raca  tedy 
organ półurzędowy uwagę, że istniejące przy 
wiedbńskioj Izbie handlowo-przemysłowej „in­
formacyjne biuro dla importu i eksportu" — 
ma znaczenie i n s t y t u c y i  c e n t r a l n e j  dla 
całego państw a — tak., że przemysłowcy i 
kupcy z wszystkich krajów austryackich, mogą 
w tem biurze zasięgać informacyj. Biuro to, 
na podstawie wiadomości, czeipanych właśnie 
od urzędów konsularnycn austro-węgierskich 
zagranicą — utrzymuje sta łą  ewidencyę wa­
żniejszych firm zagranicznych, skutkiem czego 
może udzielać zawsze wiarygodnych wyjaśnień. 
A zdarza  się nieraz, że austryackie urzędy 
konsularne zasypywane są zapytaniami o fir­
my, co do którvch juz  dawno wysrane zostały 
in form acye do wiedeńskiej Izby handlowej. 
JesL więc oczywiście w interesie dow iadu ją­
cych się, żeby, zam ias t uo urzędów konsular­
nych. zwracali się z zapytaniami do biura in ­
formacyjnego wiedeńskiej ‘ Izby handlowej, 
które na każde zapytanie udzieli odpowiedzi.

 U s ta w a  o p o d a tk u  g ie łd o w y m  będzie
musiała prawdopodobnie z Izby panów po­
wrócić jaszcze do IzDy poselskiej. Komisya 
bowiem Izby panów uchwaliła zmienić uchw a­
lony w Izbie poselskiej projekt o tyle, że losy 
w kwocie niżej 100 zł. będą opłacac zam ias t  
50 et- tylko 10 ct. Spraw ozdaw ca Gomperz 
nie bez racyi podnoii, że dla losów, których 
nom inalna w artość jest 2 zł. — 5 zł. — 10 
zł. — 20 zł. i t. p , opłata 50 ct., byłaby zbyt 
wysoka, a  to nietylko w stosunku do ich w ar­
tości, ale także i w s tosunku do takiej sam ej 
opłaty, obciążającej papiery oprocentowane, 
dające nieraz wysokie dywidendy. Zw raca  
spraw ozdaw ca uwagę, że te losy o nizkiej 
imiennej wartości są przeważnie w ręku ludzi 
niezamożnych, i że przy dalszej sprzedaży 
doznałyby one obniżenia  wartości o 50 ct. 
gdyby na mch taka  wysoka opłata  ciężyła. 
A nie można twierdzić, żeby większość tych 
losów była „złym" p a p ie re m — sprawozdawca 
wskazuje  np. na losy po 20 zł. wartości ma 
jące, z pożyczek m iast K r a k o w a ,  Inebruku, 
L ubiany , Gracu i t p , których nabycie nie po­
winno być utrudnione ludziom, robiącym dro­
bne oszczędności. Nie można zaprzeczyć słu 
szności tym wywodom — i byłoby do życze­
nia, żeby Izba  panów , k tóra  dziś v laśn ie ,  
16-go radzić  ma nad tą  ustawą, wniosek swej 
koimsyi przyjęła. Załatw ienie  następne w Izbie 
poselskiej nie powinno ulec trudnościom — 
wszak rozwlekłej dyskusyi ta  zm iana projektu 
wywołać nie powinna.

Z t a r g u  z b o żo w eg o ,  L w ów  15 stycznia 
Za luO klg. netto loco L w ó w : pszenica 7,50 
do 8.—, żyto 5.90 do 6.20, jęczm ień b ro ­
warny 6.— do 6.75, jęczmień pastewny 5 — 
do 5.25, owies 5.50 do 5.75, rzepak 11.— do 
12.— , gruch 5 .— do 9.—, wyka do 4.75 
nasienie lniane — •— do —• -  nasienie kon. 
— .— do — ■ —, noDik 4.25 do 4.75, hreczka 
— .— do — .— , koniczyna czerwona galicyjska 
85 '— do 401— szwedzka — ■— do — • , 
b.ała 3 0 '— do 5 0 '—, tymotka — ■— do — •—,

anya — ao k u k u ru d z a  s ta ra  5
do 5 10, nowa — * -  do —'— , chmiel stary
— •— do ' —.— chmi el  'nowy na term ina
— .— do - • — , spirytus ‘gotowy — do
— , na termin —.— do — , W aranty  od
 do — ■ —. __ __

TTsposoDienie spokojne.
S p ra w o z d a n ie  z t a r g u  z b o żo w eg o  n a  

K le p a rz u .  K r a k ó w  15 stycznia. Popyt na 
mąkę je s t  w tym roku o wiele łatwiejszy, jak  
zwykle, z Węgier nie nadchodzi również ani 
pszenica, ani żyto, a pomimo to cena zboża 
słabo się trzyma. ’ Przyczyną tego jes t  z j e ­
dnej s trony słabe usposobienie targów zagra­
nicznych, z drugiej strony znaczniejsze zaofia­
rowanie, jakie zwyale koło Nowego Roku wy­
stępuj e, wreszcie ta  okoliczność, że młyny 
miejscowe, mając na jak.ś czas zaspokojone 
potrzeby, bardzo mały w zakupnacn m orą 
udział.

W tych waruuKach dzisiejszy ta ig  na 
Kleparzu odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, obroty były wogole bardzo małe ale 
ceny .119 uległy przynajmniej dalszej zniżce.

Płacono pszenicę białą.: 8'2C do 8.50 zł.; 
czerwoną 8*20 do 8 'ó O z ł . ; żółtą  8 20 do 8'45 
z ł . ; żyto 6'70 do 7 y5 z ł . ; jęczmień browarny 
6 ' — do 7 1 5  zł.;  na  paszę 5*30 do 5 '80 zł.; 
owies 5 '80 do 6 25 z ł . ; wykę — •— do —.— z ł . ;  
rzepak 12 '— do lż '8 0  zł.;  kouicz czerwony 
— •— do — •— z ł. ,  biały — — ao —■— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Lwow. z IzDy hanaiowej 16 Stycznia 1897.

W ied eń  10 stycznia. (K ursa  te legraficzne):
Alpejskie Towarzystwo górnicze 
Węgierskie akcye kredytowe 
Akcye anglo austryackie  
Akcye banku Union Ł.
Akcye kolei południowej 
Losy tureckie .
Akcye kole. państwowej
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckie]
4-proc. galic. otnig, propin. z 1889 r. .
Akcye t y t o n i o w e ..........................................
Węgierskie oi ligacye indemni/.acyjne 
Akcye kolei Elbetal J.
Akcye banku dla krajów koronnycn 
4-procentowa węgierska renta złota 
Akcye banku związkowego .
Rubel papierowy . . . i .
Węgierska ren ta  papierowa 
Kredytowe ziemskie .
Kredyty . . . .  
Rimumurania . .

Usposobienie spokojne.

88 40 
41375 
158. -  
297 -  

92 '— 
53 60 

365.— 
295-— 

97 50 
lo 9 .— 
9 7 1 9  

278 50 
250 25 
1 2 2 . -  
259-oO 

1-27-50 
92 65 

461-00 
374 .— 
2*4 50

Kurs m o n o t  zagranie/nych
dnia 16 S tycznia  1897. ’

1 zł. Ct.

Kainryk:! 1 iiular 2 45
Anglia . T , l ' |  funtów s/.ierl. . 120 —
Kiulaiulya UłO likrob 45 85
Franoya . 10U frantów . 47 55
C iw y a  . i 100 ilra ll Ul . , . 27 23
Holiiiiilya 100 gu lden 'w  ' . 99 20

100 uesetas 68 50
Lulye 100 nip i 59 —
Nieiiu-y . 100 marek 59 90
Portugaliu 1 uiilreis £ —
Rumunia 100 lei . 4 i 45
Kosy a 100 ruMi 1Ż7 ’
8 /.wi‘i-v» . 11)0 soron 1.6
h m a jc s ry a  . 10U franków . 47 ?2
S n lo n I j O dyn a rów . 30 50
furoya . 1 lira złota lu 6n
WloollJ . IWO lir (papierem) . 45 42

P rzy  opłacie cła w z ło c ie , dopłaca się 
do s rebra  w styczniu 1 9 ' / ,%  ażia,

Ceny n a f ty  1 p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnia 16 Stycznia 1897.
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w d .  /.* 100 kg. netto. 20*/# tar* en 
gro* /. bet-Łk%

Cen* ru|*T podań* be* beczki

Oesarsk* . . . . 20.05 20.05 19.25 L~. ]i)
Salonowa . . 19.80 19.8" 19.00 18//5 — — —
Standard Wliite . 19.05 19.05 18.25 1 \0  u 6.5-2 7.0u 4.6

palna . . . . 17.93 17.05 16.25 16.50 - — —
Kauaa/.ka " ,  -  "i*30.05 20.03 19.25 — — —- —
Kopa amerykańska 1.48j
Kutn g»liftvj«k» — — — 3.03 — - —
)lei amarowy ro­

syjski D.907 . . t 5 . - 23.— __ , _
Jlei smar m y  0.903 23. - 2 3 - — — _
Olei smarowy C.OuO 91. 21.— — — — _
O ej wr*i•ipnowr . 17 .- ' 7 . - -- — — _ _
olej cylindrowy . 

loiej smarowy innej 
j proweiiieuoyi

1 4 . - 14— _ _ _ _ ..

( tan ią  5 - - - / -

1. A b e y e  urn s z t u k ę
(ber kuponu bieżącego).

Kolei gal. K*r„ Ludw. po 200 zlr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

Ł i a t j  l u t a w n e  i *  IOO i t r .
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. x.
wylosowane z 10 prc. premią.

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 
Banku hip. 4pr.  w 60 lat. po 200 kor. 
Barku kraj. 4 i pół prc. w. a. log w 51 1.

„ „ 4  prc. w. a. log w 57 1. .
ToW. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a / I ,  emis, 

n * „ „ 4 pr. los w 41 i pół 1.
% % n rt 4 pr. w. a. los. 56 1.

X. O b l t c i  s u  IOO s t r .
(bez kuponu bieząeegoj. 

Galicyjsk. lunduszu prop. 4 prc. w. a , 
Buków, funduszu prop 5 p*c. w. a. 
Komun. Banku kra’. 5 prc, II. emisyi 

„ „ „ 4 i pół prc. Ul. em.
Pożyczki kraj, 6 prc. w. a. z r. 1873 

„ n 4 i pół prc. w. a. z r. 1883
a i  4 „  „ „ I r. 1S91
„ „ 4  prt. koron, i  r. Ib9ź
, ,  , ,  4 , ,  król. i d  Lwow* .

Losy miasta Krakowa . j.
„ „ Stanisławowa . . j .

4 . X  •  ■ e  l  
Dukat cesarski . . . . . .  .
N a p o l e o u d o r ..............................................
Pół i m p e r y a ł ..............................................
Rubel rosyjski srebrny

“ „ p a p ie ro w y .........................
100 marek n iem ieckich .............................

płacą iądajł

217 50 220 50
292 — 296 —
395 — 405 -
210 - ___
200 — 203 —
250 — 26u —

110 10
9 ii 80
96 70 

lOb 60
97 50 
97 60 
97 50 
97 +d

97 60 
lOu 50 
10ź -  
100 -

1(5 —
97 30 
97 30 
9 7 -  
25 75 
42 -

5 61
9 48 
9 60 

120 —  

126 70
58 50

liO&O
100 50

97 4 0
101 20

98 20 
98 33 
98 30 
9810

98 20

102 70 
100 70

9r 9) 
97 90 
97 7U 
27 75

5 71 
9 58

125 — 
127 90 

59 -

r i
Jako korzystna lokacyę kapitałów

polecamy 
4 1/J°/o L is ty  zast. B anku kraj.
4',/0 Listy zast. Banku kraj 
4 U/# Oblig. kom. Banku kraj.
* • / ,%  Oblig. kom. Banku kraj 

Powyższe papiery sprzedajem y i kupuje 
my po najdokłaan.ejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincyi załatw iam y odwro 
tną pocztą bez douczenia prowizył.

Sokal i L iiie n
B o m  b a n k o w y  i K a n lo r  w ym iany .

N A D E S Ł A N E
iRiibryka ta nie pochodzi od reaakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

„IIO TEL I3IP E R IA L ;t
T -w *

l w o w ,  T rzec ieg o  Maja I. 3 .
Mnm z&szezyt zawIsiiomlc W ysoią  Publiczność, te 

po rozwiązaniu spółki, tak gmach, jok i sam boiel ob­
jąłem nr wyłączną własność. W d o l n e  zrozumianym 
interesie usunąłem wszelzi* dotychczasowe braki i nii- 
dogodności. a poć kierownictwem Arehitekty Wgo Do­
lińskiego eały budynsk wewnątrz swoim rozkładem i 
urządzeniem zmienuei* nie do poznania

Wszystkie pokoje gośeinne gruntownie odnov lone, 
wytiipetowaao ; nowe umeblowanie, pościel, ete. z p ier­
wszych firm dostarczono. t

Nieszczędziłen. wkładów, gdzie tego czystość, wy­
goda i wżerowy porządek wymaga, tak, ż, hotel ter 
dziś pod każdym względem do godności pierwszorzę­
dnych hoteli euiepejskich podniesionym zost

- - ł fo te l  ma do dyspozyoyi Wysokiej rublicznośei 
80 pokoi w „enie od 80 et. wjżej,  remizę, powozy — 
wjale  wszelkich wymogów urządzone łaz ieusi  i dobra­
ną służbę — dobrze zaopatrzoną piwnicę.

R ee tau racy t  I k aw iarn ią  hotelową objął p. A u to ­
wi Cieślik, który pracz kiiza lat był huebmistrzen 
w kasynie szLekecI lent, a dwadzieścia kilka restaurato­
rem w hotelu (jeorg a

Licząc Ma względy Wysokiej Publiczności zests- 
w u n i  ceny jak nujumiarkowańsze, a pomimo ogromnych 
wsładów i lidaptacyi nigazio takowych nie podwyższono.

Wobe* czego tuszę nadzieję ,  że hotei ten stanie 
się dla P, T. Przejezdnyei najmilszym przystanLieni 
miejscem wypoczynku we Lwowie.

Z wysokiej]  poważaniem

W . Z  i  o  ł  e  e  k i .

I
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberc
d . operator kliniki połozniczo-ginenologicznej', prof. 
Chrobaka we W iedn ia ;  b. asystent król kliniki 
cnirurgicznej piof Miknlicza we W rocław iu ; b. le 
kar* kliniki choióh wewnętrznych prof. Notnuaglr 

1 we W iednia ' "  t

o s iad ł  we L w o w ie  i o r d / n u j c  p r z y  u l .  K o ­
p e r n i k a  1. 22 o d  3 —5 po  p o iu d n iu .

i O rdynacya bezpłatna dla ubogich od 9 — 10 
przed południem. ‘
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P E R E Ł K A
PRZEZ

S Y F ’ A ł .

(Ciąg dalszy).

Usiadłszy do stołu, mówiła dalej :
— Zatem  ci, K tó rz y  nie są  „umysłowca- 

są..
—  Och — zawołał J a n  — objaśnienia 
uaieżą do mego rzemiosła... Oi, którzy 
są „um ysłow cam i11 na seryo, są  chorobii-

mi— to fałszywymi z początku, a później 
twarzają  się z nich p ra w d z iw i . . iSą to nie- 
•śni ludzie, przybierający rozm aite  role, 
ewieściah, o chwiejącycn się klepkach... 

są  wszystkiem, czem byc można i od- 
I się oryginalnością przybraną  i nie- 

bistą.
-- Jakże  nazywasz takich?
— Sam nie wiem... możnaDy ich nazwać 

m phko tram  nań. Naiczystszym takim  typem 
. mały L a  B alue  może go ciocia studyo- 
ć do won.

— T a  mvśl nie przyszła mi nawet do

głowy. Ale p rzeńeż  w nowem pokoleniu są 
nie sami skomplikowani ?

— Ach tak, są młodzi siłacze.
— Okaz: P iotruś — wtrącił H enryk  de 

Bracieux.
M aik iza  zwróciła aię do swego w n uka :
— Proszę  bardzo, żaunych osobistych 

przytyków 1 Jan ie ,  mów dalej.
— W olałbym  jeść spokojnie to kurczę.
— Mówimy zatem  — nalegała dalej m ar­

kiza — o młodych siłaczach,
— Otóż, jeżeli skomplikowani są nieco 

odrażający, siłacze są tak nudni, że krzyczeć 
można z nudów w ich towarzystwie. Bokso­
wanie, football, bicykl, matchs, rekordy... oto 
co ms w ich rozmowie, a jeszcze gorzej 
w życiu, znaczenie olbrzymie i jedyne. W ich 
oczach ten tylko ina wartość, kto wymierzyć 
może najsilniejsze uderzenie , k to  wykaże się 
największą su m ą  oporu lub siły. Uwielbiają 
om jedyną tylko istotę na z iem i:  „zapa­
śnika11. ! 1

— A między siłaczami i skom plikow a­
nymi czy już  nikogo n iem a?

— Nikogo, albo tak rzadkie wyjątki, że 
służą tylko za potwierdzenie  prawidła. Mó­
wimy tu, rozumie się, o młodem pokoleniu, 
o pokoleniu Piotrusia.

— Dajcie pokój temu biednem u Piotru­
siowi — wystąpiła P e re łka  — jakbyście

się wszyscy zmówili, żeby go brać za cel wa­
szych wycieczek. ’ !

— Ponieważ czas jeszce, żeby coś sp ro ­
s tow ać  w jego młodej osóbce, która, gdyby 
się zupe łn ie  na n ią  nie zwracało uwagi, po­
padnie w um ysłow e nieaołęstwo.

— Ja n  m a słuszność — potwierdził p a n  
de Jo n zac  — może sobie pozwolić na dawanie 
rad  Piotrusiowi... a naw e t  i innym, on, który 
je s t  wzorem um ysłow ea i sportowca

, Pan . de B racieux popatrzyła życzliwie na 
swego siostrzeńca i r z e k ła .

— Tw ó., wuj ma słuszność, mój chłopcze, 
ty najbardziej udałeś się z całej roaziny.

Spostrzegła, że Dyomza zdaw ała  się cie­
kawie przyglądać sw em u kuzynowi, dedała 
więc skwapliwie :

— Mówię tylko o mężczyznach, na tu ­
ralnie , !

P io truś  pochylił się ku Dyonizie, koło 
której siedział i szepnął jej z cicha z nam iętną  
wdzięcznością :

— Ty je s te s  dobra, ty mnie zawsze bro- 
msz, to też kocham cię, w iesz , więcej j a k ic h  
vszysik 'cn .

— To źle, — odpowiedziała uśm iechn ię ta ,  
tonem  praw ie macierzyńskim  — powinieneś 
kochać wuja i bancię więcej, niż mnie.

— Co to, to m e dowiedzione, wiesz., 
a potem to  me to, co ja chciałem powiedzieć. 
J a  chciałem powiedzieć, wiazisz, że więcej

niż oni cierne kochają, niż oni wszyscy, a 
jadnak , są tacy, co cię bardzo kochają, ho ho! 
Ot Paweł, to ci panie... P aw eł  de Rueille, 
no... ja  ci jes tem  pen len, że cię więcej kocha 
niż Bertradę,. więc ej, niż swoje p ę d ra k i .. wię­
cej, m i  wszystko j

— Ależ milcz że — szepnęła Dyoniza 
przestraszona i wglądając się, czy nikt me 
słyszał.

— Nie psuj sobie głowy... zajęc; są miele­
niem .. nie za jm ują  się nami T o  prawdn, co 
ja  ci mówię, w iesz? A J a n  n ie?  a  Henryk, 
a pan G i r a u d ! Chyba tylko ksiądz Courteil 
nie patrzy za tobą... i to...

' — Ależ śn uię tobie 1 J a k  m ożesz sobie
wyobrażać i...

— J a  sobie nie wyobrażam... j a  ci wi­
dzę... a v .dzę, bo to mnie złości.

W tej chwili głośniej przemówił pan de 
J o n z a c :

— Nie, nie, jeste in  przekonany, że n a ­
wet się nie domyśla, że istniał jak i  Ronan... 
on nic nie umie... nic, nic .

Zawsze łagodny i łagodzący, korepetytor 
począł obronę:

— Przeciwnie, i co do R enaua wiaśnie, 
wiem, że go znać musi. J e s t  tem u dw a  czy trzy 
dni, m iałem sposobność przytaczać 1 go jako  

a u to ra  dz ie ła :  O początkach mowy.
—  Otóż założyłbym się, i e  nawet tego 

nazwiska nie pamięta.

Pan  de Jo n zac  zawołał
— Piotruś!
Malec, zajęty rozm ową z Dyoniza, ani się 

domyślał, że o nim była mowa. Słysząc nagle, 
że go ojciec wołał, obrócił się z niespokojuem 
przeczuciem

— Piotruś, — pytał pan de Jonzac  — 
kto tc jes t  R enan?

— M asz tonie — rzekł Piotruś do P e ­
rełki — masz tobie, znów egzamin Reaan?.. .  
co to może być za face t?

A gdy jego ojciec pow tarzał:  „Nie wiesz, 
kto to R en an ?"  — odpowiedział:

— Nie. papc. 1
— Ja k to  ! — pytał G iraud  zdziwiony — 

ależ w tych dniach właśnie  mówiliśmy o nim.
— O n im ?  — rzekł chiopak ogłuszony — 

ja, ia mówiłem o tem indyw iduum ?
— No tak. przypomnij sobie, przy tacza­

łem ci jedno  z jego dz eł.
Perełka, k tó ra  jednenr i uchem  słuchała 

rozmowy, a drugiem tego, co jej opow iaaał 
Piotruś, zdając się zajęta swemi poziomkami, 
pochyliła mocno głowę i podpowiedziała mu 
bardzo cicho : ,

— O początkach mowy.

(Ciąg uaiszy nastąpi).

U a t u i  a i n y

J tH  8
/

p r o d u k t  z ,  
J A N

y  y  w  s h i a U t i  C o j p n a c  w ł o s k i
w  i n a  - w  ł o e k i e g c ,  ! d u ż a  b u t e l k a
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6 .SŁOWO POLSKIE z dr.ij, 17 Stycznia 1897:

R o zk ład  ja z d y  p o cią g ó w  kolejowych; i dla m iasta L w o w a
i

w edle  czasu  ś ro d k o w o  europejsniego, późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, w ażny  od I listopada 1896 r.

P c  c i ą g go­
dzin

mieszany y 50
osobowy 7is

w 8 “
* 8
» 8 07

0 8 “
mieszany 1JJ

pospieszny .0

» i s l

n 2»t

» 2"®
osoDowy o JO

s 5 *»

N o c
osobo j/y 6 1*
mieszany 6a®
osobowy 6 “

pospieszny 8**
osobowy 9 1 0

pospieszny 9 i5

łł 10®‘
osobowy 1 0 ‘®

n 1 2 10

pospieszny 5 1 °

p r z y c h o d z i  d o  L w o w u

i  Janowa
z Suczawy i Uzermowiec 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
ze Strjja  i Ławocznego 
z Podwoloczysk i BioJów • 
z Krakowa w poi. z N Sączem, Jasłem i Rawą 
z Janowa
z Krakowa w poł. z Now. Sączem, zagórzem 

i Cnyrowem
ze Strjja  i Lawucznego w poł. l Ubjiuncin i pospieszny 2 °b

Stanisławowem osobowy 2'»
z Suoi.awy i Czerniowiec pospieszny 2*°
z Podwoić czysk i Brodów mieszany 3
z Podwoloczysk i Brodów osobowy 3os
z Bełżca w poł z Sokalem i Jarosławiem BiTOO

osobowy 6 15
z Suczawy i Czerniowiec mieszany !■
z Janowa y u 5
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy 7 ”
z Krakowa mieszany y 50
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą osobowy 1016
z Suczawy i Czerniowiec 1 ’ 'it

V 10‘ 5
z Podwoloczysk i Brodów pospieszny 11
z Ławocznego i Stryja w poi. z Chyrowem i

Stanisławowem osobowy 4*°
z Ławocznego i Stryja w por. z ChjTOwem i

Stanisławowem 0 5 ”
z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasiem pospieszny 5 56

P o c i ą g g«
lizina' c d c h c d z i  z e  L w o w a

pospieszny
rj 1

mieszany
77

o s o b o n j

6 10 
3 io
9 jó

9 “
9 »o

9 “
i

Q -a

ib > '

do Czerniowiec i Snczawy
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem
do Janowa
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
do Podwoloczysk i Brodów 
do Stryja i Ławocznego w poi z Chyroy.em i 

Stanisławowem 
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwoloczysk i Brodów 1
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem 
do Janowa 
do Stryja i Skolego

l 1

do Kiakowa w pul. z Nuwym Sączem, Zagói^m 
i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa i 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Pudwołuczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i 

Nowym Sączem 
do Krakowa w poi. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

wadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwoloczysk i Brodów

Posłuchania.
Oci gudz. 11 do 1 p o p o ł u d n i  we ś r o  d y  i n i e ­

d z i e l ę  u namiestnik!. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre 
kcyi skarbu Korytowskiego Od godz. 11 do 1 popotu- 

j dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora  poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 ' Drzedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deyrny. 
Od gndz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezjdyuin wyższego sądu krajo­
w e g o ,— Od godz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszaraa z wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W y s ta w y  I m uzea.
— Nieustająca w ystaw a wyrobów przemysłu kia-  

j o w e jc  otwarta codziennie w domu niegdyś Bieaia-
aeekich (przy placu Halickim). vVstęp wolny w ponie­
działek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 et. od 
osuby. Wszystkie nrzedmioty na  sprzedaż.

— Nieustająca wysiawa zjednoczonego Towarzy­
stwa przjjaeioł sztuk pięknych, przy placu św. bucha  
1. 10, I. piętro, jesi otwarta  codziennie od godziny 10 
lano  do goaz. 5 po południu.

— Muz; a  przem ysłowe miejskie otwarte co 
dzienni* (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 
po południu (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińtkicn, Biblioteka 
otwarts codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt uro czystych. Gabinet  monet i medali pol­
skich otwarty jost dla zwiedzających codziennie w r o ­
dzinach urzędowych, a nadto we wtorki i piątki tasże 
oo godziny 3 do 5 popołudniu.

— Muzeum im.enia Dzieduszyckich we Lwowie, 
ulica Teatra lna  1. 18.

lUKRY DESEROWEPI I  znakomite, odznaczone na wystawaen 
v  krepowych i zagranicznych z ło tym i 
m eaa lam i ,  które już oddawna przez wy­
brednych smakoszy jako najlepsze uznane 
zostały */. k'9- 1 *ł- TO oł. poleca oo- 
23J  dzień t  wieże

H E N R Y K  T R E T E K
iliititiel pitwtj fpnk. CKltolaij 

ul .  K o p e r n ik a  3, obok Apteki.
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K om pletne w ypraw y  kuchenne
z możliwie najniższym opustem przy 
znaczniejszym odbiorze, meble że­
lazne, materace druciane — poleca 
P io tr  C h rz ą s to w s k i, handei że­
lazny we Lwowie , 1 plac Kapitulny 
1. L. (naprzeciw Katedry) Cenniki 

illustrowane do dyspuzycyi.

K A M IEN ICA
2 - piątrowa

d o  *pi* :cdania  p r z y  u l i c y  I lo f  
m a n a  1. 5., blisko śródmieścia i sta- 
cyi tramwaju elektrycznego. Wiado­
mość na miejscu lub w administra- 

cyi „Słowa polskiego

n a j  w iększy

Galicyjski skiaa farb
i materyałow.

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

farby* pokosty*

oie e i mm t p o r a j
-  _  v  —  .  .  0

lakierniczomalarskie.

ARTYKUŁY

rolnicze i przemysłowe.
P a § y do m a s z y n .

Oliwy i smarowidła,

Wyroby pnwe
techniczne i chirurgiczne. 

Artykuły toaletowe.

Masy i l a k i e r y  do  p o d łó g .

śr o d k i desinfekcyjne i ow a- 
dogubne.

M a te ry a ły  a p te c z n e .

C E  I  i  A T \
w v. ielniui wyborze dywany, c h o ­
dniki, kapy, portyery, matorys 
na meble, w sze lk ie  obicia p»- 

- w o z o w e  i sukna poleca najtaniej

Stefania W yszyńska
Lwów, aopsrnikt. 16.

Spolnika z kapitałem
5 t j s i c c y  z l i  poszukuje s.ę w ce­
lu u tw orzen ia  lilii pewnego ren ­
townego interesu handlowego na 
prowincyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z , Administraeya „Słowa pol­

skiego" , Lwów.

I f i n n  *uiek n |e klei ° nych * jr«*kona- 
• U U l 1 francuskiej bibułki po *łr. 

I i wyżej, poleoa fabryka F, Niżałowski 
Lwów. Przy  odbiorze 5.0U0 s/.tnk, p< - 

czta franco.

3 p f c 3 p p p | c y 3 |p p 3 p p y

Masło solone
zupełnie świeże, pierwszej jako­
ści, sp rzeaaje  w faskach 25 klg. 
po cenach bardzo przystępnych 
Z a r z ą d  G ospodarstw a mlecznego 
w Ju reczkcw ej,  poczta Krościen­

ko, koło Chyrowa.

Handel galanteryjny
na prowincyi z liczną k l ie n te lą , 
dobrze się rentująey, je s t  z p o ­
wodów familijnych do sprzeda­
nia. K ap ita ł  potrzebny 12.000 zł. 
Zgłoszenia pod „Handel" do Ad- 
ministracyi „Słow a polskiego".

POZYCZK1
p p .  T r z ę d n i k o r a

bezinteresow nie w yrabia  się. 

Zgłoszenia  p. t.:

H  ot>a Ifi.1 Adm inistrarya  
„ Słowa polskiego".

„ P O L A K ' .
Pismo dla wszystkich wychodź1 raz w 
Hutisiącu pod redakcyą Kaspra  Woinara 
od października 1896 r. i podaje zajmu­
jące wiadomości ze wszystkich z „m poi- 
o i icn  jakie p rawa ma lud polski i j a ­
kie jes t  jego położenie pod Moskalem 
i Prusakiem, tu w Galicyi i w Amery­
ce. N a  żądanie posyła się numer na 

oi az i opłatnie.
P—nunierata ru d n a  w ynosi  I zł  

półroczna 50 ct.
A dres:  Redakcya , Dolaka*‘ w  Kra­

kowi* ul. Szpitaloa i. 7. !

Artur Koścścki
„SYRJUSZ“ ......

stłai tjlit jajlepszfcldeiafó* 
Lwów, ui.Zaniarslyiicwska 1.11,

■ Filia: ui. 3. Maja I. 2
i

poleca

T 7 q  yiTTT najprzedniejsze ud 90 ct. 
”  J  do 1 zł. 15 ct. za */2 kig.

H P T , h fł t v  chi“ skie* 1 osyjskie, 
U - C i  UCl LJ  - anamckie i indyjskie
od 38 ct. do 1 zł. 50 ct. za ’/* klg.

O kruch y  f f lT l  k i ' 6'
T.r holenderskie Korffa z 
I l a J i d U  Amsterdamu ^ is k,£- 
30 c t , ’/g klg. 60 ct., klg. 1 zł. 
10 ct., '/2 klg 1 zł. 90 ct.

i  n l  o  J  t t Konlera, Suchar-i zekoiaay da i ltItem3r
klg. 35 ct. do 75 ct.
W n  i i  i  K K  w laseczkach po 10
W  a i l i l l ^  i 20 ct.

K o n i a k
110  loc«jiioze, Malaga, Sher- 

’ '  J - l I a  Tyt Lacrimt Christi, bu-
telks. 1 zł. 80 ct. do 2 zl. 50 ct.

T t l l ł T I  prawdziwy z Jamajki, bu­
l i  U  I l i  t^ika '/s litr. 1 zl. 50
ct., 2 i 3 zł

T J h i i  T* z l ° l o w >’ ^ Ia Char-
A -ł l ik l  i  treuse, butelka ‘/* b tr  
1 z! .5u e t . ' " "

H erb a tn iki i ki:, s/y
zł. 20 ct. '

s t o r y  nutomnryqki!e ,
m □  1 zł. 10  ct., z a l i /z je  m □  
2  zł. 2 0  ct., s to r y  p atyczkow e  
sztu k a  1 z ł. 2 0  ct do w ielkości 
100— 2u0 , poleca A a b r . y U a  
s tó r -  i  ż n .li iz .v i  we Lwo­
wie, ulk-a Jabłonowskich 9.
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H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

O T * * ; *

Chcąc wyrugować zupełnie lichy tow ar  powrożmezy, za lichą cenę 
nabywany po różnych skiepaeh

Towarzystwo powrozmeze w Radyonie
będzie oatąd  wyrabiać, opróez dotychczasowych postronków z oze 
sanego przędziw a postronk i  z taą  zw anago p rzędziw u k lubow ego

nieco gorsze od tamiych, ala po nadzwyczaj nizKiej cenie.

1 u.>tuka 3 m e t r y  d łu g a  12 c e n tó w
1 1.60 „ „ ■« „

M ichał Gruszka.
D Y R E K C Y A :

ks. Leon Pastor.

o o t.

Nakładem Spółki wyduwaicsfi] we Lwowie
w yszła  odbitka ze  „S ło w a  Polskiego^

(kartka z dziejów Galicyi)

S t a n i s ł a w a  S c l i n i l r - P e p ł o w s  i e g o

239 Ceuu, 5 0  centów.
Do n a b y c ia  : w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 

H ausm ana  i we wszystkich księgarniach.

E M U k M  E IE U L A i
we L r .o w ie ,  p la c  M aryack i  10

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

'/, kl. Conga zł. 1.60 

Suuchong  czaiua 2 — 
,, sbiór majowy 3.— 

Kaysow czarna . 4.—

Melange de Lond. 4.— 
W ysiew kl  herba­

ciane ... . 1.30
W ysiew kl  najlep-

poleca najlepsze gatunki

I i A W Y
o smaku czystym, aroma­

tycznym. które rozsyła §  
franco do każdej stacyi •  
pocztowej w woreczkach ^  

*/4 k. '/, k. •
Portorłco.................. 9.----------90 J
C n b *  g r u b o  z i a r n i s t a  9 .5 0  — 96  g

W ażne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznycn.
4 *

Najładniejszym, najsilniejszym i iiajlepsiyr lańsuciiein
JleSt

patentowauy łaócicli stalowy

Cejlon aielona . 10.— 1.—
p r z e d n i a  10.40 1.04

n „  g rn b .z ia r .  10.75 1.08 £  
„ p e r ło w a .  10.75 1.98 

M oca a ra b sk a  a ro m a t  10.75 1.08 J
szych herbat . . 1.60;jawa złota . .

O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  się.
10.75 1.08

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 
n icztą. . 5

^ r . ‘ , • • • » *  i « « ,  j

P O D R Ę C Z N IK  

dla stowarzyszeń udziałowych
\

opracowany przez
i

h S a r c y z a  U fm e r a  i  J a h ó b a  N a w r o c k i e g o ,
1

po eonie: egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 
2U et. wraz z przesyłką pocztową, zaś opra­

wne w płótno 5 zł. 55 ct.
Do nabycia w Administraeyi Słowa Polskiego, 

Lwów, Pasaż Hausmana.

>.
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Ŵynawniutwa Kaleiióarza aseiiffâ ro-Błąpicziiep
we Lwowie

opuścił prasę rocznik VI. na rok I89>
i zawitrra;

Część I. Kalendarz. !
CzęŚĆ I I .  I ILI. zest wił Bolesław L ew ick i: Banki,

Asekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, S tow arzyszenia  
kredytowe w Galicyi elc.

Część IV. ( ló e ra c k a ) . Ekonom iczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w Galicyi,! Leonard Broki Kwestya 
cukrownicza, A. Misiygiewicz. Elektryczność na roli, prof, 
Roman kr. Gostkowski. Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy­
sław Demetrtjkiewicz. M aksymilianŁępkowski (życiorys), z p o r ­
tre tem . Ekonom iczna  doniosłość ubezpieczenia od w ypad­
ków, dr. Aleksander M ałaezgński. F inanse  Galicyi, dr 
W itołd Lewicki.

Część Y. A nonse.
Ceii.i egw m p larza  30 <*t„ — Dlii prenumerato  

rów ,,Słowu polskiego4 50 er.

;xxxxxx«xxmxxxxyxxxxxx;i
G A L IC Y J S K I

Bank Kredytowy 
przyjmuje wkłaiki n keiąiecski

I o p ro c e n to w y w a  tą k o w e

nie sp a ja n y  (nie szwąjeo-wany)

z fabryki Geoppingera i Spółki.j •*iv

375

Nie do rozerwaniaJIJ

i p o  4  2 0 r o c z n i e ,  |
X  ■ X
OOOOt MOOOOhOOOOOOOOOOOOO

Jan Oziewoński

Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych.

Taniej jak tan?, gzie pozornie wyaprzedaże 
ogłaszają.

Bez Dlagi konkurencyjnej
Na wszelkie ceny ogłaszane przez galicyjską i w iedeńską 
konkurencyjną  — jakieby one naw et były, daiemy dalszy 
o p u s t , — a nadto udzielamy wszystkim płacić mogącym 

osobom, ulgi w sp ła tach  w edle  umowy.

Z  p o w o d u

E O Z W I A S A H I A
stosunku kumisowego z wiedeńską firmą

' T e p p i c h h a u s  M e t r o p o l e
me Lmw (pasaż Hanan 8), ulica Sytsiuska liczba 6.

aż do upływu kon trak tu  najmu, sprzeaajem y olbrzym' zapas 
dywanów persk ich , sm yrneńskich  i innych angielskich, 
brukselskich, dywanów kościelnych i przed o łta rze ,  nadto 
ściennych na  d e k o racy e , dywanów do wyścielania całych 
pokoi, ce ra t l ine ieum , firanek ko ronkow ych , porlyer do 
drzwi, kocyków wełnianych, nap n a  łóżka i na  stoły, re ­

sztek chodników i dyw anów  perskich.

IB P  1 w o i ł j i e  P°*eca w wielkitn wyoorze pc cenacl z n a c z n ie  z n iż o n y c h  W -LC C ZK I we wszystkich możliwych odcieniach. 
_ —  Największy wybór różnych kanw, jedw abi, fllozeli, flloflossu i koraonKÓw Mydełka, perfum y, szczotki,
H alicka  l. n. grzebien ie . Olbrzymi w y b ó -  la jgus tow nie jszych  zaczętych  rohótek. , 'gfifT  T o w a r y  z p ie rw szo -  

—     r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n iż sz e  j a k  w szędz ie .  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

zniżono i 30, 40, 50, ba nawet 60
poniżej ceny inwentarzowej.

S K L A 1 )  D Y W A N Ó W
Lwów, Sykstuska 6 {pasaż H ausmana),

d a w n ie j TEPPICHHAUS MET ROPOLE

•---
K r a , j o w e  'r o imz$'S t w o  „ ]

h t W *  łt ■ I T  A  4 4  1 ftA+źt+l a. OTWORZYŁO filialny skład płócien i innych w yrobów tkackicn
B K / * A D K A  w  E r o s r n e ,  »„ ^ « « 1 2.

M O ! W f l  p
_

o s il a  S t a n .  S Z !: z e p a i

k lO ltfO l w y » z ł a  n a k ł a d e m  S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  we Lwowie — i j e t t  do n a b y c i a

l i U l l f  u K I t u U  w księgarpiach i w Administraeyi „Słowa polskiego1*
L w ó w  — H a u s m a n a .  — C e n a  IO c t .

Nakładem: bpołki wydawniczej we LnOWie, itowarz. zarej. z ogr. poręką. Papier u fabryki Braci Fijaikowskiob w Bielakr. Z drukarni Ludowe] w< Lwowie, pea zarzę iea> b t  Bayiego


